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„Sprawa Afganistanu"
na forum Zgromadzenia Ogólnego NŻ

NOWY JORK (PAP). Zwolennicy ingerowania w wewnętrzne
sprawy Afganistanu sięgnęli na forum ONZ po kontrowersyjną
rezolucję — przyjętą w okresie w;ojny koreańskiej wbrew za­
sadom Karty Narodów Zjednoczonych — i przeforsowali na jej

„sytuacji w Afganistanie”. Zwołanie w tym trybie sesji nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ dla rozpatrzenia
„sytuacji w Afganistanie” Zwołanie w tym trybie sesji nad­
zwyczajnej następuje w ciągu 24 godzin. Zgromadzenie zbierało
się w czwartek późnym wieczorem czasu -warszawskiego.

Przeciwko zwołaniu sesji nadzwyczajnej wystąpił zdecydowa­
nie stały przedstawiciel ZSRR w ONZ, amb Oleg ^Trojanowski,
który stwierdził, że u źródeł posunięcia znajdują się amerykań-
sko-chińsk.ie starania o wykorzystanie wydarzeń w Afganista­
nie dla zaostrzenia napięcia na Środkowym .Wschodzie po to,
aby realizować ich imperialistyczne i hegemonistyćzne plany.

Również NRD głosowała przeciwko temu posunięciu. Amb. Pe­
ter Fiorin podkreślił m in., że Zgromadzenie Ogólne nie ma

prawa omawiać sprawy Afganistanu bez zgody rządu tego kraju.
Delegacja Zambii wstrzymała się od głosu. Za rezolucją wy­

powiedziało się 12 członków Rady.
¥

NOWY JORK (PAP). Korespondenci zachodnich agencji praso­
wych i środków masowej informacji, przebywający' w Kabulu,
stwierdzają, że w stolicy Afganistanu i w jego prowincjach pa­
nuje spokój.

Dzii w Tarnowie i udziałem 250
- delegatów obraduje Wojewódzka
; Konferencja Sprawozdawczo-Wybor­

cza PZPR, Jutrzejsza konferencja w

; Nowym Sqczu zgromadzi 3ó1 delega-
: tów. W porzgdku obrad: sprawozda-
i nie z dwuletniej działalności I przy­

jęcie programu na najbliższy okres,
■wybory delegatów na VIII Zjazd
i PZPR oraz władz wojewódzkich or-

! ganizacji partyjnych.
Tarnów I Nowy Sqcz - dwa sąsie­

dnie a jakże różne województwa.
Tarnowskie na mapie gospodarcze/
kraju stanowi wielce znaczgcy rejon

: — ze swojq chemię, przemysłem
t. elektromaszynowym I rolno-spożyw-
| czym. Jest województwem o dużych,
fi wcigż nie wykorzystanych w pełni mo-

g żllwościach rozwoju rolnictwa, któ-
| rego perspektywy wiqżq się ze spe-

g cjalizacjq gospodarki oraz wprowa-
: dzaniem wszelakich zespołowych form
i gospodarowania. Nowosądecczyzną
I przede wszystkim ma spełniać usłu­

gową rolę wobec całego kraju, tu

koncentruje się turystyka, wypoczy-
i nek, lecznictwo sanatoryjne I tym

> podstawowym funkciom powinny być
■podporządkowane takie dziedziny go-
: spodarki jak leśnictwo czy rolnictwo,
i w którym zaczyna dominować sado-
• wnictwo, uprawa krzewów jagodo-
i wych oraz hodowla.

W niespełna pięcioletnim okresie

jaki upłynął od utworzenia tych wo-

: jewództw dokonał się Istotny postąp
w rozwiązywaniu wielu problemów,
Istotnych dla tutejszych mieszkań­
ców. Dla przykładu: w Tarnowskiem

konsekwentnie, z powodzeniem usu­
wa się dotkliwe niedostatki w zakre­
sie służby zdrowia; w poszczególnych
miastach województwa przysłowio­
wych rumieńców życia nabrało bu-

l downictwo mieszkaniowe. W Nowo-

sądeckiem ostatecznie sprecyzowane
zostały perspektywy I kierunki rozwo­
ju oraz program pełnego wykorzysta-
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nla walorów naturalnych wojewódz­
twa z pożytkiem dla turystów, wcza­
sowiczów, kuracjuszy I stałych miesz­
kańców, co zyskało akceptację i po­
parcie władz centralnych ubiegłoro­
czna uchwalą Rady Ministrów.

Z różnego profilu obu województw g
wynikają odmienne zainteresowania |

I przedsięwzięcia wojewódzkich orga- |
nizacji partyjnych. Tarnowska silą !

rzeczy musi wiele uwagi poświęcać
przemysłowi, produkcji rynkowej i na

eksport. Sądecka organizacja I jej
Komitet Wojewódzki nie tracą z pola S
widzenia spraw turystyki, wypoczyn­
ku I lecznictwa. |

Istnieją Jednak problemy wspólne,
I w Tarnowskiem I w Sądeckiem, mi­
mo widocznego postępu, budownic­
two mieszkaniowe nie nadąża za po­
trzebami społeczeństwa. Szwankuje |
komunikacja I transport. Niejedno i
zdało by się poprawić, usprawnić w |
dziedzinie handlu I usług. Miasta g
i miasteczka obu województw czeka- !

ja na rozwiązanie wielu dotkliwych
dla mieszkańców problemów komu­
nalnych. Wreszcie wciąż aktualna |
pozostaje kwestia ochrony środowi- I

ska itd., itd.

Tych I wielu Innych spraw doty­
czyła dyskusja w trakcie wielomiesię­
cznej partyjnej kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej, dyskusja we wszy­
stkich ogniwach partii. Zbilansuje ją
I wzbogaci debata na partyjnym fo­
rum obu województw, a ze zgłoszo­
nych uwag I wniosków, z dotychcza­
sowych dokonań I doświadczeń pow­
stanie program na lata najbliższe;
I to decyduje o randze, o znaczeniu

konferencji, stanowiących wydarzenie
nie tylko dla członków partii.

DELEGATOM NA WOJEWÓDZKIE
KONFERENCJE PARTYJNE W TAR­
NOWIE I NOWYM SĄCZU - OWOż

CNYCH OBRAD I

W opinii Egzekutywy KK PZPR

ittiecesie frakowa i (ega włada
(Inf. wł.). Wiele czynników określa

rangę danego regionu lub miasta na

mapie kraju. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że jedną z najistotniejszych,
dziedzin, która decyduje o tym, że Kra­
ków ma wysoki prestiż w Polsce jest
twórcze, liczące się środowisko nauko­
we. To właśnie 11 wyższych uczelni,
instytuty resortowe i prężny oddział
Polskiej Akademii .Nauk, ich dorobek,
i wkład do skarbca nauki polskiej
oraz światowej stanowi dumę krako­
wian. W Krakowie jako pierwszy w.

kraju powstał przed 24 laty Oddział
Polskiej Akademii Nauk, który dzisiaj
obejmuje swoim zasięgiem 11 woje­
wództw. Na ogólną ilość 326 członków
PAN w kraju, mamy 66 krakowian:
Godzi się podkreślić, że czterech wy­
bitnych krakowskich uczonych: prof.
ADAM BIELAŃSKI, prof. JERZY LIT­
WINISZYN, prof. MARIAN MIĘSO-
WICZ, proj. WŁODZIMIERZ OSTROW­
SKI są członkami Prezydium PAN w

Warszawie (prof. J. I-itwiniszyn pia­
stuje funkcję wiceprezesa PAN). Pra­
ce badawcze inspirowane i koordyno­
wane przez krakowski Oddział PAN

proicadzą jednak nie tylko członkowie
FAN, ale liczne grono ponad 2200

pracowników naukowych, zgrupowa­
nych w 41. komisjach naukowych. Ko­
misje te inspirują działalność badaw­
czą, prowadzą odczyty i seminaria, re­
dagują pisma naukowe rozchodzące się
do ośrodków naukowych tak w kraju
jak t za granica. Środowisko naukowe
Krakowa 'jest w pełni świadome po­

trzeb jakie formułuje przed nimi spo­
łeczeństwo i władze. Stąd też bardzo
aktywnie pracują całe zespoły nauko­
we nad takimi tematami jak: zagospo­
darowanie Wisły, budownictwo, su­
rowce dla potrzeb lokalnych, rewalo­
ryzacja zespołów staromiejskich, gos­
podarka żywnościowa, farmakologia,
hodowla ryb. pstatnio Kraków bardzo
czynnie włączył się do prac nad tak

ważnym dla całej Polski problemem,
jakim jest koncepcja gazowania węgla.
Ilość, zarówno prac badawczych, róż­
norakich opracowań .jak i ekspertyz,
które praktycznie wykorzystują' wła­
dze różnych wojeroództ.w i resortów

jest ogromna. Mówiono o nich w trak­
cie wczorajszych obrad Egzekutywy
KK PZPR omawiającej kierunki roz­
woju krakowskiego Oddziału Pol­
skiej Akademii Nauk. Sekretarz nau­
kowy PAN prof. JAN KACZMA­
REK zwrócił uwagę, że krakowski
Oddział stanowi wzorzec dla innych
ośrodków naukowych w kraju. To fakt,
że znaczną rolę odgrywa tu chlubna i

bogata tradycja, ale byłby to dalece

niewystarczający argument, gdyby nie

pozycja jaką współcześnie tworzą kra­
kowscy naukowcy. W Krakowie pracu­
je kilka instytutów o ugruntowanym
autorytecie w skali Polski (chociażby
takie Instytuty jak: Farmakologii, Ka­
talizy, Botaniki, lub Języka Polskiego).
Profesor J. Kaczmarek z uznaniem

(Inf. wł.) Miniony rok był dla krakowskiej
mltury rokiem dobrym, owocnym i pracowi­
tym — tak sformułować można generalny
wniosek z wczorajszego dorocznego spotkania
krakowskich twórców i działaczy kultury z

władzami politycznymi i administracyjnymi
miasta. Zastępca członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KK PZPR Sazłmiwz Bar-
cikowski stwierdził, że wszystkie środowiska
twórcze tego jednego z najliczniejszych i

przodujących w kraju ośrodka kulturalnego
cechował wysoki stopień zaangażowania
wielka aktywność artystyczna, owocująca
szeregiem dokonań, które na trwałe weszły
do historii polskiej i światowej sztuki. Arty­
stycznymi i edytorskimi wydarzeniami stały
się: wystawa w Muzeum Narodowym „Pola-

Pomyślny rok

krakowskiej kultury
ków portret własny”, retrospektywna wy­
stawa prof. Konrada Srzednickiego, przeglą­
dowa ekspozycja „Grupy Krakowskiej" pt.
„W kręgu KPP”, premiera „Snu o Bezgrze­
sznej” w reżyserii Jerzego Jarockiego
w Starym Teatrze, ukazanie się w Pań­
stwowym Wydawnictwie Muzycznym I to­
mu „Encyklopedii muzycznej”, zaś w Wy­
dawnictwie Literackim — nowej serii „Cra-
covianów”. Odbyło się szereg imprez, które
na stałe weszły do kalendarza krajowych i

światowych wydarzeń m. in. Festiwal Fil­
mów Krótkornetrażowych, festiwal „Muzyka
w starym - Krakowie”, Międzynarodowe Tar­
gi Sztuki Ludowej. Imprezy te cechował wy­
jątkowo wysoki poziom artystyczny. Dużymi
sukcesami zakończyły się międzynarodowe
tournee teatru „Cricot 2” Tadeusza Kantora,
Teatru STU Krzysztofa Jasińskiego, Orkiestry
i Chóru Polskiego Radia pod dyrekcją Anto­
niego Wita. Wielu spośród laureatów nagród
państwowych I stopnia za rok ubiegły — to

przedstawiciele krakowskiego środowiska.

Nastąpiła dalsza integracja partyjnych twór­
ców z różnych dyscyplin skupionych w klu­
bie „Kuźnica”. Wzrosły szeregi młodych ar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Konsulacie Generalnym ZSRR

Radzieckie wyróżnienia
dla polskich twórców

(Inf. wł.) W Konsulacie Ge­
neralnym Związku Radzieckiego
w .Krakowie odbyło się 10 bm.

uroczyste wręczenie wybitnym
twórcom pracującym w Polsce

południowej dyplomów honoro­
wych, przyznanych im przez ra­
dzieckie Ministerstwo Kultury,
oraz Związki Pisarzy i Artystów
Radzieckich. Wyróżnienia te

przyznano Krystynie Skuszance
i Jerzemu ’ Krasowskiemu —

kierującym Teatrem im. Juliu­
sza Słowackiego w Krakowie
Fredzie Leniewicz — dyrektorce
Teatru Lalek „Groteska”, Ma­
rianowi Koniecznemu — artyś-
cie-rzeźbiarzowi, rektorowi kra­
kowskiej ASP, Władysławowi
Machejkowi — pisarzowi, reda­
ktorowi naczelnemu „.Życia Li­
terackiego”, Mieczysławowi Da­
szewskiemu — dyrektorowi Te­
atru Nowego- w Zabrzu, Hen­
rykowi Kutzowi — reżyserowi

Teatru im. Wyspiańskiego . w

Katowicach, Napoleonowi Siesso-
wi — dyrektorowi Opery Ślą­
skiej i Zbigniewowi Dominie —

pisarzowi, redaktorowi naczel­
nemu rzeszowskiego. pisma
„Profile”. Dyplomy ‘wręczył mi­
nister pełnomocny, konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie Iwan

Korczma, podkreślając w swym
wystąpieniu wielki wkład, jaki
polscy twórcy wnoszą w dzieło

rozwoju przyjaźni między naro­
dami polskim i radzieckim oraz

w rozwój, socjalistycznej sztuki.
Z rąk przewodniczącego Za­

rządu Krakowskiego TPPR, se­
kretarza KK PZPR — Jana

Grzelaka, Iwan Korczma otrzy­
mał przyznany mu przez Za­
rząd Główny tego Towarzystwa
dyplom uznania za wybitny
wkład w działalność społeczną
i umacnianie przyjaźni i brater­
stwa. . (ma).

Przewodniczący Rady Państwa
spotkał się z członkami

korpusu dyplomatycznego
WARSZAWA (PAP). Tradycyjnym zwyczajem, w salach Pa­

łacu Wilanowskiego odbyło się 10 bm. noworoczne spotkanie
przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego z akre­
dytowanymi w naszym kraju członkami korpusu dyplomatycz­
nego.

W spotkaniu uczestniczyli: Władysław Kruesek, Tadeusz W.

Młyńczak, Zdzisław Tomal, Mieczysław Jagielski, Longin Cegiel­
ski, Emil Wojtaszek, sekretarz i członkowie Rady Państwa.

Witając przybyłych i życząc im przyjemnego i owocnego po­
bytu w Polsce przewodniczący Rady Państwa stwierdził, iż w

ub. r. byliśmy świadkami rozwoju szeregu niewątpliwie pozy­
tywnych tendencji w polityce światowej. Powitaliśmy z zadowo­
leniem pomyślne zakończenie rozmów SALT II między ZSRR i
USA i podpisanie odpowiedniego porozumienia między nimi. Wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zachodiiionicmiecki wiceadmirał
chce zaminować Bałtyk

KOPENHAGA (PAP). Wiceadmirał zachodnioniemiecki Horst
von Schroeter, — od 3 lat dowódca sił morskich NATO na Bał­
tyku, oświadczył w wywiadzie dla duńskiego czasopisma „Fors-
varet i Dag”, że uznaje za celowe „defensywne zaminowanie"
Morza Bałtyckiego przez stronę zachodnią. Uważa on, że do­
wództwo wojskowe Faktu Atlantyckiego powinno otrzymać w

tej sprawie wolną rękę, gdyż „dla polityków byłaby to decyzja
trudna do podjęcia”.(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dy powiedziałem, że
tjF chcę pisać o minimum

koniecznym do życia,
usłyszałem w odpowiedzi: po
co masz wyważać otwarte

drzwi — przecież od 1 stycz­
nia podnosi się pensje dla

najniżej zarabiających. Nie

rezygnuję jednak. Bo w tej
odpowiedzi kolegi z redakcji
zawarty jest stereotyp na­
szych poglądów na ten te­
mat.

Po prostu myślę, że pod­
noszenie pensji dla najniżej
zarabiających jest konieczne i
bardzo ważne. Nie rozwiązu­
je jednak sytuacji ludzi o

najtrudniejszych warunkach,
życia. Co więcej myślę, że
żadna pojedyncza ustawo w

ćej sprawie i kolejne pod­
wyżki nie mogą być skute­
czne. I żaden automat naj­
światlejszego ustawodawstwa
nie sprawi, źe. problem znik­
nie z polu widzenia. Ekono­
miści, eksperci od płac niają
swoje — często sprzeczne
teorie na ten temat. Nie mam

potrzebnej wiedzy w tym za~

kresie, nie dysponuje rów­
nież danymi statystycznymi.
To czym mogę sir posługi­
wać to pewien typ wrażli­

wości społecznej. I sprawę
całą widzę z perspektywy nie

cyfr tylko, ale z perspekty­
wy naszej obecnej kultury o-

byczajowej.
Dla nikogo nie jest dziś ta­

jemnicą, że o poziomie życia
— o jego jakości — nie de-

ła.czymy z grupy mała zara­
biających tych, którzy jaw­
nie i bezkarnie po prostu nic
ni« chcą robić (choć mają
zdrowie i umiejętności), to

pozostanie nam warstwa lu­
dzi w taki czy w■inny spo­
sób bezradna. Taką bowiem

l PÓŁ SŁOWA... Jlaciej Szumowski

Mój prywatny
rachunek

cydują tylko pensje. Znane
braki na rynku, po stokroć

Ikz opisane, system pewnych
n.ejawnych przywilejów,
spryt w załatwianiu urzędo­
wych spraw. To wszystko są
elementy, które komplikują
proste linie najniższych ,i
najwyższych płac. Jeśli wy-

stworzyliśmy obyczajowość,,
taki wytworzył się styl kon­
taktów społecznych. Czy to
biuro czy sklep, wszędzie
trzeba nam thj przysłowio­
wej zaradności. Tego połą­
czenia małego sprytu z przy­
mieszką większej lub mniej­
szej brutalności. Gdyby to

była zaradność w pracy,' gdy­
by na tej skali odmierzano
tylko wartość człowieka, ni*

byłoby tak ile. Wówczaa

podwyżka minimalnych płac
mogłaby załatwić bardzo du­
żo. Ale przecież tak nie jest.
Hierarchia dobrej pracy ow­
szem liczy się, ale nie wszę­
dzie. I z tym systemem war­
tości miesza się inny — sy­
stem wymuszania przywile­
jów, system stwarzania sobie

tych przywilejów w wąskich
grupach. „Znajomości" zna­
czą więcej niż pieniądz po­
wie ci niejeden specjalista od
sukcesu, życiowego. I wcale
nie jest to tylko specyfika
„kół zbliżonych do władzy".
Są takie rejony życia co­
dziennego, że te włdśnie „ko­
ła" w ogóle się nie liczą.
Wszystko zależy od tego co

się załatwia.

Jest rzeczą oczywistą, że w

tej grze ludzie o najskrom­
niejszym poziomie i naj­
skromniejszych wymaga­
niach pozostają na uboczu.
Byłbym demagogiem, gdy­
bym usiłował komukolwiek
wmówić, że mam przeciw
tej grze jakąś receptę. Był­

bym naiwnym gdybym
twierdził, że mam już pro­
jekt ustawy, który zapewni
wszystkim pełną równość.
Nie mam. Mogę tylko apelo­
wać o wrażliwość.

Wystarczyłoby, gdyby każ­
dy, który tak zręcznie prze­
bija się przez życie, pomyślał
o swojej niegdysiejszej, pra­
wdziwej biedzie. Ktoś świat­
ły, kogo szanuję powiedział
kiedyś w naszej redakcji, że
trudno się dziwić tej pazer­
ności Polaków, tej chęci kon­
sumpcyjnej pokoleń, które

wyrosły w biedzie i nigdy
n^e były przez los rozpiesz­
czane. Tak, nie dziwię się.
Boć i to obecne bogacenie nie
takie znów wielkie.

Ale dziwić sję będę zaw­
sze tej bezczelnej, nowokoł-

tuńskiej pogardzie dla ludzi
biednych i niezaradnych.
Dziwić się będę tej nowobo­
gackiej warstwie, która bie­
dę swoją i swoich ojców po­
winna pamiętać. I tę pogardę
trzeba tępić i tej struny
wrażliwości na słabszych
trzeba u ludzi szukać. Taki

jest mój prywatny rachunek
w tej sprawie.

Henryk Jabłoński
‘

przyjął Hassana Ali
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa Henryk

Jabłoński przyjął 10 bm. członka Kierownictwa Krajowego Par­
tii BAAS, członka Rady Dowództwa Rewolucji,, ministra handlu

Republiki Iraku, Hassana Ali, przebywającego w Polsce w

związku z obradami Polsko-Irackiego Komitetu Ministerialnego
d/s Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej.

W czasie spotkania omówiono problemy dotyczące aktualnej
sytuacji międzynarodowej.

Minister Hassań Ali przekazał pozdrowienia dla kierownic­
twa partyjnego i państwowego od prezydenta Saddama Huseina
Al Takriti.

#

WARSZAWA (PAP). W Warszawie zakończyły się 10 bm.

obrady V sesji Polsko-Irackiego Komitetu Ministerialnego d/s

Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej.
W wyniku obrad podpisany został wspólny prętokół ustalający

kierunki rozwoju współpracy gospodarczej i wymiany handlo­
wej w 1980 r.

Verramento bellissima!

Wystawa w SO lecie pracy artystycznej
Charlotty Bolonii

Vęrramento bellissima (prawdziwie piękna!) — zakrzyknął
prof. Karol Estreicher, otwierając wczoraj w Pałacu Sztuki re­
trospektywną wystawę malarstwa, zorganizowaną przez TPSP
z okazji 50-lecia pr.acy artystycznej Charlotty Bolonii. Potem

było spontaniczne „sto lat”, adresy gratulacyjne Wydziału Kul­
tury i Sztuki oraz Związku Polskich Artystów Plastyków, sporo
kwiatów i cała manifestacja serdeczności.

Bo też Charlotta Bolonia jest artystką prawdziwie wielką i

prawdziwie polską; choć z pochódzenia jest Włoszką, a jej twór­
czość będzie swoistym przemieszaniem poezji, surrealizmu i ba-
śniowości, stawia ją w rzędzie najwybitniejszych artystów Kra­
kowa, z którym zresztą zwiazana jest od przeszło 30 lat miejscem
zamieszkania. Uczennica T. Pruszkowskiego w warszawskiej
ASP, a potem Wojciecha Weissa w Krakowie, do malarstwa

przyszła z... filmu. Tak, najstarsze pokolenie pamięta jeszcze z

filmów Leonarda' Buczkowskiego dobrze zapowiadającą się gwia­
zdę...

Wystawa, choć nosi nazwę retrospektywnej, obejmuje . głów­
nie obrazy z lat 60 i 70. Surrealizm — tak, jak go
zwykliśmy rozumieć, przez owe „krwawe połcie mięsa”, o któ­
rych mówił prof. Estreicher — nie jest tu obecny. Ta twórczość
nosi raczej piętno osobistego spojrzenia, a ulubione motywy, to

portrety, elementy „pejzażu przejściowego” (jak nazwano jeden
z obrazów), a więc rzucone gdzieś kręgi betonowe, parasole na

ulicy, migawki korytarzowe. Słowem liryzm, którego tak bar­
dzo nam trzeba.

fels)

Telefony dzwoniły

bez przerwy

KRAKÓW
jaki jest

i jaki będzie
Powodzenie organizowanego

przez „Gazetę” dyżuru konsulta­
cyjnego na temat perspektyw,
rozwojowych Krakowa przeszło
nasze oczekiwania. Dyżurujący:
dyrektor naczelny Zarządu Roz­
budowy Miasta Bogumił Korom-

bel, dyrektor Wydziału Ochrony
Zabytków Urzędu Miasia Jerzy
Kossowski i główny architekt

Krystian Seibert odebrali po
kilkadziesiąt telefonów. .

O wszystkich sprawach poru­
szanych podczas telefonicznej
konsultacji napiszemy szeroko
we wtorkowym numerze „Gaze­
ty”.

(zs)
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Posiedzenie

Krakowskiej Komisji
Rewizyjnej PZPR

Wczoraj odbyło się pierw
sze w 1980 roku plenarne po­
siedzenie Krakowskiej Komi­
sji Rewizyjnej PZPR. Tema­
tem obrad były kierunki
działania Komisji w nowej
kadencji, która zgodnie ze

swoimi statutowymi obowią­
zkami kontroluje realizację
uchwał i wytycznych doty­
czących gospodarki partyj­
nej. Zatwierdzono także plan
pracy Krakowskiej Komisji
Rewizyjnej na pierwsze pół­
rocze br., który .przedstawił
jej przewodniczący Tadeusz
Budżiak. W obradach Plenum

uczestniczył członek Sekreta­
riatu KK PZPR, kierownik
Wydziału Organizacyjnego
Bolesław Grzesiak.

Z obrad konferencji partyjnych
WARSZAWA (PAP). „Ideo-i Wojewódzka Konferencja Spra-

wość, aktywna postawa, wiedza wozdawczo-Wyborcza PZPR w

i nowoczesna technika — źró­
dłem wysokiej gotowości bojo­
wej” — pod tym hasłem obra­
dowała 10 bm.' w Warszawie

Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza PZPR Wojsk Obrony Po-,
wietrzpej Kraju.

obradach wziął udział ezło-
Biura Politycznego, sekre-
KC PZPR Stanisław 'Ką-

Wybrano nowy Komitet
PZPR WOPK: funkcję sekreta­
rza tego- Komitetu powierzono
ponownie płk .łanowi Zdunowi.

RZESZÓW (PAP). Efektyw­
ność'gospodarowania W’e wszyst­
kich dziedzinach, maksym ••■łr.e
wykorzystanie potencjału pro­
dukcyjnego w przemyśle i rol­
nictwie oraz kwalifikacji ludzi,
a tym samym umocnienie rangi
społeczno-gospodarczej regionu
i dalszy wzrost poziomu życia
mieszkańców — to główne za­
gadnienia, którymi zajęła się

Rzeszowie. W konferencji ucze-

I stniczył członek Sekretariatu

KC, kierownik Wydziału Prze­
mysłu Ciężkiego, Transportu i
Budownictwa KC PZPR Zbig­
niew Zieliński.

Funkcję I sekretarza KW
PZPR w Rzeszbwie powierzono
ponownie Leonowi Kotarbie.

SŁUPSK (PAP). Wszechstron­
ne wykorzystanie potencjału
produkcyjnego i twórczych sił

społeczeństwa, jego zaangażo­
wania w pracy dla regionu kra­
ju — to przewodnie hasło, pod
którym obradowała 10 bm. Wo­
jewódzka Konferencja, Sprawo? ■
dawczd-Wyborcza PZPR w Słoń­
sku. Obecny był członek ’ KC
PZPR, wiceminister obrony na­
rodowej, szef GZP WP — gen.
broni Włodzimierz Sawczuk.'

Funkcję I sekretarza Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR po­
wierzono ponownie Zbigniewo­
wi Głowackiemu. '

Rytmika produkcji
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

ze zmiennym powodzeniem
(INF. WŁ.) Udany początek
dekady stycznia odnotowały

Dlaczego jadą?,

Plenum KD PZPR

Kraków — Krowodrza

Warunkom rozwoju młodej
kadry naukowo-dydaktycznej
w trzech krakowskich uczel­
niach: Akademii Górniczo-

Hutniczej, Wyższej. Szkole
Pedagogicznej i Akademii

Rolniczej, ocenie form i sku­
teczności pracy z młodymi a-

ąystentami poświęcone było
wczorajsze posiedzenie ple­
narne Komitetu Dzielnicowe­
go PZPR Kraków — Krowo­
drza. Podjęta została uchwa­
ła, która nakłada na władze
partyjne i administracyjne.
Uczelni szereg zadań w celu
stworzenia młodym nauczy­
cielom akademickim coraz

lepszych warunków rozwoju
naukowego. W posiedzeniu
wzięli udział m. in. kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KK PZPR Piotr Cebulski,
I sekretarz KD PZPR w Kro­
wodrzy Roman Sady, naczel­
nik dzielnicy Tadeusz Salwa,
przedstawiciele władz trzech
uczelni. (Iw)

ww

M|
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Wojewódzkiego Komi-
Kontroli Społecznej,
prowadził. przewodni-
WKKS, sekretarz KK
Jan Gluza.

Posiedzenie Prezydium
WKKS w Krakowie

Wczoraj odbyło się posie­
dzenie
tetu
które
czący
PZPR

Przeprowadzono oceny kie­
runków działania kontroli

społecznej związków zawo­
dowych w II półroczu ub. r.

Podjęto decyzję o dalszym
doskonaleniu różnych
kontroli związkowej,
przyczyniają się do
wej obsługi ludzi pracy, (ml)

forrn
które

właści-

WARSZAWA (PAP). „Szczęś­
cie dziecka najwyższym pra­
wem” — to hasło przyświecało
wspólnemu posiedzeniu Rady
Ochrony Pomników Walki i

Męczeństwa
Komitetu

Szpitala
Dziecka,
bm. w gmachu CZD w Między­
lesiu.

Otwierając spotkanie prze­
wodniczący Rady Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa
oraz Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnika Szpitala CZD —

min. Janusz Wieczorek przy­
pomniał, że w lutym br. mija
12 lat od uchwalenia i ogłosze­
nia apelu o społeczne poparcie
budowy w Międzylesiu Pomni­
ka Szpitala upamiętniającego
bohaterstwo i męczeństwo 13
mm dzieci świata. w tym 2
min 200 tys. dzieci polskich,
które cierpiały i zginęły podczas
II wojny światowej.

Na dzisiejszym naszym doro­
cznym spotkaniu — stwierdził
mówca — chciałem poinformo­
wać, że oddana w czerwcu ub.
r. do użytku część szpitala i
bloki operacyjne zostęły zgod­
nie z planem wyposażone 1 za

kilka dni zostaną przekazane
do dyspozycji małych pacjen­
tów. Zarówno 5-lstni okres bu­
dowy tak wielkiego kompleksu
szpitalnego, jak i półroczny o-

kres montowania wyposażenia i

prób technologicznych, należą
do najkrótszych, w świeeie i ża­
den z terminów jakie wyzna­
czyliśmy sobie nie został prze­
kroczony.

oraz Społecznego
Budowy

Centrum
które odbyło . się 10

Pomnika
Zdrowia

J.

I
Krakowskie Zakłady Elektroni­
czne „Telpod-Unitra”' Jak in­
formuje szef produkcji zakładu
inż. KAZIMIERZ RUSINEK, na

33 procent styczniowego planu
przypadającego na pierwszą
dekadę, te>io miesiąca, wykona­
no pod koniec dnia wczorajsze-

■go 33,2 procent Dobre wyniki
'

w tej pomyślnie rozpoczętej
pierwszej dekadzie stycznia za-

wdzięcząc należy głównie ryt­
micznej, wolnej od zakłóceń
pracy. Dopisywało bowiem za­
opatrzenie w materiały i su­
rowce, nie występowały przer­
wy w dostawie energii elektry­
cznej.

Mniej pomyślna pod wzglę­
dem wyników produkcyjnych
jest pierwsza dekada w Kra­
kowskich Zakładach Armatur.

Wykonały one w pełni swoje
ubiegłoroczne zadania, ale pier­
wsze dni tego roku rozpoczęły
się pod znakiem trudności ma­
teriałowych i braku opakowań.
Produkcji nie sprzyjało także
konieczne skądinąd przeprowa­
dzanie ogólnozakładowej inwen­
taryzacji. W konsekwencji
powiedział zastępca dyrektora
d/s ekonomicznych Krakowskich
Zakładów Armatur mgr JOZEF

Poprawa rytmi-
będzie od le. -

materiałowych,
metali koloro-

i

zbiórki na rzecz

propa-
pracy 1

dyskusji
o spora-

ge-

Podsumowując dyskusję
Wieczorek podkreślił, że przy­
szłe prace Społecznego Komitetu
Budowy CZD służyć będą upo­
wszechnianiu w świeeie idei
uczczenia pamięci dzieci, którym
odebrano życie w czasie II woj­
ny światowej, mobilizowaniu
jak najszerszych kręgów spo­
łecznych w kraju i za granicą
dla dalszej
Pomniką-Śzpitala oraz

gowaniu informacji o

dorobku CZD.

Mówiliśmy- także w
— powiedział dalej —

dycznych, nieprzyjaznych
Stach pod adresem Centrum ze

strony najbardziej reakcyjnych
kół; skrajnie reakcyjnej prasy.
Sądzę, że próba wszczęcia nie­
przychylnej atmosfery wokół
Centrum jest częścią tych dzia­
łań, które podejmowane są prze-,
ciwko Polsce i innym socjali­
stycznym krajom, przeciwko od­
prężeniu, przeciwko pokojowi.

Następnie min Wieczorek o-

mówił działalność Komitetu w

ub. r. oraz przedstawił zadania,
które przed nim stoją w związ­
ku z realizacją kolejnych eta­
pów budowy pomnika. Mówca
przypomniał, że I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek pod­
dał myśl rozszerzenia progra­
mu Centrum o budowę Między­
narodowego Ośrodka Doskonale­
nia Kadr Medycznych i zbudo­
wania na Ziemi Zamojskiej filii
Centrum Zdrowia Dziecka. Tę
piękną myśl, zgodnie z uchwałą
Komitetu, rozpoczęto realizo­
wać.

Spotkanie b. więźniów
hitlerowskich obozów

zagłady
Na wczorajszym spotkaniu

byłych więźniów niemiec­
kich obozów zagłady zorga­
nizowanym przez Komisję
Środowiskową b. Więźniów
Hitlerowskich Obozów Kon- .

centracyjnych przy Zarządzie
Wojewódzkim ZBoWiD w

Krakowie i poświęconym ro- -

eznicy wyzwolenia miejsc
kaźni i masowych mordów
w okresie II wojny świato­
wej, uczestnicy przyjęli re­
zolucję potępiającą zbroje­
niowe decyzje NATO.

(Iw)

XVIII Plenum NK ZSL
WARSZAWA (PAP). Zagadnie­

nia dotyczące przyspieszenia po­
stępu produkcyjnego i poprawy
efektywności gospodarowania w

rolnictwie były 10 bm. w War­
szawie tematem XVIII plenar­
nego posiedzenia NK ZSL, które­
mu przewodniczył prezes NI< —

Stanisław Gucwa. W obradach

uczestniczył sekretarz KC PZPR
— Józef Pińkowski.

Zarówno w referacie wygło­
szonym przez członka Prezy­
dium, sekretarza NK ZSL, Ro­
mana Malinowskiego, Jak i w

dyskusji podkreślono, że podsta­
wę do oceny i dalszego zwięk­
szenia wkładu Stronnictwa , w

rozwój wsi i rolnictwa stanowi

bogaty dorobek zakończonych
ostatnio gminnych zjazdów spra­
wozdawczo-wyborczych ZSL.

Nowe placówki
dla najmłodszych

Kraków wzbogacił się w

ostatnich dniach o dwie no­
we placówki wychowawcze.
Od 2 stycznia w odpowiednio
zaadaptowanych pomieszcze­
niach po Konsulacie Francu­
skim przy ul. Krupniczej,
rozpoczęło działalność Przed­
szkole nr 5, zaś wczoraj w

oś. Bieżanów — Północ o-

twarto drugi już w Krako­
wie rodzinny dom dziecka.
Placówkę, w której opiekę
Znajdzie ośmioro dzieci, pro­
wadzą Barbara i Adam Świ-
flzlńscy. W uroczystym o-

twarciu Domu, wyposażone­
go kosztem ponad 300 tys. zł,
wziął udział m. in. wicepre­
zydent miasta Krakowa Jan
Nowak. (ZD)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
E

podkreślił, że zwłaszcza w ostatnim
czasie wzrosła wyraźnie rola koordy­
nacyjna PAN w odniesieniu do innych
placówek naukowych tak w Krako­
wie jak i w sąsiednich regionach. By­
łaby to niepełna ocena jeśliby by się
pominęło tak ważący w życiu społecz­
nym argument jakim jest autorytet
moralny naukowca. Temu właśnie za­
gadnieniu poświęcono wczoraj dużo
uwagi. Niewątpliwie jest on wysoki, ale
wciąż trzeba' dbać, na co zwracał sil­
nie uwagę prowadzący obrady zastępca
członka Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KK PZPR KAZIMIERZ BAR-

CIKOWSK1, by wzorce moralne i ety­
czne tak ważne dla wszystkich grup
zawodowych, były właśnie w irodo-

POGODA
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami i o-

kresami słabe opady śnie­
gu. Rano możliwe lokalne
mgły. Temperatura najwyż­
sza dniem od —10 do —8,
najniższa nocą ód —16 do
—1 2 st. W’ysoko w Tatrach od
—13 dniem do —18 nocą.
Wiatry słabe, północno-
wschodnie lub cisza.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Dalsze ochłodzenie, po­
za tym pogoda bez większych
zmian.

TEMPERAtURT: Szczecin
—5, Kołobrzeg —5, Ustka. —6,
Gdańsk —JO, Olsztyn —9, Su­
wałki —12, Białystok —11.
Warszawa ■—11, Poznań -—7.
Wrocia.tr '—7,. Kłodzko —8.
Śnieżka —10. Lublin —14, Za­
mość —14, Sandomierz —9,
Rzeszów —10, przemyśl —U-

BIOMET INFORMUJE:
Zakłócenia nie występują.
Drogi śliskie. Widzialność ra­
no miejscami ograniczona.

s

35 lat harcerskiej
służby Polsce ludowej

WARSZAWA (PAP). W związ­
ku z 35. rocznicą pierwszego
posiedzenia w Polsce Ludowej
Tymczasowej Naczelnej Rady
Harcerskiej, odbył się 10 bm; w

Warszawie koncert pn. „35 lat
harcerskiej służby Polsce Lu­
dowej”, którego gospodarzem
była Główna Kwatera ZHP,

Na uroczystość przybyli: se­
kretarz KC PZPR — Zdzisław
Zandarowski, kierownik Wy-

1,2.3.4.5,6

wej produkcji,
ki uzależniona

szych dostaw
szczególnie —

wych. Musi ulec także rozwią­
zaniu sprawa opakowań. Spra­
wami bieżącej produkcji i za­
pewnieniem planów 1980 r zai-

mują się również Konferencje
Samorządów Robotniczych.

Mimo poważnych i przeszkód,
spowodowanych m. in. warun­
kami atmosferycznymi, braka­
mi dostaw energii, materiałów
i kłopotami transportowymi,
przedsiębiorstwa zgrupowane w

Zjednoczeniu Budownictwa

Przemysłowego „Budostal” zre­
alizowały terminowo wszystkie
efekty rzeczowe 1979 r. Są.
wśród nich inwestycje tak waż­
ne dla' gospodarki narodowej'
jak: II etap WalcoWni Zimnej
Blach nr 2 w Hucie im. Lenina
czy. baza przeładunkowa rudy
w Hucie „Katowice”, Przekro­
czono także plan eksportu. Plan
na rok 1980, przyjęty podczas
wczorajszej sesji KSR, przewi­
duje zadania o 5,6 procent niż­
sze od zadań roku ubiegłego.
Obniżka ta wynika z ogólnych
założeń polityki inwestycyjnej
w kraju, , przewidujących
zmniejszenie nakładów na cele

. inwestycyjne i koncentrację ich
PIECH — zabrakło nam do pla- | przede wszystkim na budow-
nu za pierwszą drkadę stycznia i nictwie mieszkaniowym. W se- l

wyrobów na sumę 13 min zło-i sji uczestniczyli'. prezydent I
tych, co odpowiada półtoradnio- | miasta Krakowa Edward Barszcz I

i wiceminister budownictwa

przemysłu materiałów budowla­
nych Romuald Kozakiewicz.

Huta Aluminium w Skawinie
nie zrealizowała planu produk­
cji 1979 r„ na co decydujący
wpływ wywarły ograniczenia w

dostawie energii, powodujące
przestoje a także liczne zabu­
rzenia technologiczne i awarie.
Dlatego też w przyjętym na

wczorajszej sesji KSR, planie
na rok bieżący, szczególną uwa­
gę zwrócono na poprawę pracy
służb technologicznych i re­
montowych.

Analiza trudności, a także wa­
runków pełnego wykonania
planu 1980 r. były tematem

posiedzeń KSR w krakowskiej
„Bonarce” i KZPG „Stomil”.

Prawie 6 tys. kolejarzv nowo­
sądeckiej Dyrekcji Rejonowej
Kolei Państwowych ubiegłoro­
czne zadania planowe zrealizo­
wało na dwa, tygodnie
końcem
lejarze
zadania
100 tys.
r„ decyzja w tej sprawie zapad--
ła' na wczorajszym posiedzeniu
KSR, w którym uczestniczyli
m in. kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR Ludwik
Kamiński, wicewojewoda nowo­
sądecki Władysław Faber.

(ts, kub, sś)

przed
roku. Nowosądeccy ko-
ustalili na rok bieżący
przewozowe wyższe o

ton w stosunku do ub.

Władze sportowe podjęły de­
cyzję: nasi hokeiści wystartują
w turnieju olimpijskim w Lakę
Placid. Wszystkim wiadomo, że
w ostatnich latach naszej re­
prezentacji nie wiodło się naj­
lepiej, na MS w Moskwie spad-
liśmy z grupy A Tegoroczne
międzynarodo.we sprawdziany
też nie należały do zbyt uda­
nych, m. in. przegraliśmy dwu­
krotnie z drużyną NRD i ostat­
nio też dwukrotnie z coraz le­
piej grającymi Finami. Co więc
zadecydowało o tym, że GKKFiS
podtrzymał decyzję o wyjeżdzie
reprezentacji za ocean?

Sprawa najważniejsza — na­
si hokeiści zajmują w Moskwie
ósme miejsce, zdobyli automaty-
tycżnie awans do> turnieju o .n-

pijskiego, w którym jak wiad'
domo wystartuje 12 zespołów
podzielonych na dwie grupy.
Nasza reprezentacja hokejowa
zdobyła więc już przed rokiem
kwalifikacje olimpijskie, a sko­
ro tak, to powinna uczestniczyć
w olimpijskiej batalii. Nie łudź­
my się, nie będziemy walczyć
w Lakę Placid o medale, ani o

punktowane miejsca (przypom-

nijmy, przed 4 laty w Innsbrue-
ku zajęliśmy szóstą lokatę),
wszystko wskazuje na to, że w

naszej grupie składającej się z

ZSRR, Kanady, Finlandii, Ho­
landii i Japonii — mamy realne
szanse walczyć o czwarte miejs­
ce, a to oznaczałoby pojedynek
o siódmą — ósmą lokatę. Takie
są aktualne możliwości polskiej
reprezentacji. Każda wyższa lo­
kata byłaby już olbrzymim suk­
cesem.

Nie zapominajmy jeszcze o

jednym — mamy bardzo mało
kontaktów z potentatami hoke­
jowymi. Wiadomo, że za rok

walczyć będziemy w grupie B,
czyli gdyby nasza reprezentacja
nie wystartowała w Lakę Pla-
cid, to utraciłaby kontakt z czo­
łówką światową co najpiniej na

2 lata. A to byłoby fatalne z

punktu widzenia szkoleniowego.
I na koniec jeszcze jedno —

przed turniejem olimpijskim
nasza drużyna rozegra kilka
spotkań z USA, pozwoli to w

poważnym stopniu pokryć ko­
szty wyjazdu reprezentacji na

olimpiadę w Lakę Placid.
(ans)

P. Jaroszewicz

przyjął

K. Katuszewa

która upły-
przyjaciel-
omówiono

bieżącej i
współpracy

PRL i

WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął przebywającego w

Polsce, w związku z XXII po­
siedzeniem Międzyrządowej Pol­
sko-Radzieckiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej i Naukowo-
Technicznej, zastępcę przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR
Konstantyna Katuszewa.

W toku rozmowy,
nęła w serdecznej,
skiej atmosferze,
główne problemy
perspektywicznej
gospodarczej między
ZSRR. Szczególną uwagę po­
święcono realizacji ustaleń, pod­
jętych na spotkaniu I sekreta­
rza KC PZPR E. Gierka z prze­
wodniczącym Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, sekretarzem
generalnym KC KPZR Ł. Breż­
niewem w sierpniu 1979 roku.

*

TARNOBRZEG (PAP). Z obe­
cną produkcją kombinatu prze­
mysłowego Huta „Stalowa Wo­
la” zapoznali się 10' bm. ucze­
stnicy XXII posiedzenia Polsko-

Radzieckiej Komisji Współpracy
Gospodarczej i Naukowo-Techni­
cznej z wicepremierem, prze­
wodniczącym Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów —

Tadeuszem Wrzaszcżykiem i za­
stępcą przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR —

nem Katusz,ewem.
Goście odwiedzili

największy zakład
lotniczego w naszym kraju, Wy­
twórnię Sprzętu Komunikacyj­
nego PZL w Mielcu.

Konstanty-

następnie
przemysłu

fawltMidca.

wisku naukowym cieszącym się wyso­
kim prestiżem społecznym, stawiane
na wysokim piedestale. A z tym wiąże
się niebagatelny problem doboru i wy­
chowania młodej kadry naukowej, a

także rzetelnej oceny wysiłku ludzi
pracujących naukowo. Wytrwałe prze­
strzeganie tych zasad umacniać będzie
autorytet krakowskiej nauki a tym
samym podnosić rangę Krakowa na

mapie kraju. We wnioskach określono
także powinności jakie spełnić mają
władze Krakowa w .odniesieniu do lu­
dzi nauki i Oddziału PAN, by zapew­
niać im coraz lepsze war unki do roz­
wijania prac badawczych. Dotyczy to

m. in. poprawy bazy lokalowej oraz

pomocy w uruchomieniu produkcji
własnej aparatury naukowej.

(T)

Idziału Organizacji Społecznych,
Sportu i Turystyki KC PZPR
— Jerzy Kuberski oraz kierow­
nictwo ruchu młodzieżowego.

Tego samego dnia odbyło się
w siedzibie OK FJN spotkanie
zasłużonych działaczy harcer­
stwa, którym wręczono odzna­
czenia państwowe przyznane

przez Radę Państwa.

Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekorowano
Marię Łyczko — zajmującą się
od wielu lat działalnością
wśród dzieci specjalnej troski.

Wysoki wyrok dla podpalacza
z Czarnego Dunajca

IV ostatnich dniach
roku Sąd Wojewó-

rozpa-

(INF. Wł.)
grudnia ub.
dzki W Nowym Sączu,
trzył sprawę przeciw Władysła­
wowi Jarończykowi z Czarnego
Dunajca — oskarżonemu o do­
konanie z premedytacją podpa­
leń 9 zabudowań gospodarczych
w swojej wsi. Po udowodnieniu
oskarżonemu winy i zasięgnię­
ciu opinii biegłych psychiatrów,

psy-którzy stwierdzili, że stan

chiezny oskarżonego w okresie
popełnienia przestępstw, tylko
w nieznacznym stopniu ograni­
czał jego zdolności rozumowania
i działania — sąd skazał Włady­
sława Jarończ^ka na 8 lat pozba­
wienia wolności i jako karę do­
datkową podanie wyroku do
publicznej wiadomości.

(jot-ka)

Przewodniczący Rady Państwa

spotkał się z członkami

korpusu dyplomatycznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rażam nadzieję — oświadczył — że odroczenie debaty ratyfika­
cyjnej w Senacie USA będzie krótkotrwałe i zakończenie jej
będzie zgodne z oczekiwaniami tych wszystkich, którzy wierzą
w przyszłość świata bez wojny i kosztownego wyścigu zbrojeń.
Tu, w Europie, nie brakło/ starań, by utrwalić odprężenie, roz­
wijać dialog polityczny, wymianę i współpracę między sygnata­
riuszami Aktu Końcowego KBWE w różnych dziedzinach i na

różnych szczeblach.

Nawiązując do dyskusji poprzedzającej VIII Zjazd PZPR, H.
Jabłoński stwierdził, iż mimo wszystkich utrudnień zewnętrz­
nych i wewnętrznych celem nadrzędnym naszych działań po-
zostaje dalsza poprawa warunków życia społeczeństwa polskie­
go, wszechstronny rozwój gospodarki, nauki i kultury.

W imieniu szefów misji dyplomatycznych oraz ich rodzin ser­
decznie podziękował za ciepłe słowa i gratulacje z okazji no­
wego roku dziekan Korpusu Dyplomatycznego, ambasador NRD
Guenter Sieber.

Z DALEKOPISU
PROJEKT USTAWY

O GODLE, BARWACH
I HYMNIE PRL

(h) 10 bm. na

posiedzeniu
sejmowych:
oraz Prao
rozpatrzono
ski projekt
barwach i hymnie
Rzeczypospolitej
Projekt tej ustawy będzie
wniesiony pod obrady Sejmu
na najbliższym posiedzeniu
plenarnym Izby. Projekt u-

stawy jest wykonaniem ar­
tykułu 103 znowelizowanej w

1976 r. konstytucji, która
obok Orła Białego i barwi
PRL, do symboli ukształto-

wspólnym
dwóch komisji

Kultury i Sztuki
Ustawodawczych
i przyjęto posel-
ustawy o godle,

Polskiej
Ludowej.

wanych tradycją i historią
narodu i państwa zaliczyła
również hymn — Mazurek
Dąbrowskiego.
WSPÓLNY KOMUNIKAT

W Moskwie opublikowano
wspólny komunikat o wyni­
kach zakończonych w czwar­
tek w stolicy ZSRR rozmów
między delegacją KPZR z

Leonidem Breżniewem i de­
legacją FPK, której prze­
wodniczył Georges Marchais.
W tnakcie rozmów, dokona­
no szerokiej i owocnej wy­
miany poglądów na temat

najpoważniejszych proble­
mów sytuacji międzynarodo­
wej i stosunków między obu

krajami.

Begin i Sadat nie osiągnęli porozumienia
KAIR (PAP). „Szczyt” egipsko-

izraelski w Asuanie zakończył się po
4 dńiach obrad kolejnym niepowodze­
niem. Prezydent Egiptu Anwar Sadat
i premier Izraela Menachem Begin.-nie
osiągnęli zbliżenia stanowisk w kwestii
tzw. autonomii dla palestyńskiej lud­

ności okupowanych terytoriów Zachod­
niego Brzegu Jordanu i strefy Gazy.
O ludności okupowanej arabskiej
wschodniej części Jerozolimy w ogóle
nie było mowy.

Sadat i Begin występując 10 bm. na

konferencji prasowej w Asuanie przy­
znali brak postępów w swych rozmo­
wach w wymienionych sprawach, ale
kładli nacisk na postępy normalizacji
stosunków dwustronnych. Z dniem 26

stycznia, kiedy Izrael zakończy ewa­
kuację dalszej części Pustyni Synaj-
skiej, Egipt znosi blokadę ekonomicz­
ną Izraela.

Także i w kwestii stosunków dwu­
stronnych Sadat musiał dokonać kolej­
nego ustępstwa. Pochwalił się tym Be­
gin po powrocie do Tel Awiwu. Ujaw­
nił on — podaje agencja UPI — że

„szczyt” w Asuanie znalazł się w dniu
9 bm. w impasie — w sprawie nawią­
zania regularnej komunikacji lotniczej
między obu krajami. Nazajutrz jednak
różnice zdań ustąpiły: Egipt przyjął
koncepcje izraelskie.

«

Z całym naciskiem przywódcy Egiptu
i Izraela podkreślali, „identyczność po­
glądów” w ocenie aktualnej sytuacji
politycznej w święcie i z jednakową
siłą włączyli się do antyradzieckiej
kampanii propagandowej inicjowanej
w Waszyngtonie w związku z wyda­
rzeniami w Afganistanie. Zarówno

Egipt, jak i Izrael wystąpiły wobec
USA z ofertami „ułatwień” dla amery­
kańskich sił zbrojnych.

Pomyślny rok

krakowskiej kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tystów, , pisarzy, kompozytorów.
Inspirowany i przyjęty przez
krakowską organizację partyjną
na majowym Plenum KK PZPR

program działania pozwolił na

stworzenie w roku ubiegłym
odpowiednich warunków orga­
nizacyjnych i materialnych, u-

możliwiających ujawnienie i

rozwijanie młodych talentów. W

znaczny sposób wzrosła również
baza dla działalności kultural­
nej.

Nie znaczy to, że wszystko już
w tej dziedzinie zostało zrobio­
ne i załatwione. Rok bieżący
przyniesie nowe wysiłki, którym
nadal towarzyszyć winien ten

sam, co w roku minionym kli­
mat szczerości, zrozumienia hie­
rarchii potrzeb i autentycznego
zaangażowania.

We wczorajszym spotkaniu u-

czestniczyli: sekretarze KK
PZPR Zdzisław Gasidło, Jan
Grzelak, Stefan Markiewicz i

prezydent m. Krakowa Edward
Barszcz. (ma)

Bogaty program obchodów
35. rocznicy wyzwolenia Krakowa

(Inf. wł.) Przypadająca 18

stycznia 35. rocznica wyzwolenia
Krakowa spod okupacji nie­
mieckiej przez wojska I Frontu

Ukraińskiego Armii Radziec­
kiej będzie w tym roku obcho­
dzona szczególnie uroczyście.
Na program jej złożą się liczne
imprezy polityczne i kulturalne.

Główne uroczystości odbędą
się 17 stycznia na Wawelu. W
Sali Senatorskiej zbiorą się na

wspólnej sesji Krakowski
mitet
Rada
kowa.
przed
nierza
Radzieckich odbędzie się u-

roczysta odprawa wart garni­
zonu krakowskiego Wojska PoD

skiego. Wcześniej, bo o godz. 10
rozpocznie się w auli Collegium
Novum sympozjum naukowe

Komisji Historycznej KK PZPR
i Instytutu Historii Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Otwarte zo­
staną także liczne wystawy:
w Muzeum Historycznym przy
ul. Franciszkańskiej 4 pt. |

Ko-
Frontu Jedności Narodu i
Narodowa miasta Kra-
Natomiast 18 stycznia

Grobem Nieznanego Żoł-
i Grobami Żołnierzy

odbędzie się

wyzwolonym
Etno-

nie-
35-

„Pierwsze dni w

Krakowie”, w Muzeum
graficznym pt. „Artyści
profesjonalni Krakowa w

leciu PRL” oraz wystawy fila­
telistyczne w „Domu Filateli­
sty” przy. ul. Floriańskiej i
Klubie MPiK w Nowej Hucie.
19 stycznia w Węgrzcach zosta­
nie odsłonięty obelisk ku czci
Armii Radzieckiej i mieszkań­
ców gminy Zielonki
w walce

Pocztowy
stycznia
przesyłki
ściowym
okolicznościowy datownik stoso­
wany będzie, przez Urząd Pocz­
towy Kraków 28 w dniach o-

twarcia wystawy filatelistycznej
w Nowej Hucie. Poza tym w ki­
nach „Wanda”, „Kultura”, „Mi­
kro” i „Dom Żołnierza” zorga­
nizowany zostanie przegląd fil­
mów fabularnych polskich i
radzieckich dokumentujących
braterstwo broni, przyjaźń i

współpracę narodów Polski i
ZSRR. (Kub)

poległych
z okupantem, Urząd

Kraków’ 1 18 i 19
stemplować będzie
pocztowe okoliczno-

datownikiem. Drugi

Bobak najlepszy
na Średniej Krokwi

W Zakopanem trwają mi­
strzostwa najsilniejszego w Pol­
sce okręgu, narciarskiego — wo­
jewództwa nowosądeckiego w

narciarstwie klasycznym. Oto

wyniki:
10 km seniorek: I. Sleziak

(LKS Poroniec), 2. Jarząbek (Le­
gia Zak.), 3. Plichta (LKS Poro­
niec).

10 km
Górniak

30 km
(Wisła Gw.), 2. Mucha (Limano­
wa), 3. Michoń (Legia Zak.), 4.
Budź (Legia Zak.).

juniorek młodszych: 1.,
(KS Maraton).

seniorów: 1. Gawlak

Na kolarskich listach

Ogłoszone zostały wyniki cha-
langeu międzyokręgowego o Pu­
char redakcji sportowej telewi­
zji • Kraków
związków 1
Tarnowa , i
1979.

Seniorzy:
1083 pkt., :

pkt.,

’

oraz okręgowych
kolarskich Bielska,

Krakowa za rok

1. Ankudowicz —

2. Oskwaręk — 1053
3. Dziurdzia — 977 pkt.,

4. Czaja — 970 pkt., 5. Kraśniak
— 900 pkt. (wszyscy Stomil. Dę­
bica), 8. Poręba — WLKS Kra­
ków 785 pkt.

Klasyfikacja klubowa senio-

H. Wenzel najszybsza
Slalom gigant kobiet, zalicza­

ny do

nyw
Han ni
2.11,72
(Francja) — 2.12,64 oraz Claudią
Giordani (Włochy) — 2.13,22.

Ogólnopolskie zawody
biathlonistów

W Kirach k. Zakopanego roz­
poczęły się ogólnopolskie zawo­
dy biathlonowę.

Seniorzy 20 km. S. Trebunia
1:12.59,14 (1 minuta kary), L. La­
tawiec 1:14.05,63 (3), R. Ptaszko-
wski 1:16.77 (2) (wszyscy WKS

Legia Zakopane).
Juniorzy 15 km. M. Iljinych,

ZSRR — 57.43,62 (3 min), P. Mi-
łoradow, ZSRR — 58.14,79 (2),
W. Biełorusow, ZSRR — 1:00.19,38
(4).

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA

Wisła — Lech Poznań sobota

godz, 17.30, niedziela godz. 16.00
o mistrzostwo I ligi mężczyzn.

Hutnik Kraków — ŁKS Łódź
sobota godz. 17.30, niedziela

godz. 11.00 (o mistrzostwo II li­
gi mężczyzn).

AZS-AWF Kraków — Start
Lublin, sobota godz. 17.00, nie­
dziela godz. 10.00 (o mistrzostwo
II ligi kobiet).

Unia Tarnów — Skra Warsza­
wa, sobota godz. 17.00, niedziela
godz. 10.30 (o mistrzostwo II ligi
kobiet).

Pucharu Świata, roZegra-
Berchtesgaden, wygrała
Wenzel (Lichtenstein) —

przed Perrine Pełen

15 km juniorów starszych: L
Chowaniec (SZS-AZS). ,

10 km juniorów młodszych: L
Gąsienica (Legia Zak.).

W drugim dniu mistrzostw1
odbyły się na Średniej Krokwi

konkursy skoków seniorów o-

twarte i do dwuboju klasycz­
nego. Startowało
stników
czterech
walski.

Wyniki:
ków: 1.

(Wisła Gw.). Konkurs Skoków
do dwuboju: 1. Glinka (Wisła
Gw.) — 217,5, 2. Pach (Wisłą
Gw.) — 211,6, 3. Frączysty (Wi­
sła Gw.) — 202,3.

dwóch uczę-
ostatniego turnieju

skoczni — Bobak i Ko-

Otwarty konkurs sko-
Bobak — 234,5 pkt.,

rów: 1. Stomil Dębica 5777 pkt,,
2. WLKS Krakus 1276 pkt., 3.
Start Nowy Sącz 1009 pkt., 4.
Unia Oświęcim 228 pkt., 5. Start'
Bielsko 196 pkt., 6. Góral Żyn
wiec 189 pkt.

Juniorzy: 1. Bykiel — Craco-
_via 532 pkt., 2. Etgens — Craco-
via 504 pkt., 3. Wókciak —>

LKS Turbacz 332,5 pkt., 4. Gą­
sior — Turbacz 191 pkt., 5. Wil«
kołek — Stomil Dębica 179 pkt,
6. Zięba — Cracovia 177 pkt.

Klasyfikacja klubowa junior
rów: 1. Craeovia 1498 pkt., 2.
LKS Turbacz 932 pkt., 3. Stomil
Dębica 686 pkt.-

Tenisiści zwyciężają..; I

Polska w tenisowym meczu 8
Puchar króla Szwecji pokonała
Danię 2:1. Wyniki poszczegól­
nych gier: Gąsior — Mortenseń
3:6, 6:7, Wiśniewski — Elvstroem
6:4, 6:3, Nowicki, Drzymalski —<

Mortenseń, Lars Elvstroem 7:5,
6:3. I

’ ■<
;,Zielony liść”

Komisja .Turystyki Automo*
bilklubu Krakowskiego organi­
zuje 13 bm. popularną imprezę
turystyczną samochodową pn.
„Zielony liść” mającą na celu
doskonalenie jazdy kierowców

początkujących.
Impreza rozpocznie się o godz,

10.00 na parkingu przed Halą
GTS „Wisła”.

I szachowe

mistrzostwa internatów

Z inicjatywy internatu „PO­
GÓRZE” ZSZ w Dobczycach w

dniach 5—6 stycznia br. prze­
prowadzone zostały w Dobczy­
cach I indywidualne szachowe
mistrzostwa internatów w roku
szk. 1979/80 o puchary kier,
inter. mgr L. Dziewońskiego.
Pierwsze tytuły mistrzowskie i

puchary zdobyli: w kategorii
dziewcząt Barbara Wilk z in-.
tematu „Kaskada” Zesp. Szkół
Mel. Wodnych w Krakowie a w

grupie chłopców Wacław Ku- Z
charski z inter. Technikum Ko­
lejowego w Krakowie.

W kilku wierszach
® W Tokio hokejowa repre­

zentacja Moskwy pokonała o-

limpijski zespół Kanady 5:1.

© W Tel Awiwie piłkarska
reprezentacja Izraela przegrała
z Borussią Moenchengladbach
0:2.

• W Europie przebywa pił­
karska reprezentacja ChRL. We

Florencji drużyna ChRL uzys­
kała 0:0 z I ligową Fiorentiną.

• Podczas halowych zawo­
dów la. w Berlinie, Schmidt
(NRD) uzyskał w dysku 66,20, co

jest najlepszym halowym osią­
gnięciem w tej konkurencji.

® W Nowym Jorku rozegra-,
no kolejne mecze finałowego

turnieju Grand Prix, tzw. Ma-
sters. Vilas — Gerulaitis 6:4, 6:7,
6:3, McEnroe.— Solomon 6:3, 7:5,
Borg — Tanner 6:3, 6:3, Connors
— Higueros 6:3, 6:0.

• W trzecim meczu turnieju
o Puchar Bałtyku w piłce ręcz­
nej mężczyzn Polska zremiso­
wała z drugim zespołem RFN
22:22 (10:9) ,i zajęła ostatnie
miejsce w grupie eliminacyjnej.

• W Kirchbergu odbył się w

czwartek narciarski slalom gi­
gant mężczyzn o punkty FIS.

Zwyciężył Austriak Orlainsky,
który w dwóch przejazdach wy­
przedził o 1,02 sek. Szwajcara
Gaspoza oraz o 1,04 sek. Jugo--
słowianina Kuralta.

W dniu 5 stycznia 1980 r. w wieku 58 lat zmarł

tow. Andronikos MICHAJLIDIS
działacz ruchu robotniczego

W okresie okupacji działacz młodzieżowy i członek
Frontu Wyzwolenia Narodowego Grecji. Od 1947 r.

członek KPG, następnie członek PZPR. Zaangażowany
działacz partyjny do końca swego życia. Odszedł od
nas oddany działacz partyjny.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia. >

Cześć Jego Pamięci!
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ
KRAKÓW—NOWA HUTA

Pogrzeb' odbędzie się w dniu 15 stycznia 1980 r. o

godz. 11.30 na cmentarzu w Grębałowie, Nowa Huta.
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ADAM OGORZAŁEK

Spojrzenie
z Nowego Sgcza

Miejsce rodzinne, do refleksji najsposobniejsze.
Woda w Dunajcu wciąż jeszcze zdatna do kąpieli,
powietrze czyste, góry wokoło. Piękne miejsce.
Dobre do '

wypoczynku, do pracy i do namysłu.
Widać stąd Polskę równie dobrze, jak z każdego
innego punktu obserwacyjnego. Zwłaszcza, jeżeli
nie jesteś kibicem tylko, świadkiem zdarzeń,
kimś postronnym. Jeżeli zanurzyłeś się w nurt

życia, nabijasz sobie guzy o kanty rzeczywistości,
dopytujesz się odpowiedzi 1 wyjaśnień, sam coś

by czuć saty-
'Wnosisz w codzienną krzątaninę
Nowym Sączu to, co potrzebne,
sfakcję z mijających dni.

Powodów’ do nar~ekania nie
braknie i to na długie lata.
Ale i satysfakcji się uzbiera­
ło sporo, zarówno zbiorowych
jak i osobistych. O tych ostat­
nich pisać nie wypada, więc
poprzestańmy na zbiorowych,
s konieczności ■przesianych,
podpowiadanych przez pa­
mięć, nie wyizolowanych z

szerszego kontekstu społecz­
nego, bo przecież życie miasta
i regiohu to kontrasty; ra­
dości i smutki, osiągnięcia i

niepowodzenia.

eksportu
konało!
czynu obywatelskiego podję­
tego w jubileuszowym roku
ludowej ojczyzny. Zostało to
zauważone: po Limanowej,
Gliniku, Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego, po
Instytucie , Sadowniczym w

Brzeżnej — Order Sztandaru
Pracy otrzymały Gorlice 1
Stary Sącz. Były proporce i
sztandary dJa wielu przodują­
cych kolektywów, w przemy­
śle, handlu, komunikacji i la­

Nowosądeckie wy-
Duży w tym udział

nej, basen w Nowym Targu,
4 przyszkolne sale gimnastycz­
ne, motele w Piwnicznej i

Nowym Sączu, wyciągi nar­
ciarskie w Dolinie Słońca,
Rdzawce i na Snieżnicy;
duże inwestycje: zakład meta­
lurgiczny w Gliniku. Sądeckie
Zakłady Napraw Samocho­
dów, oddział welonu szklanego
w „Matizolu”, filia NZPS w

Gorlicach, ujęcie wody dla
Nowego Sącza, zajezdnia PKS
w Limanowej, suszarnia zielo­
nek w Zdyni, rozlewnia gazu
płynnego w Nowym Targu.
To wszystko — w ciągu dwóch
lat, a przecież trzeba by wy­
mienić prace zaczęte, jak np.
budowę zapory i zbiornika w

Czorsztynie, czy moderni­
zację i rozbudowę wielu
obiektów.

Równolegle w partyjnej oce­
nie: niedostateczne postępy w

budownictwie mieszkaniowym,
brak miejsc pracy chronionej,
tłok w żłobkach i przedszko­
lach, nieuzasadnione braki to­
warów w sklepach, wciąż
niska jakość usług poczto­
wych i telekomunikacyjnych...

Dziesiątki pilnych społecz­
nie tematów na forum Komi-

Wojewódzkiego, Woje­

Ful. S. Smierciak

■

. .......................... .. ..-......... e------------------
• Oddano do użytku 6763 mieszkania; w kolejce zareje­

strowanych spółdzielców czeka jeszcze 16 329 Osób. Urucho­
miono 19 przedszkoli;' stałą opieka przedszkolną objęto 31,9
pj-óe. ogółu dzieci (wskaźnik krajowy: 49,2 procent).

• ★
• Obok dużych inwestycji przemysłowych i komunalnych

(o których piszemy oddzielnie) uruchomiono m. in. 28 nowych
stołówek i bufetów zakładow-ych, 12 pawilonów handlowych,
zmodernizowany zakład butelkowania wód mineralnych w

Piwnicznej, zajazd turystyczny w Zabrzeży i Rożnowie, sta­
cje paliw w Jabłonce i Zabrzeży, trzy odwierty wód leczni­
czych w Rabce, dom zdrowia Huty im. Lenina w Krynicy.

nas

Poza pamięcią posiłkować
się będziemy sprawozdaniem,
z którym partia przychodzi na

dzisiejszą Konferencję Woje­
wódzką. Jakie więc były te
dwa ostatnie lata dla nowo­
sądeckiej ziemi?

. Szczęśliwie ominęły
klęski żywiołowe. ?Nie przeży­
liśmy ani ataku zimy, ani po­
wodzi. .Ale gospodarka naro­
dowa to system naczyń połą­
czonych, więc krajowe kłopo­
ty energetyczne czy transpor­
towe i nam utrudniały pracę.
Wybrnęliśmy jednak po­
myślnie, skoro przemysł no­
wosądecki pod względem dy­
namiki i terminowości plasuje
się w krajowej czołówce. ' W
rolnictwie umacnia się ten­
dencja stawiania na specjali­
zację sadowniczą i hodowla­
ną, powstały nowe spółdziel­
nie produkcyjne, przybyło
maszyn, obsada bydła na hek­
tar najwyższa w

dziwa eksplozja
owiec.

I choć części
węgła, czy mięsa
liśmy więcej, 1.
wały rozdzielniki — zadania
wobec rynku krajowego i

kraju, praw-
w hodowli

zamiennych,
i nie otrzyma-
niż przewidy-

Rady Narodowej,
Poselskiego. Setki
posiedzeniach Egze-
Sekretariatu KW.
w miastach i gmi-

wódzkiej
Zespołu
spraw na

kutywy i
To samo

: nach. Partia jako sternik: in­
spiracja, kontrola, czasem da­
wanie ostrogi. Bywało, że nie­
udolność, zła -wola, brak od­
powiedzialności — wywoływa­
ły ostry sBrzeciw. Także —

sankcje dyscyplinarne. Tym
działaniom partii towarzyszy
pełna społeczna aprobata. Lu­
dowe, robotnicze poczucie
sprawiedliwości za winę do­
maga się kary. Kto nie dotrzy­
muje kroku, nie ma szacunku
dla współobywateli, jest
egoistą lub leniem — nie
może liczyć na pobłażliwość.

Nadzieje związane z rozsze­
rzaniem form demokracji soc­
jalistycznej. Zielone światło
dla samorządności we wszy­
stkich środowiskach; społecz­
na kontrola. Długi proces wy-

. . . kon­
sekwencji, kultury. „Demo­
kracji musimy się uczyć

wszyscy...” Wszędzie... W No-

wośądeckiem — również.

Iekomunikacji. Były odznacze­
nia państwowe dla .wyróżnia­
jących się ludzi ze wszystkich
środowisk. Uradował nas

młody góral spod Zakopanego,
który -wybiegał złoty medal
na narciarskich mistrzostwach
świata,” zasłużyli na oklaski
hokeiści „Podhala”, kajakarze
górscy, saneczkarze, Juliusz
Jarończyk, konstruktor modę- „„

li rakietowych pozazdrościł tnagająćy cierpliwości,
sukcesów Łuszczkowi i też zo—•' • - -- •

stał mistrzerń świata.

Cieplej, serdeczniej sję zro­
biło w regionie z powodu licz­
nych wydarzeń jubileuszo­
wych: świętowaliśmy okrągłe
rocznice Zakopąnego i Tym­
barku, GOPR.-U i TPN-u, Jalu
Kurka i zakopiańskich plasty­
ków. Takie okazje pozostawia­
ją trwały ślady, jednoczą lu­
dzi i przynoszą efekty ma­
terialnej natury.. -

Wróćmy do bilansu d w u-

lecia: 7 nowych szkół. 11

rozbudowanych; 6 ośrodków
zdrowia i przychodni, ,12 w

trakcie budowy, finisz na bu­
dowie szpitala w Gorlicach,
początek w Nowym Targu;
lodowisko w Gorlicach i Rab­
ce, stadion w Mszanie Dol-

ssiskowydąf-
__ ___

i karczowanie
społecznego zła, Ąkęje proku­
ratury, sądu, milicji, komisji
kontroli partyjnej, związków
zawodowych. Nowe domy kul­
tury i kluby, sale wystawo­
we i wciąż żywa praca ama­
torskiego ruchu artystyczne­
go. Wysoki poziom zakopiań­
skiego festiwalu folklorystycz­
nego. Muzyka dawna w Sta­
rym Sączu, inicjatywy kultu­
ralne od Gorlic i Krynicy aż

po Orawę i Spisz. . Koncerty,
na sądeckim ratuszu i wido­
wisko plenerowe nad Dunaj­
cem. Powstanie klubu twór­
ców „Sądecka Kuźnica”. Na­
grody prezydenta Nowego■Sączą za upowszechnianie

’

kultury, działalność nauko­
wą i publicystykę. Sukcesy
teatru „Rabcio”, licznych ze­
społów artystycznych. Sądec­
kie Dni Literatury, później
Filmu Współczesnego i... niska
frekwencja w galeriach wy­
stawowych. Sukcesy w ochro­
nie zabytków i umocnienie
muzeów. -Żenująca sytuacja na

kiermaszach książki, regres w

sieci kin. Wciąż niski poziom
działalności kulturalnej w za­
kładach praęy.

Nowosądecki wkład w dzie­
ło odnowy Starego Krakowa.
Cenne akcje harcerzy i ZSMP.
Wielkie spotkanie młodych
twórców w Myślcu nad Po­
pradem. Rajd Leninowski

_

i
Rajd imienia Janka Krasic­
kiego. Pochlebne recenzje w

środkach masowego przekazu
o naszych uzdrowiskach oraz

letniej i zimowej akcji wypo­
czynku młodzieży. Krytyczne
o sytuacji nad Jeziorem Roż­
nowskim.

Kontrasty można mnożyć,
Ale choć tyle rzeczy irytuje i
boli, nikt nie powie, że zmar­
nowaliśmy te dwa lata. Były
trudne, lecz owocne i barwne.
To co udało się zrobić, domi­
nuje w obiektywnej ocenie,
nad tym. co się nie udało, lub
robione było opieszale czy źle.

Na koniec pozostawiłem wy­
darzenie. którego rangę oce­
nimy należycie dopiero z

przyszłej perspektywy. Myślę
o rządowej uchwale sprzed
trzech miesięcy. Uwieńczyła
ona starania władz regionu,
usankcjonowała idee uczynie­
nia turystyki. lecznictwa
uzdrowiskowego i wypoczynku
podstawowymi funkejami wo­
jewództwa.

W ślad za uchwałą pójdą |
konkretne działania chroniące I

krajobraz, powietrze, wodę i 1

gleby, budowa obiektów i |
urządzeń służących regene- i

racji sił milionów Polaków. I
Jest to logiczna konsekwencja 1

decyzji z połowy roku 7975. I

decyzji powołującej nowe I

województwo w granicaeh tak 1
wytyczonych, iż nie ulegało i
wątpliwości, co wysunie się I
tutaj na plan pierwszy. No- 1
wosadeckie stało się najwięk- I
sżyrn w kraju zagłębiem zdro- 1
wia: źródła wód mineralnych. |
tereny . wypoczynku, uzdro- i
wiska... Teraz owe naturalne I
bogactwa otrzymują wsparcie |
materialne państwa. Od go- j
spodarności i inwencji miesz- I
kańców regionu zależeć bę- I

dzie, w jakim stopniu Nowo- I
sądeckie skorzysta zę swej i
historycznej szansy.

Trwa więc nad Dunajcem, j
Popradem i'Ropą wielka krzą- |
tanina, której przewodzi wo- |
jewódzka organizacja partyj- I
na — liczniejsza niż dwa lata I
temu, bo wstąpiło w tym cza- I

sie w nasze szeregi ponad 1
pięć i pół tysiąca nowych to- I
warzyszy — bardziej ofen- I
sywna, bo te trudne lata har— 1

towały aktyw, poddawały |
wielu próbom nasz program i
metody postępowania.

Miejsce rodzinne do refleksji
sposobne. Widać stąd zarysy
nowej Polski, przygotowującej
się do podjęcia zadań na lata
osiemdziesiąte. Dobre miejsce
do pracy i do namysłu.

STYCZEŃ

0 Ludność województw*
tarnowskiego wyniosła’ w koń­
cu 1979 r. 601,2 tysiące i zwlę*
kszyła się od 1970 r. o 39,4 ty*
siące, od 1975 roku o 23,4 ty
ślące mieszkańców. Nadal
większość ludzi mieszka na

wsi (67,7 proc.), reszta, oczy­
wiście w miastach. Ciekawe!
Wśród obywateli wojewódz­
twa jest 311,4 tys. kobiet i tyl­
ko 289,8 tys. mężczyzn. Różni­
ca — 21 tysięcy!

• Przyrost naturalny 11,9
na 1000 mieszkańców plasuje
tarnowian w czołówce krajo­
wej (w kraju — 9,2).

9 W Tarnowskiem w gos­
podarce uspołecznionej zatru­
dnionych jest ogółem 154,3
tysiące pracowników (na 1090
mieszkańców 257 osób) z cze­
go w przemyśle 70,9 tys., w

budownictwie — 11,8 tys. w

transporcie. — 13,7 tys. i w

handlu — 14,6 tysięcy.
$ Największe miasta woj.

tarnowskiego to Tarnów (104
tys. mieszkańców), Dębica 5
Bochnia.

® Wartość sprzedały wy­
robów tarnowskiego przemy­
słu i usług wyniosła w ub.
roku prawie 50 miliardów
złotych (dokładnie — 49.915,4
min) i byłh wyższa od wyni-

TARSDWSKlg

ków 1978 r. o prawie 0,5 mld
zł. Wynik ten został osiągnię­
ty przy zmniejszeniu zatrud-

! nienia o 0,1 proc. Do najbar-
■dziej dynamicznie rozwijają-
i cych się gałęzi zaliczyć naieży

przemysły: :, metalurgiczny,
i spożywczy 1 chemiczny.

9 Plony czterech zbóż *

! jednego ha wyniosły w ub.

roku 21,5 (przy średniej kra­
jowej —- 24,5). Pogłowie bydła
na 100 ha było znacznie wyż­
sze od średniej w kraju (80
wobec 68,8). Poniżej średniej
krajowej (113,9 na 1Ó0 ha)
kształtowała się obsada trzo­
dy chlewnej (97,9).

# Przemysł woj. tarnow­
skiego wytwarza 11 wyrobów
oznaczonych znakiem „Q” i
252 wyroby ze znakiem jako­
ści „1”. Ogółem w 1979 r.

sprzedano wyrobów ze znaka­
mi Jakości „Q” i „1” za 2630
min co stanowi wzrost w sto­
sunku do 1977 r. o 73 proc.
W produkcji tzw. rynkowej
woj. tarnowskie zajmuje dru­
gie miejsce

• 94,7 proc, użytków rolnych Nowosądeckiego znajduje się
we władaniu indywidualnym. Spośród 85 898 gospodarstw roi-

nych aż 30 procent stanowią gospodarstwa o małej powierzch­
ni od 9,5 do 2 ha. Powstało 16 nowych spółdzielni produk­
cyjnych.

*

• Efekty ekonomiczne płynące z zastosowania projektów
wynalazczych wyrażają się rocznie wartością 199 min złotych.

t*
• Łączna wartość zobowiązań produkcyjnych i czynów spo­

łecznych realizowanych w roku 1979 przekroczyła 800 min zło­
tych. Jubileusz Polski Ludowej zdynamizował społeczną o-

fiarność mieszkańców województwa słynącego od lat z oby­
watelskich postaw i gospodarności.

19
78

• W Auli Teehnikwn Chemicznego 26.L obraduje Wojewódzka
Konferencja Sprawozdawczo Wyborcza PZPR. • Wszystkie gminy
mają już bezpośrednie połączenie autobusowe ze stolicą wojewódz­

twa, z wyjątkiem Żyrakowa, Czarnej i-Rzezawy skąd dojeżdża
się koleją. • SKR-y podejmują we własnym zakresie produkcją-
deficytowych maszyn rolniczych.

LUTY

do rad narodowych poprzedzone pół tysiącem spotkań przedwybor-• Wybory do rad narodowych poprzedzone pół tysiącem spotkań przedwybor­
czych. Wybrano 1.695 radnych. • Z sekretarzem KM PZPR w Tarnowie wybrano Je­
rzego Malinowskiego. • Zima atakuje, W Tarnowie temperatura minus 26 stopni.

• Z udziałem Stanisława Gucwy obradował Wojewódzki Zjazd ZSL.

MARZEC

. 9 O sprawach partii w ćrpdowisku wiejskim -obradowało plenum -KW • -Słabe
tempo robót obserwuje się na budowie szpitala w Brzesku ■— stwierdza Egzekutywa
KW • Co trzeci samochód, ma źle ustawione światła. Jest to spostrzeżenie milicjan­
tów prowadzących społęczną akcję ustawiania świateł.

KWIECIEŃ
• I sekretarz KC PZPR w woj. tarnowskim. Edward Gierek odwiedził dębicki

^Stomil** i Zakłady Azotowe w Tarnowie. • 60-lećie obchodzi FOS JPónar”. • W
Tarnowie otwarto stację obsługi „Autoruchu”, • Turniej Młodych Mistrzów Techni­
ki przyniósł znaczny plon: 683 projekty 717 autorów. • Z 75 województw Polski po­
łudniowej zjechali do Tarnowa uczestnicy Centralnych eliminacji XVII Ogólnopol­
skiego Konkursu Piosenki Radzieckiej.

MAJ

• Dzięki RSP „Wolanka” mieszkańcy Woli Rzędzlńskiej otrzymali ga® zfemriji •

W 200 miejscach pracowano podczas czynu partyjnego. • Otwarto salon „Desy” w

w Rynku.

CZERWIEC

<'•' 27 tyś. członków liczy -TPPR, obradowała I wojewódzka konferencją Towarzy­
stwa. • 15-lecie zasłużonego zespołu „Swierczkowiacy” i 10-lecie Klubu Morskiego
„Bosman”, który utrzymuje żywe kontakty z „tarnowskimi” statkami „Gen. Bem”
i „Tarnów”, 9 Najlepszą SKR okazała się po raz trzeci spółdzielnia w Radomyślu
Wielkim.

w kraju.

■ LIPIEC

• Tarnowska centrala telefoniczna włączona iottała do krajowego systemu po­
łączeń międzymiastowych. Bez zamawiania rozmowy, można dzwonić do Warszawy,
Poznania, Gdańska, Zakopanego i. Rzeszowa. • Prężne Przedsiębiorstwo Przemysłu
Chłodniczego podjęło się" prowadzenia gospodarstwa rolnego i hodowli, zmieniając
jednocześnie nazwę na Kombinat Przemysłowo-Rolny „Igloopol”. • Dwa tygodnie
później niż zazwyczaj zaczęły się żniwa. Na polach 118 kombajnów.

SIERPIEŃ
• Przedterminowo osiągnęła pełną moc produkcyjną wytwórnia tarflenu w na­

kładach Azotowych zaprojektowana -przez tarnowskich inżynierów. • Przy ul, Krą-.,
kowskiej otwarła, swój salon „Moda Polska” © Zaawansowanie budownictwa mie­
szkaniowego sięga zaledwie 35,5 proc. Nieco lepiej z inwestycjami rolniczymi —

stwierdzają członkowie Egzekutywy KW PZPR. © W Hucie Szkła Gospodarczego
uruchomiono dwie linie automatyczne, produkujące rocznie 16 min szklanek i 19 miń
kieliszków.

WRZESIEŃ

© WRN powołała. 49-osąbowy Wojewódzki Komitet Kontroli Społecznej. © De 1989
r. liczba gospodarstw specjalistycznych ma osiągnąć 3.765 (obecnie 1.5 tys. 1 181 ze­
społów) — jak do tego doprowadzić radzono na plenum KW PZPR. • Przy ul. Kra­
kowskiej otwarto nowoczesną i obszerną stację obsługi samochodów „Polmozbytu”.
« Żytomierz odwiedziła delegacja partyjna na czele z I sekretarzem KW Stanisła­
wem Gębalą. Nawiązano pierwsze kontakty.

PAŹDZIERNIK
• Wieś Róża, wsławiona walką z okupantem, otrzymała Krzyż Grunwaldu III

Klasy. © Tarnów ma własną centralę .teleksową. Będzie można zainstalować’więcej
aparatów teleksowych. • 25 lat Obchodzi pismo .zakładowe „Tarnowskie Azoty”, •

Dżem niskoeukrowy z ZPOW Tarnów zdobył złoty medal na XVII selekcji konserw
w Genewie. . ,

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 i 7)

Gdybym zabierał głos
HALINA PIOTROWSKA — rolniczko, działaczka

kultury w gminie Limanowa
— Jest takie

ludowe porze­
kadło, że kobie­
ta podtrzymuje
trzy węgły do­
mu — nasza
wieś Kłodne
jest tego naj­
lepsza ilustra­
cją. Przewagę
stanowią u

nas gospodar­
stwa małe do
5 hektarów, z

których trudno'
wyżywić wię­
kszą rodzinę.
Stąd większość
rolników naszej
wsi to dwu-
zawodowcy —,

dorabiający w

przemyśle.
Główny więc
ciężar prowa­

dzenia gospodarstwa i wychowania dzieci spada na barki
kobiet. Rola kobiety — matki i gospodyni niepomiernie
rośnie. Od jej dojrzałości życiowej, obywatelskiej świado­
mości i zawodowej wiedzy — zależy wychowanie młodego
pokolenia wsi' i postęp w rolnictwie. Dlatego edukacji poli­
tycznej,. społecznej i zawodowej kobiet wiejskich winniśmy
poświęcić wiele więcej uwagi. Istnieje wprawdzie wiele
form sprzyjających poszerzaniu horyzontów myślowych —

szkolenie partyjne, rolnicze, prelekcje- w klubie i KGW, z

powodzeniem działa Szkoła Politycznego Kształcenia Kobiet,
grupująca 30 słuchaczek. Rzecz jednak nie w ich statystycz­
nej mnogości. ale praktycznym podejściu do życia, interesu­
jącym przekazie i wysokim poziomie wiedzy — by stały się
naszą naturalna potrzebą. ■,

W Kłodnem jest 8 gospodarstw specjalistycznych o wiodą­
cym kierunku .'hodowli bydła mlecznego i trzody chlewnej —

a może ich być co rtajmniej 20. Wykorzystując więc wolniej­
szy czas w zimie, zamierzamy zorganizować przez KGW
szereg, wycieczek do wzorcowych gospodarstw hodowlanych
w regionie — bo słowa uczą, ale żywe przykłady najmocniej
pociągają.

Kluczem do wydajniejszego gospodarowania jest m nos

budowa dróg osiedlowych i dojazdowych do pól, mechani­
zacja prac w rolnictwie. Wprawdzie w tej ostatniej dziedzi­
nie notujemy już znaczny postęp w ilości posiadanych przez
SKR i indywidualnych rolników traktorów i maszyn poto­
wych — to jednak przydałoby się, żeby przemysł pomyślał
również i o górskim rolnictwie i aby brak, w handlu łańcu­
cha czy wideł do gnoju nie przysłaniał osiągnięć.

Najbardziej frapuje mnie problem,
jak należy zachować się w dobie
trudności energetycznych i. surowco­
wych jakie przeżywa (me tylko nasz)
kraj. Uważam, że nawet w obecnej
sytuacji stać nas — przynajmniej w

przemyśle spożywczym — na dostar­
czenie ■większej ilości żywności na

rynek krajowy i eksport. Po prostu,
widzę bardzo dużo rezerw w na­
szym przemyśle. Trzeba więc skie­
rować całą aktywność na szcze­
gółowy przegląd technologii, spo­
sobów wytwarzania pod kątem
oszczędności materiałów, energii, i
pracochłonności. W tych' poczyna­
niach wiodącą rolę, moim zdaniem,
spełniać powinna wynalazczość pra­
cownicza i postęp techn zny. Lecz
z takim sposobem myślenia trzeba
dotrzeć do każdego pracownika (nie
wystarczy aktywność techniczna
inżynierów) aby na każdym stano­
wisku pracy widziano potrzebę i ce­
lowość usprawnień. Inna sprana, to

szybkie i bezkonfliktowe wdrażanie
pomysłów i interesujących rozwią­
zań oraz skuteczny przepływ, infor­
macji o nowościach techniki, bo jak

obserwuję, część sufeicdów nie ma

pojęcia o nowych rozwiązaniach u

sąsiadów i ciągle pracuje po stare­
mu.

Obok usprawnień technicznych, to

przemyśle spożywczym, który repre­
zentuję, należałoby więcej myśleć o

zapewnieniu sobie własnej bazy su­
rowcowej; rozwijać własne uprawy
i hodowlę trzody chlewnej wykorzy­
stując niemałe orzecież odpady pro­
dukcyjne, które marnują się nieje­
dnokrotnie. Tak właśnie iak to czy­
ni mój zakład — „Igloopol”.

. Od tego w jaki sposób podejdzie­
my do tego ważnego niezwykle pro­
blemu zależeć będzie w jakim czasie

zdołamy się uporać z istniejącymi
obecnie brakami na rynku żywnoś­
ciowym. Nasza gospodarność, kon­
sekwencja

' io realizacji zamierzeń,
może odegrać tutaj barslio istotną
rolę.

JAN WRÓBEL - inżynier z Kombina*

tu Przemysłowo-Rolnego „Igloopol"
w Dębicy

/
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GDYBYM ZABIERAŁ GLOS

ZDZISŁAW KURASZ - kierownik

działu BHP, sekretarz OOP W FSE

„Tamę,”

Chciałbym mówić o konieczności osz­
czędzania materiałów, surowców, energii
oraz' czasu pracowników na przykładzie
naszej fabryki. Ostatnio dzięki wprowa­
dzeniu nowych konstrukcji silników ma­
my duże oszczędności drutu miedzianego
i żeliwa Wprowadzamy też coraz dosko­
nalsze metody pracy na wydziałach, choć
wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. Nie
wszystko jednak zależy od starań posz­
czególnych pracowników czy zespołów
ludzi, pracujących w „Tamelu”. Np. WPK
i PKS z opóźnieniem przywożą pracow­
ników do zakładu. Z tego powodu traci­
my kilka, a nawet kilkanaście tysięcy go­
dzin. Innym problemem są nierytmiczne
dostawy , przez, kooperantów takich, ma­
teriałów jak: drut, lakiery, blacha prąd-
nico-wa, łożyska kulkowe, •statnio na­
wet aluminium. Dochodzi do paradoksów
— Bochnia ma dla nas blachę, która już
leży w wagonach, ale PKP jej nie prze­
wozi. Z tego powodu mamy przestoje na

wydziałach. Albo śruby i podkładki! Do
montażu zwykłego silnika potrzebne są
stalowe, tymczasem otrzymujemy mosięż-

ne — droższe, używane do silników
specjalnych. Wykorzy stujemy je, aby nie
tracić czasu, ale globalnie to się nie opła­
ca. Często więc efekty, wypracowywane
poprzez wprowadzanie racjonalizacji, po­
stępu technicznego, w końcu zwykłą so­
lidność w pracy są niwelowane. To nie
zachęca do dobrej roboty, osłabia aktyw­
ność...

MIROSŁAWA SKOKON - nauczy­
cielka w Szkole Podstawowej nr 1

w Brzesku

Pełne i . prawidłowe wprowadzenie do
szkół nowego systemu nauczania w ra­

mach 10-latki stanowi temat wielu dy­
skusji nie tylko w środowisku pedago­
gów. .Moje zdanie jest takie. Od strony
przygotowania kadr nauczycielskich pod
względem fachowości, ale również wła­
ściwych postaw nie powinno być proble­
mów. Coraz więcej .nauczycieli' zdobywa
wykształcenie, przychodzą ludzie młodzi
po studiach. Szkolne organizacje partyj­
ne — jak choćby nasza — przydzielają
zadania partyjne ■polegające przede 'wszy-

■stkim na doskonaleniu swych umiejętno­
ści. Niepokoi mnie co innego. Czy to 100

procentach, potrafimy zapewnić bazę ma-'
terialną i techniczną dla Ifl-latki? Zbyt
powoli przebiegają remonty szkół, mo­
dernizacje klas-pracowni, brakuje pomo­
cy naukowych. Na tę sprawę zwróciła­
bym szczególną uwagę, pozyskałabym do
pomocy również instytucje spoza szkol­
nictwa: zakłady prący, organizacje spo­
łeczne. Mulimy także myśleć o mieszka­
niach dla nauczycieli, preferować ich w

przydziale nowych lokali. Zwłaszcza na

wsi mieszkanie jest jednym z decydują­
cych -argumentów zachęcających nauczy­
ciela do podjęcia tam pracy. Trzeba, więc
organizować budowę domów nauczyciela
przy walnym udziale samych mieszkań­
ców gmin.

Dyrektor Edward Brzostowski z

dębickiego „Igloopolu” sumuje wy­
niki 1979 r. Wyprodukowali na ry­
nek krajowy bogaty asortyment wy­
robów kulinarnych o wartości sięga­
jącej prawie 1 miliarda złotych. Z

porównania z poprzednim rokiem
wynika, że jest to o 70 min więcej —

przy lepszej jakości i bardziej este­
tycznym opakowaniu. W nowych
chlewniach „Igloopolu” przybiera na

wadze 5 tys. tuczników.

Dyrektor Fabryki Silników Elek­
trycznych „Tamel” Tadeusz Para
informuje o 41 tysiącach silników
elektrycznych przeznaczonych dla
indywidualnych rolników W przy­
szłym roku tych silników odznacza­
jących się dużymi walorami użytko­
wymi. będzie o 4 tys.‘ więcej. Ryn­
kowe dostawy „Tamelu” na tym się
nie kończą. Podejmując apel Komi­
tetu Wojewódzkiego Partii o podję­
cie produkcji deficytowych drobiaz­
gów z materiałów odpadowych, po­
stanowiono tu wytwarzać-rewelacyj-

Iny i ogromnie poszukiwany przez
majsterkowiczów strug przystosowa­
ny do wiertarki Boscha. W roku
1978 dostarczono na rynek zaledwie..
80 sztuk, lecz rok następny przy­
niósł plan 1.400 i wykonanie 2.300
sztuk tego wyrobu ■W kooperacji
zaś z zakładami w Nowej Dębie tar­
nowska fabryka dostarcza wkłady
do żelazek.

Dyrektor Huty Szkła Gospodar­
czego Stanisław Klempka ma szcze­
gólne. powody do satysfakcji. Po­
przedni rok zamknął wynikiem 300
min zł, a więc prawie dwa razy
więcej niż w 1978. Jest to skutek
montażu w tarnowskiej hucie trzech
automatycznych linii do produkcji w

ciągu jednej godziny 6 tys. szklanek,

literatek i kieliszków. W skali ro­
cznej automaty produkują 48 min
tych wyrobów. Nowe linie zamonto­
wane zostały przy czynnym udziale
załogi huty, która systemem gospo­
darczym. przystosowała hale pro­
dukcyjne do nowej techniki i przy­
spieszała rozruch technologiczny.

Już powyższe przykłady . uzmysła­
wiają, że -skala aktywności tarnow­
skiego przemysłu w zaspokajaniu,
potrzeb rynkowych jest dość wyjąt­
kowa. Spostrzeżenie to uzupełnia

kryją się konkretne wyroby w wię­
kszej ilości i atrakcyjniejszej formie,
trafiające do sklepów. Ich lista jest
bardzo długa i nie sposób jej przy­
toczyć. Niemal każdy zakład podjął
się bądź zwiększenia produkcji ryn­
kowej, bądź też wyprodukowania
zupełnie nowego, poszukiwanego na

rynku wyrobu. Oto kilka zakładów
i wyrobów — najnowszych i najbar­
dziej poszukiwanych.

Zakłady Tworzyw i Farb w Pust­
kowie obok farb i lakierów zdecy­

sekretarz KW PZPR Jan Siudak po­
dając znamienną statystykę. Przy
końcu ubiegłego roku Tarnowskie
znajdowało .się na trzecim miej­
scu w kraju pod*względem zaawan­
sowania produkcji rynkowej — przy
wysokiej, bo liczącej 112,8 proc, dy­
namice wzrostu tej produkcji. W
Wojewódzkiej komisji Planowania

dowiaduję się iż rok 1978 przyniósł
wyroby rynkowe o wartości 11,3 mld
zł, zaś plan 1979 r. opiewał na 12,1
mld zł. W Komisji przewidywano
przekroczenie tych wielkości i uzy­
skanie produkcji rynkowej w wyso­
kości 12,9 miliardów złotych, co lo­
kuje Tarnowskie na wysokim miej­
scu w kraju.

Za tymi liczbami i wskaźnikami

dowały się wytwarzać transportery
na owoce z tworzyw sztucznych, ru-

szta dla hodowli bezścićłkowej i
przede wszystkim szafki łazienkowe.
Te ostatnie powstały we współpracy
z tarnowskim „Poparem”, którego
fachowcy wykonali formę szalki
wytwarzanej obecnie w estetycznej
oprawie i kolorach. W sklepach zna­
lazło się już 6 tysięcy szafek cieszą­
cych się-zasłużonym Uznanie,m.

Dębicki „Stomil” dzięki materiało-
osźczędnej gospodarce i sprawniej­
szej technice zupełnie zaspokaja po­
siadaczy małych fiatów i kilku in­
nych marek samochodów, Produku­
je nowoczesne dętki butylowe i

światowej jakości dętki i opony ro­
werowe.

Znaczny wzrost wyrobów przezna­
czonych na rynek notuje spółdziel­
czość '

zrzeszona w Wojewódzkiej
.Spółdzielni Pracy. Zwłaszcza doty­
czy to „Fructony”, której soki i sy­
ropy co raz zdobywają laury na

światowych konkursach. Ostatnio na

wystawie w Paryżu syrop wiśniowy
z Tarnowa otrzymał złoty medal. (A
więc nie tylko'okocimskie piwo wy­
soko cenią smakosze polscy i zagra­
niczni.) Galanterię skórzaną w boga­
tym asortymencie wytwarza spół­
dzielnia „Tarnoskór”, a spółdzielnia
„Pokój” specjalizuje Się w coraz

Większym zestawie drobnych, a po­
trzebnych wyrobów z gatunku „1001
drobiazgów”.

Ze szczucińskiej „Izolacji* trafia
do rolników, budujących obiekty in­
wentarskie i do posiadaczy domków
jednorodzinnych, zwiększona ilość
eternitu. Niewielki Zakład Naczyń
Kamionkowych w Bochni „Cerpol”
z roku na rok potrafił podnieść o,ok.
5 min’ zł wartość sprzedawanych wy­
robów ż kamionki — mimo tej .sa­
mej 'bazy produkcyjnej.' Naczynia z

tego 'zakładu, jak również świeczni­
ki kamionkowe, popielnice, karafki
itp. ciągle są tąwarem poszukiwa­
nym. :

‘

Wszystkie tę starania, aby rynek
był coraz lepiej zaopatrzony, riić
oznaczają oczywiście .całkowitego
zaspokojenia, potrzeb. Dlatego też
obecne wyniki- należy traktować ja­
ko wstęp i .dobry, początek ;do peł­
niejszego ro?wóju produkcji rynko­
wej w następnych latach. Trzeba w

tym celu wykorzystać wsźyśtkie
możliwości techniczne i materiały
odpadowe. Tak też tę sprawę trak­
tują gospodarze województwa.

(sad)

JERZY SĄDECKI PATENT NA BLACHĘ

Dewizy znaleźć w Bochni

to jest riaś 3968? członków
i kandydatów partii. W okre­
sie kadencji do tarnowskiej
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej wstąpiło 6723 kandyda­
tów.

to W wojewódzkiej organi­

Historia tego pomysłu może służyć
za model właściwie pojętego postę­
pu technicznego. Oryginalny pomysł,
kolosalne oszczędności, natychmiasto­
we wdrożenie do produkcji. Pomysł
zrodził się w czerwcu 1977 r., a Już

w styczniu roku następnego w Zakła­
dzie Przetwórstwa Hutniczego w Bo­
chni wytworzono pierwszą partię bla*

chy prądnicowej dotychczas w całości

sprowadzonej z zagranicy. Do dziś

pozwoliło to na oszczędności... 28 min
dolarów.

zacji jest ni. in. 18359 robotni­
ków (46,2 proc.), 5404 rolników (13,6 proc.)
12434 pracowników umysłowych (31,3 proc.).

© IV 15 największych zakładach pracy woj.
tarnowskiego co czwarty pracownik jest
członkiem partii. Kobiet w partii jest 11496
(29,1 proc.). »

© Najliczniejszą zakładową organizacją
partyjną jest organizacja w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie; liczy opa ponad 2 tys.
członków i kandydatów.

© W wojewódzkiej organizacji .partyjnej
działa 980 grup partyjnych, 1087 podstawo­
wych organizacji, 415 oddziałowych organi­
zacji partyjnych, 47 komitetów zakładowych i

środowiskowych, 35 komitetów gminnych, 6
komitetów miejsko-gminnych i 3 komitety
miejskie.

• Większość członków partii skupiona jest
w Tarnowie (12512 członków i kandydatów),
w Dębicy (5111) i Bochni (2439). Spośród ko­
mitetów gminnych najliczniejszą organizację
partyjną posiadają: Dębica, Szczucin, Nowy
Wiśnicz i Szczurowa; najmniej liczne — Jo­
dłowa, Gromnik i Bolesław.

8 W okresie sprawozdawczym za narusza­
nie norm życia wewnątrzpartyjnego skreślo­
no 893 członków i kandydatów.

• Wojewódzka instancja partyjna odbyła
11 posiedzeń plenarnych, omawiając obok pro­
blemów wewnątrzpartyjnych m. 'n. program
i realizację budownictwa, rozwój drobnej
wytwórczości, problemy tarnowskiego rolni­
ctwa, stan i perspektywy rozwoju służy
zdrowia, rozwój i -umacnianie partii na wsi,
analizowano zadania pracy ideowo-wycho-
wawczej w kształtowaniu postaw obywatel­
skich.

• Stałym elementem pracy partyjnej były
rozmow’y indywidualne. W okresie kadencji
objęto nimi około 29 tys. członków i kandy­
datów partii.

© W czynach partyjnych w województwie
brało udział każdorazowo ponad 351 tys.
członków i kandydatów partii oraz ponad 40
tys. bezpartyjnych.

fec)

„Porównując jej’ parametry z własnościami
podobnych blach importowanych ze strefy dola­
rowej stwierdza się. że jakość krzemowej blachy
prądnicowej z Zakładu Przetwórstwa Hutnicze­
go w Bochni odpowiada poziomowi światowemu
w tej dziedzinie. Nowy gatunek krajowych
blach pradnicowych został wdrożony do produk­
cji magnetowodów maszyn i aparatów elektrycz­
nych eliminując kosztowny import”. — Taką
opinię podpisaną przez największy polski auto­
rytet w tej branży prof. dr hab. inż. Zbigniewa
Matheisela wystawił Instytut Elektrotechniki z

Wrocławia. Wysokie oceny nadsyłają również
inne placówki badawcze i odbiorcy z całego kra­
ju.

Blachy prądnicowe ♦ o wysokich, światowych
parametrach nie były w Polsce produkowane.
Huta „Batory” przed laty usiłowała robić bla­
chy prądnicowe, ale’ były one bardzo liche, więc
przemysł elektrotechniczny musiał zrezygnować
z jej wyrobów i oprzeć się wyłącznie na impor­
cie. Dlaczego właśnie w Bochni opracowano
Unikalną technologię? Dyrektor naczelny ZPH -

inż: Henryk Hołota — wraz ze swym zastępcą,
świetnym technologiem inż, Romanem Jerczyń-
skim głównym inicjatorem przedsięwzięcia —

tłumaczy to. tak: W połowie roku 1976 zakład,
uruchomił produkcję w najnowocześniejszej w

Europie walcowni blach transformatorowych
(również dotychczas importowanych). W szyb­
kim tempie sformowano załogę, wyszkolono fa­
chowców i uzyskano pełną zdolność produkcyj­
ną — opanowana została technologia, z którą
wiele krajów nie może sobie gładko poradzić.
Kiedy krajowe zapotrzebowanie na blachę tran­
sformatorową w całości zaspokojono, bocheńscy
inżynierowie zaczęli myśleć o czymś nowym.
Urządzenia walcowni ,,trafo” stwarzały możli­
wości techniczne dla prób i doświadczeń z inny­
mi blachami dla celów elektrotechniki. Dodat­
kowym bodźcem były zachęty wojewódzkiej in­
stancji partyjnej i tarnowskiego NOT-u, które­

mu prezesuje inż. Tadeusz Para będący zórazem
dyrektorem Fabryki Silników Elektrycznych

‘

„Tamel” ogroninie zainteresowanej rodzimymi
blachami. -„Tamel” otrzymuje bowiem blachy od
różnych światowych producentów, różne są więc
jej parametry, różne własności. Stwarza to ko;
niecznóść ciągłej zmiany technologii ostatecznej
obróbki blach już w fabryce. Np. wykrawacze
od blach — bardzo kosztowne . i trudne w re­
generacji — najlepiej pracują ńa materiale jed­
norodnym. .Stąd też zainteresowanie „Tamelu” i
chęć współpracy, Gdy zaczęły się pierwsze pyó-.
by, fabryka oddelegowała kilku fachowców do
Bochni i w błyskawicznym tempie wykonała
próby doświadczalnych partii blach.

Przed inżynierami z Bochni stanął problem
następujący: Wyprodukować taką blachę, aby
odznaczała się: najwyższa indukcją, niskimi
stratami energii, wysoką wykrawalnością i rów­
nomiernymi własnościmi magnetycznymi w róż­
nych kierunkach. Aby tego dokonać, trzeba było,
prześledzić i zaprojektować cały długi i żmudny
proces technologiczny, począwszy do wytopu, i
doboru składu chemicznego, przez specjalną te­
chnologię . w walcowni zimnej i obróbkę cie­
plną, po skontruowanie nowych, na światowym
poziomie, powłok ■elekjroizolacyjnych. Oprócz
własnych fachowców z Zakładowego . Ośrodka .

Badawczo-Rozwojowego kierowanego przez dóc.
dr Jana Groyeckiego i inżynierów. z „Tamelu”
— w opracowanie koncepcji i technologii ucze­
stniczyli m. iń. inżynierowie, z Kombinatu HiL:
Władysław Markiewicz, Władysław Kania ,i
Antoni Nowak oraz liczny personel techniczny
ZPH. Ambicja i szeroka wiedza tych ludzi spra­
wiły, że od dwóch lat co piąty 'silnik próduko- .

wany jest w naszym kraju właśnie w oparciu
o bocheńskie blachy prądnicowe. I co najważ­

niejsze. — produkcja roz.ojiczęta została bez żad­
nych "nakładów inwestycyjnych, a przynosi, ok,
400 min ił zysku rocznie. .Twórcy tej..ciekawej
technologii nagrodzeni zostali I wojewódzką na­
grodą NOT-u i nadał’ myślą o

‘ doskonaleniu
parametrów swej blachy.

Na tym można by zakończyć relację o nowym
wyrobie bocheńskich hutników. Lecz problem
dopiero się zaczyna. Mamy, przecież doskonałą
technologię lecz nie jest ona w pełni wykorzy­
stana. Spośród każdych pięciu sil.njkó.w produ­
kowanych w Polsce, aż do czterech sprowadza
się blachy prądnicowe z importu. Potrzeby prze­
mysłu elektrotechnicznego stoją w rażącej dys-.
proporcji do możliwości bocheńskiego zakładu.

ZPH bez inwestycji nie może powiększyć pro­
dukcji. Trzeba na Zachodzie kupić maszyny 1
urządzenia oraz częściowo rozbudować halę
walcowni i(trafo”. Na spotkaniu działaczy tar­
nowskiego NOT-u poświęconemu sprawom
produkcji słyszę bardzo przekonującą ar­
gumentację przemawiającą za uruchomie­
niem masowej produkcji blach prądnico-
wych w Bochni. Obliczono, że dewizowe na­
kłady na tę inwestycję zwrócą się w ciągu....
jednego roku i ograniczą poważnie, a być
może nawet zupełnie wyeliminują wydatki na

import tych blach w następnych latach. Stwo­
rzą także możliwość eksportu. ZPH jest wszech­
stronnie przygotowany, do takiej inwestycji? tak

pod względem dokumentacji- technicznej, jak i
załogi posiadającej odpowiednie kwalifikacje.
Nawet przy dzisiejszych ograniczeniach dewizo­
wych, takie przedsięwzięcie. — a w'zasadzie,
jednorazowy wydatek kulkudziesięciu milionów
dolarów — jest nadzwyczaj opłacalne. Bochnia
czeka, na stosowne decyzję! 1

LISTOPAD
©70 lat liczy zasłużona dla kultury tarnowska biblioteka. Otrzymuje Medal im.

Komisji Edukacji Narodowej. • /Nowością „Stomilu’? jest opona błotno-śniegowa ©
Do kolegów z całej Polski skierowali apel tarnowscy członkowie FSZMP wzywając
do rywalizacji społecznej z okazji 35-lecia PRL. Idzie zwłaszcza o pomoc dla naj­
młodszych, fundowanie książeczek mieszkaniowych itp. © Dni Kultury Węgierskiej

GRUDZIEŃ
• Złotą Wiechą nagrodzono obiekty rolników Kazimierza Migdała z Zakliczyna

i Józefa Króla z gminy Bolesław • „Pawilon Okocim” w czołówce najlepszych! Zdo­
był „Srebrną Patelnię”, to Czchów otrzymał II miejsce w konkursie na najlepszą
wieś letniskową w Polsce. • Nowoczesne pawilony handlowe otrzymały: Ryglice i
Uście Solne.

STYCZEŃ
© Tarnowska organizacja partyjna liczy już 37 tys. członków. O

W akcji „Zima 79” uczestniczy na obozach 2 tys. harcerzy. © Żło­
bek, wspaniały niczym pałac, mają dzieci na os. Słonecznym w

Tarnowie, a mieszkańcy Dębna piękny ośrodek zdrowia — już 19.
od czasu powstania województwa. © 200 prac zgłoszono do kon­
kursu „Dyplom dla Tarnowa", który jest owocem współpracy z kra­
kowskimi uczelniami i studentami.

LUTY
© Obszerny program czynów społecznych i porządkowania miasta z okazji 650-

iecia Tarnowa, zatwierdziła sesja MRN. © Obradował Zjazd Wojewódzki ZEoWiD.
Prezesem wybrano wicewojewodę Zenona Musiała. ® Działa już 31 Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych gospodarujących na 3,5 Łyk. ha. ® I Międzywojewódzki Kon­
kurs Literacki „Piękno Pogórza”. Zwyciężyła Maria Piec, kwiaciarka z Tarnowa. Starówka-tarnówska jest Broczą, alt też wymaga ednawy. Fot. Archiwum

MARZEC
• POM Lubasz opracował unikalną technologię otrzymywania biogazu z oborni­

ka. • Pierwsza pralnia na os. Jasnym w Tarnowie. © Klyż pierwszą wsią specjali­
styczną. Ponad połowa gospodarstw ma kartę specjalistyczną. © 25 lat liczy sobie
zawodowa scena tarnowskiego teatru.

KWIECIEŃ
• Pierwszy samochód zjechał z linii remontowej Zakładu Naprawy Taboru Samo­

chodowego w Brzesku • Sprzed pomnika — miejsca rozstrzelania Heleny Marusa­
rzówny — wyruszyła do Zakopanego „Sztafeta pamięci". © Po raz czwarty Tarnów
gości uczestników konkursu piosenki- radzieckiej © Mistrzem racjonalizacji woje­
wództwo, ogłoszony został inż. Jan Wróbel z „Igloopolu” i Stanisław Bączek ze „Sto­
milu”. to Trwają prace nad mapą zasadniczą Tarnowskiego. Poprzednia liczy 130 lat...

MAJ
• W Jodłowęj, WZKR. i „Stomil” uruchamiają zakład bieżnikowania opon rolni­

czych na dużą skalę. © Przemysł odrabia zimowe zaległości. Zmniejszono je już o 90
min zł. © 3 tys. maturzystów stanęło do egzaminów dojrzałości O Wielka manife­
stacja młodzieży na Górze Śmierci w Pustkowie z. okazji Dnia Zwycięstwa.' to' ,Ta­
mel” zdobył 1 lokatę w wojewódzkim etapie konkursu „DO-RO”. .© Najładniejszy w

regionie południowym Dom Strażaka otwarto w Czchowie. © Załoga ZPH w Bochni
otrzymała nowoczesną przychodnię.,.

’ CZERWIEC
• Zbigniew Bochenek realizuje film „Tarnów, Azoty i...”. © T miejsce w krajowym

kr nkursie „Złotej kielni” dla Zasadniczy Szkoły Budowlanej z Tarnowa • „Stomil”
po raz dziewiąty zdobywa sztandar ministra przemysłu chemicznego, i przew. ZG
ZZCbem. © 100 donosów jednorodzinnych buduje spółdzielczość-mieszkaniowa. ©
Fachowcy z „Ponaru” opracowują dokumentację rewelacyjnej obrabiarki automa­
tycznej. • Na obozy wyjeżdża 3.900 harcerzy.

LIPIEC
• 35 lat PRL. obchodzone nad wyraz uroczyście. Po raz pierwszy przyznano Od­

znaki „Za Zasługi dla Woj. Tarnowskiego”. • Apteka w Żegocinie, Dom Kultury w

Królówee, pasaż handlowy i nowy zakład przetwórczy w Bochni, kilka obiektów w

Dębicy i cały kompleks przemysłowo-rolno-rekreacyjny w „Igloopolu” — to tylko
niektóre z nowo oddawanych obiektów’. @ Ślicznie wygląda odnowiony-rynek w Cięż­
kowicach.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)



/

" SOBOTA. NIEDZIELA II, 11. U STTCZN1A Ml B. - NB , GAZETA FOŁTONIOWA «ł

ANDRZEJ STANOWSKI

KURACJA

pod' <

GIEWONTEM
Zakopane — ileż namiętnych dy­

skusji, sporów wywołuje ten te­
mat. Niemal każdy Polak ma swoją
własną koncepcję — oczywiście je­
go zdaniem najlepszą — przywró­
cenia blasku stolicy Tatr. Dysku­
sje trwały, a czas uciekał... Niedo-
inwęstowane miasto nie mogło
sprostować coraz większym wyma­
ganiom, nie było w stanie dobrze
obsłużyć trzymilionowej turystycz­
nej „lawiny”. Przed siedmioma ła­
ty położono wreszcie kres sporom;
po szerokiej dyskusji sprecyzowa­
no generalne zasady, które wyty­
czyły kierunki rozwoju całego re­
jonu tatrzańskiego. Podjęta w tej
sprawie uchwała rządowa nr 306
z grudnia 1972 r. jednoznacznie
określiła wiodące funkcje tego re­
jonu, którymi są: turystyka, .wypo­
czynek, sport i kultura. Gospoda­
rze dostali do ręki dokument o nie­
zwykłej wadze, tym cenniejszy, że
na jego realizację przeznaczono
poważne środki, a także sprecyzo­
wano kto i za co odpowiada.

Patrząc dzisiaj z perspektywy
siedmiu lat na to, có zrobiono na

Podtatrzu — można powiedzieć, że

minionych lat nie zmarnowano.

Oczywiście były i są kłopoty z peł­
ną realizacją uchwały rządowej,
głównie z uwagi na mały potencjał
wykonawczy przedsiębiorstw budo­
wlanych. Za najważniejszy. sukces
uznałbym jednak fakt, że wszyst­
kie dotychczasowe działania pro­
wadzone były w sposób planowy,
w oparciu o zatwierdzony plan
■zagospodarowania przestrzennego
Podtatrza i Zakopanego. Brak te­
go planu sprawiał, że poprzednie
działania były chaotyczne/ wyryw­
kowe. •, .

Naczelną dewizą przyświecającą
wszystkim działaniom jest ochro­

na środowiska naturalnego. Skoro
woda, powietrze, krajobraz są
skarbem najcenniejszym, trzeba
chronić je w szczególny sposób.
Ktoś kto przyjeżdża na kilka dni
do Zakopanego może zżymać się
na niedostatki tzw. bazy turystycz­
nej (brakuje hoteli, restauracji, wy­
ciągów), ale gospodarze — wobec
niemożności zrealizowania wszyst­
kiego naraz — przyjęli jedyną słu­
szną drogę: inwestowania — i to
dużo — w urządzenia mające słu­
żyć ochronie środowiska. Zelektry­
fikowano linię kolejową, buduje
się miejską oczyszczalnię ścieków,
kolektor na Olczy, układa kable
pod ziemią, aby nie niszczył ich
halny. Szkoda, że nie wszystkie
prace przebiegają. zgodnie z har­
monogramem, np. są opóźnienia
przy budowie tak potrzebnej mia­
stu oczyszczalni ścieków. W kolej­
ce po mieszkania czeka ponad dwa
tysiące rodzin, nie rozwiązano do
końca problemów komunikacyj­
nych, ciągle nie .nadążają za po­
trzebami handel i usługi.

T® Jest bagaż trudnych proble­
mów, z którymi Zakopane samo,
bez pomocy z zewnątrz nie zdoła
się uporać. Mimo to pozwolę sobie
na optymistyczną nutę, a skłania
do tego fakt, że nie tak dawno, bo
w październiku 1979 r. Rada Mini­
strów podjęła Uchwałę nr 157
w sprawie dalszej realizacji zadań
województwa nowosądeckiego w

dziedzinie lecznictwa uzdrowisko­
wego, turystyki i wypoczynku w

latach 1981—1990. W tej uchwale
znalazły się również konkretne za­
dania dla Zakopanego i rejonu
tatrzańskiego.

Jakie punkty nowej uchwały są
najistotniejsze dla Zakopanego?
Znowu bardzo mocny akcent poło­

żona na sprawy swląsańa s ochroną
środowiska naturalnego. Mówi się
między Innymi o wykorzystaniu •-

nergii elektrycznej do celów grzew­
czych, na dobrej drodze jest spra­
wa doprowadzenia gazu do Zakopa­
nego. Zapewniono odpowiednie na­
kłady na rozbudowę infrastruktury
(oczyszczalni, kolektorów).

Zakopane było, jest i pozostanie
stolicą sportów zimowych. Dlatego
turyści przyjmą z dużą radością te

punkty uchwały, które mówią o roz­
budowie i modernizacji bazy spor­
towo-turystycznej. Po rozważeniu
argumentów „za” i „przeciw” usta­
lono, że rejon Kasprowego Wierchu
można — bez uszczerbku dla przy­
rody tatrzańskiej — zagospodarować
pod kątem turystyki narciarskiej.
Uchwała mówi o budowie kolejki
krzesełkowej z Kuźnic na Polanę
Kondracką, o nowych wyciągach
Kalatówki — Suchy Żleb, Gąsieni­
cowa — Beskid oraz na Małej Po­
lance Kuźnickiej, w rejonie hal Go­
ryczkowej i Kondratowej,

Uchwała reguluje kolejną, ważną
sprawę w Tatrach — problem
schronisk, przewiduje się moderni­
zację starego obiektu nad Morskim
Okiem, budowę nowych schronisk
na Polanie Włosienica i na Hali
Kondratowej (w miejsce istniejące­
go starego obiektu). Sukcesywnie
mają być też modernizowane pozo­
stałe schroniska tatrzańskie, nową
siedzibę ma otrzymać GOPR. Pla­
nuje się rozbudowę Centralnego O-
środka Sportu (powstaje tu kryta
pływalnia, hotel „Imperial”), zmo­

Fot. Archiwum

nych przez SKR-y oraz lepsza Ich termi­
nowość.

Więcej troski ó ludzi podwójnie obcią­
żonych pracą powinna także wykazywać
administracja terenowa. Godziny poświę­
cane na załatwianie niezbędnych papier­
ków w ich przypadku są czasem traconym
podwójnie.

dernizuj® się trasy biegowe na Cy-
hrli i pod Reglami. W planach jest
także budowa hoteli, placówek han­
dlowych, gastronomicznych.

Jak z tego widać w najbliższych
latach Zakopane nadrabiać będzie
zaległości w bazie turystycznej. Ale
same inwestycje nie rozwiążą pro­
blemu. Od łat mówi się głośno o

tym, że model turystyki i wypo­
czynku jest przestarzały. Nadal go­
spodarze są często iluzorycznym go­
spodarzem, nie mają bowiem prak-
tycznie wielkiego wpływu na dzia­
łalność rozmaitych instytucji i pla­
cówek podległych centralom w War­
szawie. Nie zdołano też uregulować
istotnego problemu wykorzystania
zamkniętej bazy wypoczynkowej. W
obecnym modelu turystycznym nie-
zdaje egzaminu działalność Przed­
siębiorstwa Turystycznego „Tatry”,
(m. in. nie ukrócono nielegalnego
wynajmowania pokoi gościnnych,
niezadowalająco działają stołówki
prywatne). Turystyka uważana jest
w tym rejonie za istotną gałąź go­
spodarki, ale dotychczasowa prak­
tyka uczy, że kończy się często tyl­
ko na słowach. Myślę, że czas już
najwyższy aby w regionie słynącym

.1 żyjącym z turystyki — sprawy, te

zostały uregulowane. Dużą, nadzieję
pokładają — nie tylko w Zakopa­
nem — w specjalnie powołanym
przez wojewodę nowosądeckiego
zespole ekspertów, który ma przed­
stawić nowe koncepcje modelu tu­
rystycznego. ,

Kuracja pod Giewontem trwa—

GD YBYM ZABIERAŁ GŁOS
JÓZEF WAŃTUCH - mistri w

lickiej Rafinerii

— Przez 23 lata pracy dość się nasłu­
chałem o zgubnych skutkach odprowadza­
nia ścieków do rzeki Ropy przez nasz za­

kład — Podkarpackie Zakłady Rafineryj­
ne — Zakład w Gorlicach, więc cheiał-
bym mówić o ochronie środowiska. Na­
szym » całego miasta utrapieniem są 2 do­
ły kwasowe, do których odprowadza się
odpady, szkodliwe ługi i kwasy. Doły te

zbudowano w 1910 r Czas więc najwyż­
szy zmienić sposób utylizacji, zbudować
palarnię Opracowanie dokumentacji zle­
cono Instytutowi Chemii Przemysłowej,
sprowadzono już 40 proc potrzebnych u-

rządzeh, zarezerwowano nakłady finanso­
we i mimo to nie mamy pewności, czy
w br. inwestycja do skutku dojdzie.

Jesteśmy jednym z zakładów, które bi­
lans w handlu zagranicznym mogą na

swój sposób poprawić. Gorlice wprowa­
dzają właśnie na skalę przemysłową pro­
dukcję oleju „Agrol-N” do ciągników li­
cencyjnych, dotąd sprowadzanego ze stre­
fy dolarowej. Wnet już będziemy pro­
dukować jako jedyny zakład w kraju sze­
roki asortyment olejów do wypełniania
kabli, nadto oleje stosowane do walcowa­
nia blach aluminiowych, folii i blach mie­
dzianych W porę bowiem sięgnięto po po­
moc nauki (AGH Kraków).

JAN HODANA - mistri w jorda­
nowskiej filii KZA

Wystarczy przyjrzeć się statystycznej
charakterystyce regionu, by zorientować
się jak poważna w Nowosądeckiem jest
liczba tzw dwuzawodowców, czy sak kto
woli — chłopów-robotników. Ludzie ci. go­
dząc pracę w przemyśle z prowadzeniem
gospodarstw rolnych — zazwyczaj nie­
wielkich, a więc i niskotowarowych. pro­
dukujących na potrzeby własne — są w

rzeczywistości pracownikami dwu i nół-
etatowymi. Dwa etaty to praca w zakła­
dzie przemysłowym i prowadzenie gospo­
darstwa rolnego.

Komunikacja nie jest, niestety, najsil­
niejszą stroną turystycznego wojewódz­
twa. Zamknięte przewozy pracownicze
wykonywane przez PKS i samochody za­
kładów pracy też nie całkowicie rozwią­
zują sprawę, więc licząc „czas komunika-'
cyjny” dwuzawodowca nazbiera się tego
pół etatu.

Kto dobrze zna pracę na roli, wie, że

godzenie jej z innymi zajęciami jest prawie
niemożliwe, bo ponad-siły. Odciążeniem
byłaby większa mechanizacja praę golo­
wych, ale sprzętu przystosowanego do spe­
cyfiki górskiego terenu wciąż prawie nie
ma. Życie dwuzawodowców ułatwiłby
szerszy niż obecnie zakres usług świadczo­

• Wojewódzką orga­
nizacja partyjna w No­
wosądeckiem liczy 86 349
członków i kandydatów.
W rozbudowie szeregów
wyróżniły się miejskie
instancje i organizacje
partyjne Gorlic i Nowe­

go Sącza; miejsko-gminne w Jordanowie,
Krynicy, Limanowej 1 Muszynie; gminne
W Bukowinie Tatrzańskiej. Chełmcu i Ło­
sosinie Dolnej.

® W ciągu dwóch lal przyjęto 5554 kan­
dydatów Skreślono 493 osoby i wydalono
! szeregów PZPR 60 członków Decyzje W

sprawie skreśleń i wydaleń podejmowały
głównie podstawowe organizacje partyjne
(530).

* W filiach Wieczorowego Uniwersyte­

tu Marksizmu — Leninizmu studiuje 1690
osób. Masowe szkolenie partyjne prowa­
dziło 1300 wykładowców: objęło ono wszy­
stkich członków partii w regionie Ponad­
to działały Szkoły Aktywu Partyjnego j
Szkoły Społeczno-Politycznego Kształce­
nia Kobiet,

0 W Nowosądeckiem kolportuje się 44
tys egzemplarzy „Gazety Południowej”
1.6 tysięcy „Dziennika Polskiego" 10 ty­
sięcy „Trybuny Ludu”. Nie zaspokaja to

potrzeb społecznych Trzy gazety zakła­
dowa - „Głos Glinika” „Głos ŻNTK” i

„Podhale” — oraz radiowęzły lokalne
i zakładowe coraz trafniej nodc.imuja pro­
blematykę swych środowisk, W okresie
poprzedzającym Wojewódzka Konferen­
cję Sprawozdawczo-Wyborczą ukazało się
wydawnictwo KW PZPR pt. „Dunajec”.

Lasy zajmują w Nowosą-
deckiem ponad 550 tys. ha,
prawie 42 proc, powierzchni
województwa. A drzewa w

nich należą do najdorodniej­
szych w kraju. Region ten iest
prawdziwymi płucami Polski.
Jeszcze nie tak dawno te do­
rodne 1odły, świerki, buki,
dęby padały geście) ood na-

porem... potrzeb Nic więc
dziwnego, że systematycznie
przekraczano nlan wyrębu
przewidziany dla tego obsza­
ru mimo że około 10 proc,
lasów państwowych w połud­
niowo-wschodnich/ rejonach
województwa — w nad­
leśnictwach Gorlice i Łosie
jeszcze dziś jest niedostępnych.

Uchwała KW PZPR w No-

Tyym Sączu z kwietnia 1977 r.

przyhamowała dewastację naj­
piękniejszych w kraju lasów.
Dziś średnio na 1 ha przypada
tu 177. m sześć, drewna, ale w

lasach państwowych wskaźnik
ten wynosi 200. m sześć., a

roczny przyrost sięga 4.4 m

sześć; , na ha. Niepokoi fakt'
dość niskiej produkcyjności
'asów niepaństwowych, które
stanowią tu prawdę połowę
całej powierzchni leśnej. Przed
trzema laty wycięto w nich
458 tys. m sześć, drewna, w

roku uh. nlan wynosił ?73 m

sześć.. Jednak gospodarski?
myślenie leśników śń-awiło
’e zaoszczędzono 16.500 m

sześć.
— Wbrew pozorom, cieszy­

my się z niewykonania planu

w tym względzie — mówią w

Okręgowym Zarządzie Lasów
Państwowych. — Nie wycię­
liśmy tyle, ile wcześniej za­
kładano, jednak plan dostaw
dla przemysłu został w pełni
wykonany...

Po prostu lepiej zagospoda­
rowano to, co zostało ścięte.

EDMUND PIEKARZ

rzają gospodarować nowosą­
deccy leśnicy w roku bieżą­
cym. Planują dalsze zmniej­
szenie planu wyrębów. A jak
wskazują naukowcy krakow­
skiej AR. przyrosty drzew w

nowosądeckich lasach. .znacznie
przekraczają nlan, wyrębu.
Jest więc nadzieja, że to. co

trzeba było wywieźć z lasu
dodatkowe ilości mało przy­
datnego drewna. Nie zmarno­
wano go, Natomiast w innych
nadleśnictwach zaoszczędzono
drzew tej Samej wielkości, aby
rachunek się zgadzał, żeby za

dużo nie, wyciąć młodników.
Przerzedzanie lasu jest nie-

ZIELONE
płuca kraju

Wykorzystano niemal vr pełni
powalone drzewa, ich gałęzie
itp„ zaoszczędzono wiele ty­
sięcy m. sześć, drewna opało­
wego. W kilku punktach za­
instalowano specjalne urzą­
dzenia do miażdżenia odpa­
dów, które nie nadają się dla
tartaków do da Iszego przero­
bu. Ale te zmiażdżone gałęzie
przerabiane są potem na pły­
ty służące fabrykom d- pro­
dukcji mebli.

Jeszcze oszczędniej zamie-

zbyt pochopnie w latach
ubiegłych ścinano, powoli
zacznie, odrastać.

Ale licho nie śpi. Lasy te,
jak żadne inne — są narażone
na klęski żywiołowe. Wiatro­
łomy nierzadko niszczą całe
Hektary tych dorodnych
drzew. W roku ub. w rejonie
Gorlic i Łosiów jednej nocy
obmarzająca na gałęziach
mgła połamała jak zapałki;
kilkudziesięcioletnie drzewa na

kilkuset hektarach. A więc

zbędne. Leśnicy nazywają to

pielęgnacją. Wialomo przecież,
że na 1 hektarze wysadza się
około 5 tys. drzewek. Z cza­
sem rozrastają się, musi więc
następować selekcja. Te naj­
słabiej rosnące są więc wyci­
nane, aby więcej miejsca po­
zostawić tyra, które lepiej ros­
ną. W ostatnich latach swego
żywota na ! hektarze pozosta­
łe już tylko 800 najdorodniej­
szych drzew. Kiedy i na nie
przyjdzie czas, sadzi się na-

stępne. z których większość
będzi.e do ścięcia za 10, 20, 40
lat w ramach prac pielęgna­
cyjnych, albo dopiero za. sto
lat.

Zanim kolejne pokolenia
leśników chwycą za piły -i-
trzeba dziś przygotować mi­
liony drzewek do nowych na­
sadzeń; Dlatego tak baczną
uwagę zwraca się obecnie na

organizowanie wysoko wy­
dajnych szkółek leśnych. Już
nie wystarcza sadzonek rosną­
cych bezpośrednio w gruncie.
Coraz częściej wśród lasów
pojawiają się szklarnie i tu­
nele foliowe. Pozwalają na

przyspieszenie produkcji sa­
dzonek, umożliwiają ich wy­
sadzanie do gruntu przez cały
rok. Nawojowa dała początek
tej nowoczesnej technologii
sądzenia lasów. W nad­
leśnictwach Łosie. Gorlice,
Stary Sącz. Limanowa. Nowy
Targ zorganizuje się w tym
roku nowe szkółki rra dalszych
50 ha. (eh produkcją umożli­
wi wyprodukowanie takiej
Ilości sadzonek jednorazowo,
które pozwolą na zalesienie
1500 ha powierzchni. Tymcza­
sem na ten rok zaplanowano
w Nowosądeckiem 900 ha no­
wych nasadzeń. W najbliższych
tatach Więc sadzonek wystar­
czy nie tylko na nowe tereny
w rejonach szczególnie za­
niedbanych. ale także na wy­
mianę niektórych słabo rosną­
cych drzew na takie, którym
określony rejon najbardziej
sprzyja.

TADEUSZ STEC

Soki, narty, buty
i obudowy górnicze

■'

Narty z Szaflar, obuwie z Nowego Targu, soki porzeczko­
we z Tymbarku, górnicze obudowy z Gorlic czy elektrody
węglowe z Nowego Sącza —- owe najbardziej reprezentatyw­
ne wyroby nowosądeckiego przemysłu — nie imponują może

swoją liczebnością to jednak każdy z nich ma swoją znaczą­
cą pozycję w ogólnokrajowej gospodarce. Z kolei, mimo iż

pierwszeństwo w województwie nowosądeckim wyznaczone
zostało' kompleksowo nojętej turystyce rekreacji i lecznic­
twu uzdrowiskowemu nie oznacza to jednak pomniejszania
roli i znaczenia w tym województwie przemysłu wytwórcze­
go, Nie zapominajmy wszak, że dale on pracę blisko 51 tysią­
com ludzi czyli ponad jednej trzeciej ogółu zatrudnionych
w gospodarce uspołecznionej województwa. Mało tego, prze­
mysł nowosądecki r- idzie tu głównie o zakłady kluczowe —

znalazł się w 1979 r. na pierwszym miejscu w kraju pod
względem przyrostu produkcji. Dobrą ocenę uzyskała także
jakość jego wyrobów.

Lokładnie - uściśla przewodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania w Nowym Sączu mgr Jakub Paluch —

owa dynamika wyraża się wzrostem ponad 11 procent,
a w produkcji rynkowej — 14 procent. To prawda, że ła­
godniejsza ubiegłoroczna zima na południu Polski, w porów­
naniu z centralnymi i północnymi rejonami kraju, spowodo­
wała mniejsze zakłócenia w zakładach pracy województwa
nowosądeckiego. Ale nie tłumaczy to wszystkiego. Niemały
wpływ na uzyskane wyniki miały też systematyczne spotka­
nia kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego Partii i Urzędu
Wojewódzkiego z aktywem i załogami większych zakładów
pracy. W ślad za przyjętymi ustaleniami prowadzone były
w sposób konsekwentny kontrole realizacji tych postano­
wień.

NOWOSĄDECKI PRZEMYSŁ

Mogłoby to potwierdzić m. in. kierownictwo Nowotarskich
Zakładów Przemysłu Skórzanego „Podhale” — zakładów,
które niedawno przeżywały poważne kłopoty ■związane
z brakiem pełnego zatrudnienia, Staraniem władz wojewó­
dzkich, w Gorlicach utworzona została szwalnia cholewek,
zatrudniająca 300 miejscowych pracowników Ten nowo po­
wstały oddział NZPS znacznie • złagodził sytuację zakładu
w dziedzinie zatrudnienia i wzmocnił jedno ze słabszych
ogniw produkcji.

Nie bez znaczenia na stabilizację załogi są mieszkania. To
też i na tym polu, w wyniku odpowiednich decyzji władz,
wojewódzkich, zakład uzyskał pomoc, która ułatwi mu

uzyskanie dla załogi' 50 mieszkań z budownictwa zakładowe­
go i 50 mieszkań z wkładów spółdzielczych-, Kiedy znów
„Podhale” ostatnio nie mogło wysyłać do sprzedaży obuwia
z powodu braku opakowań, interwencja Urzędu Wojewódz­
kiego w Ministerstwie Handlu Wewnętrznego i Usług spo­
wodowała, iż sklepy zgodziły się na przyjmowanie butów
w opakowaniach zastępczych. „Podhale” — największy za­
kład obuwniczy w kraju — zamknął rok 1979 produkcją 9,4
min par butów.

Jeśli z kolei Zakłady Naprawęze Taboru Kolejowego mo­
gą pochwalić się tym. że w niełatwym dla PKP roku 1979
'wyremontowały ponad plan 35 lokomotyw spalinowych, na­
leży to przypisać przede wszystkim niezawodnej załodze
ZNTK. Przedsiębiorstwo to iest nie tylko jednym z naj­
większych w swojej branży w kraju, ale należy także do

najlepiej pracujących. W Nowym Sączu o ZNTK mówią: iest
to zakład, na który zawsze można liczyć.

Uzeżtly plenerowe przed Sądeckimi Zakładami Elektro-Węglo-
wyml. Fok S, Smierciak

Podobną, niezmiennie wysoką ocenę ma drugi, obok „Pod­
hala’, potentat nowosądeckiego i krajowego przemysłu
gorlicki „Glinik’’. Nie ma kopalni węgla w której nie praco­
wałyby obudowy górnicze pochodzące z tego zakładu. Jego
załoga iuż 20 grudnia ub roku wykonała swoje roczne zada­
nia. Potrzeby polskiego górnictwa otwierają dalsze szanse

przed ..Glinikiem”. W 1979 r uruchomiona została tu pro­
dukcja w nowo otwartym wydziale kuźni, a .obećrtię do reali­
zacji wchodzi budowa kolejnego, wielkiego obiektu — od­
lewni staliwa, którego feoszt przekroczy 6 miliardów zło­
tych. Jest te zarazem największa, no-wo rozpoczynana inwe­
stycja w resorcie górnictwa.

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Glinik”
w Gorlicach znana jest z tego, że niemal od samego począt­
ku rozwija się w symbiozie z potrzebami miasta. I tak np.
w wyniku wspomnianej budowy odlewni staliwa. nastąpi
rozbudowa miejścowći elektrociepłowni, która zapewni do­
stawy ciepła dla zakładu jak również dla całego miasta.
W ogóle w Gorlicach w sposób wzorowy realizowane są in­
westycje towarzyszące, służące celom ogólnomiejskim, fi­
nansowane ze świadczeń zakładów przemysłowych. w czym
największy udział ma ..Glinik”. To właśnie ze środków tego
zakładu powstała w Gorlicach m, in. hala sportowa, obiekty
socjalne, handlowe, komunalne i kulturalne, W sposób bar­
dziej widoczny, niż gdziekolwiek Wdziej, przemysł spełnia tu

rolę miastotwórczą.
Znaczące miejsce w kraju mają Sądeckie Zakłady Elektro-

Węglowe. Jest to jedna z dwóch w-Polsce wytwórni elek­
trod, bez których nie mogłyby pracować elektryczne piece
hutnicze w naszych stalowniach. Nadal wzrastać będzie ran­
ga SZEW, zwłaszcza w dziedzinie produkcji antyimportowej.
W wyniku rozpoczynanej rozbudowy zakładu i mającego
nastąpić rozszerzenia asortymentu wytwarzanych elektrod,
wartość produkcji antyimportowej zwiększy się z 10 min
złotych dewizowych w 1979 r. do 120 min z! dew. po rozbu­
dowie zakładu.

Skoro o rozbudowie mowa, obejmie ona także Podhalań­
skie Zakłady Przemysłu Owocowo-Warzywnego, w skład
których, obok przetwórni w Nowym Sączu, wchodzą także
fabryki w Tymbarku I w Tarnowie. Przemyśl ten dysponując
naturalną baza surowcowa w postaci miejscowych upraw
owoców j warzrw ma sprzviais.>ne warunki dalszego rozwoju.
Stąd też na najbliższe lata w PZPOW planuje się Inwestycje
na sumę około 400 milionów złotych.

Bliskość gór stworzyła naturalne warunki dla wybudo­
wania w Szaflarach wytwórni nart — jedynej tego typu
fabryki w kraju. Dzisiaj na nartach z Szaflar jeżdżą w Pol®
acą i ja granicą tysiące zwolenników zimowych sportów. ;
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Przez 24 lata pieczętowali się. tek:
^Państwowy Ośrodek Maszynowy,Śekó? k. Gorlic”. Dziś nie ma już
dokoła, jest ulica Dukielska, 8 km
od centrum Gorlic, .jeszcze aę starą
numeracją domów. Ale długo jeszcze
ludzie będą mówić, „ROM Sokół” —

tak* jest siła tradycji. Osobliwe to

przedsiębiorstwo. Z każdego zaka­
marku uderza idealny porządek Za­
łoga żartuje, że dyrektor pół dniów­
ki chodzi z metrem w ręce, drugie
pół g paskiem rta niesforn i eh. To
zamiłowanie do porządku, dyrektor
naczelny Stanisław Ńowak przypi-
»’’że swojemu zastency Sylwestrowi
Mlkrutowt, ten zaś mówi odwrotnie.

Nie tak odległe to lata, gdy POM
•ważańo za miejsce niegodne fa­
chowców wysokiej klasy. Inżynier
„Glinika” Gorlice, skąd do POM-a
przeszło kilku ludzi, pyta kolegę, czy
warto tam przejść i w ogóle jak się
pracuje? Normalnie — <>dx»w;ada
dowcipniś. Rano wszyscy zbieramy
się' na placu. Obowiązkowo to gumia­
kach, bo Koto po kóśana, dyrektor
wychodzi na beczkę i stąd wydaj*
dyspozycje, co kto ma do zrobienia..
Jedynym prawdziwym faktem w tej
anegdocie było bioto -Tuż go nie mą’
Na ij-lecie POM zafundował sobie

nawierzchnię bitumiczną na rozle­
głym placu,' dokąd z jałej okolicy
holuje się zdefektowane ciągniki.
Władysław Kwilosż — inżynier. 85-
latek, bo tutaj cała kadra kierowni­
cza jest przed czterdziestką, twier­
dzi. ie w mniejszym przedsiębior­
stwie prędzej można się wykazać.
Podobnego zdania jest szef kontroli
technicznej Andrzej Cebula. POM
zatrudnia — proporcjonalnie do ogó­
łu załogi — więcej inżynierów ud
niektórych zakładów przemysłowych.
Mimo tej sytuacji przez długi czas

■ruch' wynalazczy w zakładzie „le­
żał odłogiem”'. I to był słaby punkt

POM-u. łtledył psiwew knN-
cfą inżynierską L. posypały się
wnioski. Pod koniec roku sgioęso-
no 86 wniosków racjonalizator­
skich « wartości 450 tys, zł, wdro
żonę w krótkim czasie. W ub. ?exu
zawiązał się tutaj wojewódzki klub
„DO-RO”,Mały POM przewodzi $2
zakładom Nowosądeckiego. Nie jest
to przypadek. Ó dobrej robocie
PÓM-owców najlepiej zaświadczyć
mogą, rolnicy w okolicy. Bramę me­

gwadąssMt Pr&JaMtaM 90 «£«$»
prywatnymi samochodami chłopi g
Bobowej i odleglejszych wiosek.
Człowiek nerwowy, nawet dyrekto­
rom przygada, ale fachowiec nieza­
stąpiony. Kijek, Stefan Taszakowski,
Franciszek Sitorak! i kilku innych to

rówieśnicy POM-u, mówi się o nich
żartem, że pracują z dziada, pradzia­
da. A tak naprawdę zaliczyli 25 lał

pracy*. Pieczę nad młodymi sprawu­
je Jerzy Konkowic* — I sekretarz

KAZIMIERZ BRYNDZA

SOKOŁY
z Gorlic

talową zrobić — proszę bardzo, ba­
lustrady, stojaki, zgarniacz oborni­
ka, dojarkę zainstalować — nie ma

problemu. Kiedy wyprodukowano pi­
lotażową partię kojcy do obór nie
było chętnych aa kupno. W dzień

targowy kilka kojcy’ załadowano n®
samochód i zawieziono na plac w

Gorlicach. Poszły jak, woda, produk­
cja rośnie z każdym rokiem.

Raz zgłosił się rolnik z ciągnikiem-
samem przerobionym z... motocykla.
Wszystko niby było w porządku, tyl­
ko szybkość rozwijał nadmierną: 80
km na godzinę. Fachowcy zaradzili
zwariowanej maszynie.

Jan Kijek to znany spec od snó-

P<3? już czwartej pod rząd kaden­
cji, z zawodu mistrz ślusarski. Opo­
wiada jak to każda uroczystość ro­
dzinna, obowiązkowo w gronie to­
warzyszy z pracy, koniec końców
przeradza się w naradę produkcyjną.
Nawet z czynnym udziałem żon, bp
w POM-ie pracują całe rodziny. La-
butów reprezentuje 7 osób, Gonkc-
wiczów — 4 osoby: ojciec Stanisław
Jest mistrzem remontów, matka —

Maria — kontystką, żona Jerzego —

Krystyna — pracuje w dziale przy­
gotowania produkcji. Wzorowych ro­
dzin jest więcej. A kiedyś dyrekto­
rzy truchleli, bo zwierzchność dała
zakaz zatrudniania rodzin.

W tesjta fOM ffiwTtoe sSę
® romceitaimt „stawów e-W’ i produk­
cją ebłsiehowsinta do ciągników, po­
kryw, osłest, pftprzeesdt silnika —

„Agrarny” i ZM „Ursus”. Zeszło,
roczny plan produkcji i usług wyko­
nali a* 38 dni przed terminem. Ca­
ła załoga żyrJe nową inwestycją: bu­
dową hali wariwtetowej o paw. 2 tys.
m feW., po oddaniu której wartość
produkcji postanie pwdwujon®.

Chlubą POM-u jest pierwsze w

okolicy osiedle domków jednorodzin­
nych wybudowane opodal bazy
przedsiębiorstwa. Budowane wspól­
nymi siłami, na zasadzie pomocy są­
siedzkiej i POM-u. Anegdotycznie
.brzmi historia, remontu zruderowa-
nego dworku Mrarka. Przed remon­
tem w ciasnych, zasrzybiałvch izdeb­
kach- gnieździło sie po Ifl osób. Na
czas robót budowlanymi lokatorom
zanrowmoerano lokale zaWępcre —

niektóre w barakowozach nawet.
Znalazł się jeden uparciuch i za nic
w świecić nie chcfał opuścić miesz­
kania. Użyto fortelu — nocą roze­
brano schody na półpięterke. gdzie
mieszkał. Poskutkowało. Dzisiaj w

dworku jest 9 mieszkań z ciepłą wo­
dą. centralnym ogrzewaniem. Praco­
wników mieszkających dalej, nawet

poza granicami województwa, dowo­
zi się zakładowym autokarem, tym
samym przewozi się dzieci do szko­
ły w centrum miasta ludzie cenią
.sobie troskliwość zakłada. który żą­
da tylko jednego by pracę szano­
wali i traktów?’: poważnie. Nie bez

kozery w Gorlicach utarła się opi­
nia. f.e w POM-ie nie ma miejsca
dla lekkoduchów. Zgodnie r prawdą
zresztą. Więc ktoś dorzucił jeszcze
jedno określenie: „Sokoły” z Gorlic.

Załoga sprzeciwu nie zgłasza.
..... ——...................... . ... ..............
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NOWOSĄDECKIE IZDROWISKĄ

GDYBYM ZABIERAŁ GŁOS
V

MIECZYSŁAW GNIADEK - TM** « 9TMn| Bobowo
Jestem hodowcą i ta dziedzina produkc.fi

rolnej, będąca jednym z dwu głównych
kierunków specjalizacji nowosądeckiego
rolnictwa jest mi bliska. Dla hodowli spra­
wą zasadniczą jest zwiększenie produkcji
pasz tak, by każde gospodarstwo .— szcze­
gólnie specjalistyczne — uzyskało równo-*
wagę bilansu paszowego. Konfiguracja te­
renu jest trudna dla rolnictwa, moin*
jednak wykorzystać stoki na ułożenie lak
i uzyskiwać z każdego ich hektara więk­
sze ilości siana niż dotychczasową ś*<’<i’”a.
Trzeba zbierać trzy pokosy, dwa przezna­
czać na siano, a trzeci wraz z kukurydzą
na kiszonki.

Nowosądeckie wiedzie prym w kraju, w

trzodzie jest nieco gorzej, pora teraz na

zabranie sie za jakość materiału hodowla­
nego. Konieczna jest współpraca rolników
ze służbami zootechnicznymi. Konsek­
wentne prowadzenie selekcii hodowlanej
bydła, a w przypadku trzody uruchomie­
nie chlewni zarodowych.

Przy tym wszystkim konieczna się sta­
je mechanizacja, a specjalistycznego sprzę­
tu do pracy w górach brak; „normalnego”
nie ma pod dostatkiem. Od SKR zależy
zapewnienie rolnikom pomocy 1 to w spo­
sób możliwie kompleksowy. Rolnik nie

WALDEMAR ZBOROWSKI- kierownik

Dzięki staraniom władz miasta wicie pla­
cówek pracuje już w parterowych pomie­
szczeniach nowych bloków np. przy al.
Pierwszego Maja, Łukaszówkaeh, Lipkach.
Podobnie będzie w przyszłości na Parda-
łówce, gdzie zaplanowano całkowicie no­
woczesną sieć handlowo-usługową. Więk­
szość zakopiańskich sklepów mieści się
jednak nadal w starym budownictwie i

jest pozbawiona odpowiedniego zaplecza

może być „turystą" chodzącym oddzielni*
ze zleceniem każdej pracy wynikającej z

rolniczego kalendarza. Mniej biurokraty­
zmu musi być również w pracy administra­
cji i instytucji mających wspierać rol­
nictwo. W partyjnym działaniu na wsi ce­
lowe okazują się wyjazdowe posiedzenia
egzekutywy KG w gospodarstwach specja­
listycznych.

sklepu RTV w Zokopanem

magazynowego ? socjalnego. Remonty ?

modernizacje nie poprawiają radykalnie
warunków pracy i obsługi klientów. Mimo
to w ostatnim dziesięcioleciu zanotowali­
śmy liczący sie wzrost obrotów. Jest to

wynik zaangażowanej pracy moich kole­
gów i wprowadzania nowoczesnych form
sprzedaży. Specjalizacja branżowa i lens-a
ekspozycja towarów, połączona ze sprowa­
dzaniem w ramach województwa 50 proc,
masy towarowej na zasadzie bezpośred­
nich kontaktów z przemysłem i hurtem
obcym pozwoliło znacznie złagodzić braki
zaopatrzeniowe i podnieść kulturę obsługi.

Najwięcej kłopotów sprawiają zbyt'ma­
łe dostawy kolorowych telewizorów, pra­
lek automatycznych, radiomagnetofonów,
wirówek do bielizny. Absurdem jzst opie-
ranii rozdzielników na zasadzie proporcji
do liczby stałych mieszkańców bez uwzglę­
dniania nrzepływu turystów i specyfiki re­
gionalnej.

Stad np. w Szczecinie widziałem „nić-
chodliwy” tam. sprzęt narciarski. Bardzo
rozdęta jest sprawozdawczość przybierają­
ca rozmiary tasiemców często pokrywają­
cych się ze sprawozdaniami dla GUS. Naj­
lepszym sprawozdaniem są przecież Wyni­
ki ekonomiczne poszczególnych sklepów. .

. < Nowosądecka gastronomia
(otwarta), której zadaniem .Jest
obsługa turystów, wczasowiczów i
mieszkańców województwa to 554
zakłady i punkty gastronomiczne
t 42,8 tys. miejsc konsumenckich.

9 Rocznie przez Nowosądecczy­
znę, przewija się do 15 min wcza­
sowiczów i turystów, w tym 4 min
cudzoziemców. Ok. 4 min osób
przybywa tu na Wypoczynek okre­
sowy. Tradycyjnie największe na­
silenie ruchu turystycznego notu­
ję się w rejonach: podtatrzań­
skim, Gorców i Rąbki, Doliny Po­
pradu wraz z Krynicą, pienińskim
oraz Jeziora Rożnowskiego.

• Bazą noclegowa dla wczaso­
wiczów I turystów liczy ponad
136 tys. niiejsc. Uzupełnienie sta­
nowi ok. 75 tys. kwater prywat­
nych, nie objętych rejestracją.

• W siedmiu uzdrowiskach
województwa, a tó w Krynicy,
Muszynie — Złotkiem — Szczaw*-
tiiku, Żegiestowie, Piwnicznej,
Szczawnicy — Krościenku, Rabce
i Wysowej na koniec 1977 r. czyn­
nych było 9535 łóżek w 69 obiek­
tach sanatoryjnych i profilaktycz-
no-wypoczynkowych. Ilość ta po­
większyła się o 119 łóżek Domu
Zdrowia Huty im. Lenina w Kry­
nicy.

• Rocznie z bazy lecznictwa u-

cdrowiskowego korzysta 115 tys.
kuracjuszy.

• W najbllźszyeh łatach baza

•anatoryjna powiększy się o Sa­
natorium ( ZSP w Szczawnicy,
Związku Spółdzielni Inwalidów w

Bukowinie' TatiiańśWej;'’'„Cegieł-
złtiego” w Rabce, Zakładów* Prze­
mysłu Wełnianego „Biawena” Bia­
ła Podlaska w Wysowej i in.

• W woj. nowosądeckim znaj­
duje się ok. 1500 zabytków archi­
tektury i budownictwa, 25 miast i
wsi o zabytkowym charakterze
zabudowy oraz kilka tysięcy za­
bytków ruchomych z dziedziny
malarstwa, rzeźby i rzemiosła ar-

'

tystycznego.
• Bogaty folklor ludowy kul­

tywuje ok. 100 zespołów regional­
nych pieśni i tańca, które odno­
szą sukcesy w kraju i za granicą.

• Widzom z całego kraju, głów­
nie najmłodszym znany jest Teatr
Lalek „Rabcio” w Rabce, który
rocznie daje ok. 209 przedstawień
dla 48 tys. osób. W Nowym Sączu
już ponad 27 lat działa amator­
ski teatr lalek. Blisko sześćdzie­
sięcioletnią tradycję posiada Te­
atr Robotniczy Domu Kultury im.
B, Barbackiego w Nowym Sączu.

• Stowarzyszenia i kluby spor­
towe woj. nowosądeckiego zrze­
szają ok. 62 tys. członków, a naj­
lepiej rozwijają się takie dyscy­
pliny jak — hokej na lodzie, nar­
ciarstwo, łyżwiarstwo szybkie, sa­
neczkarstwo i kajakarstwo. Szcze­
gólny rekord ustanowiły nowo­
tarskie „Szarotki” zdobywając je-
denastokrotnie tytuł mistrza Pol­
ski seniorów w hokeju na lodzie,
juniorzy „Podhala” dokonali tego
po raz piętnasty.

Każdy sukces stanowi drożdże postępu \zi1 | pp 11 zz AfŁJMIflf |
— tego zdania są gospodarze i aktyw Li- f INI Wikt

manowęj. I w twierdzeniu . typ1 hie ma

krzty przesady. Wystarczy’ spojrzeć na
'

osiągnięcia Limanowej w minionym dzie- a®
eięctoleeiu;- - Te materialne,-■wżdoezne
pierwszy rzut oka i te — chyba jeszcze
ważniejsze — zmiany w sferze świadomo­
ści społecznej. .

Skutkiem aktywności mieszkańców Li­
manowej i wsi należących do limanowskiej
gminy są nie tylko nowe obiekty użytecz­
ności publicznej, wodociągi czy gazociągi,
ale przede wszystkim, utrwalone W społe­
czeństwie przekonanie, że. sukcesy można
osiągać tylko własną, wytrwałą pracą.
Początkowo te osiągnięcia cieszące ogół
mieszkańców nie były wielkie — tu uło­
żono chodnik, tam uporządkowano Skwer.
Dzisiaj nikogo nie dziwi, że gazyfikuje się
miasto, a nd wsiach powstają wodociągi.
I chociaż zadania są coraz trudniejsze, nikt
nis powątpiewa w realność ich wykona­
nia.

Każde zakończone zadanie pociąga za

sobą nowe. Tak np. ukończenie budowy
osiedla mieszkaniowego łączy się z ko­
niecznością powstania urządzeń towarzy­
szących — placów zabaw dla dzieci, obiek­
tów rekreacyjnych. Raz wyzwoltmej akty­
wności społecznej nie da się zatrzymać.
W 1975 r. władze Limanowej rozpisały
wśród mieszkańców anonimową ankietę na

temat braków i niedociągnięć wżyciu mia­
sta i sposobów ich likwidacji przez sa­
mych mieszkańców. .

W oparciu o odpowiedzi ułożono listę
70 zadań wymagających szybkiej realiza­
cji. Obecnie 35 z nich już zakończono,
reszta jest poważnie zaawansowana. Zanim
jednak rozpocznie się realizacja jakiego­
kolwiek przedsięwzięcia jest ono dysimie-
wann w jak najszerszych kręgach społe­
czeństwa. Wszystkie propozycje są skrzęt­
nie zapisywańe przez władze i one też

ustalają kolejność realizacji zadań.

Mofe to właśnie jest receptą na sukces?
A przy tym w Limanowej nie dokonuje
się żadnych korekt planu społeczno-gospo­
darczego, tocz konsekwetnie wykonuje za­
dania tj*m planem nakreślone. Duży ma

też udział społeczeństwo w ^msce o spo­
łeczne mienie, o ochronę tego co zostało
wspólnie wykonane. Niedawno np. człon­
kowie władz miejskich Dolnego Kubina

(CSRS) przebywający z wizytą przyjaźni
w Limanowej dziwili się niezmiernie, że

ławki w miejscach wypoczynku nie są po­
łamane i lampy nie potłuczone, choć nikt
nad tym nie czuwa. Ale jest w tym prze­
cież cząstka pra?y każdego mieszkańca Li­
manowej i dlatego wszyscy wzajemnie
szanują efekty swej pracy.

Także młodzież, której od najmłodszych'
lat wpaja się zainteresowanie społecznym
działaniem. Wszak, za kilkanaście lat
obecna młodzież przejmie rządy nad Li­
manową. To co młodzi będą realizować
musi być na miarę XXI wieku. Dlatego np.
niektóre prace maturalne w szkołach do­
tyczyły Limanowej lat 199ó—2000, jej obra­
zu w oczach młodego pokolenia. Jeżeli mło­
dym zabraknie odwagi w kreśleniu śmia­
łych planów przyszłości miasta i gminy,
na pewno znajdą pomoc 11 s-arszych. Wszy­
stkim bowiem, zależy, by Limanowa n;e
zahamowała swego dynamicznego rozwoju.

Na razie młodzież, a także dzieci ucze­
stniczą w miarę swych sil w pracach spo-

tocznych. W przedszkolach np. powstają
rysunki, które ozdabiają sale oddziału
pediatrii limanowskiego szpitala. Starsze

dzleci zbierają zioła lecznicze, bądź maku­
laturę lub złom wypracowując fundusz®
na cele społeczne. Zresztą w Limanowej
uważa się, iż czyn społeczny nie powinien
kojarzyć się z machaniem łopatą. Niech
każdy robi to. co potrafi- najlepiej. Dlate­
go też inne zadania ma do realizacji np.
środowisko miejscowych lekarzy, inne —

rolnicy we wsiach gminy Limanowa. Nie­
mniej każdy z mieszkańców chetnie przy­
kłada ręki do tego, bv Limanowa stawała
się coraz nowocześniejsza, by żyło się tutaj
lepiej nie tylko poszczególnym osobom, lecz
i całemu społeczeństwu.

Fot. St. Smierclak

Babcia ma chyba z 80 lat, ale jeszcze wartko Idzie przez
wieś. Laseczka, którą trzyma w ręce jakby dodaję jej ani­
muszu. Ziemia 1 zmarznięta, ślisko. Jak się później dowiem
ta laseczka w normalnych warunkach nie jest jeszcze babci
potrzebna. Pytam o ośrodek zdrowia.

Ośrodek? — Toż to cały szpital! Lekarzy w nim kilku
l pielęgniarek sporo. Wszystkie choroby wyleczą... Ja tam

kiedyś częściej chodziłam, dziś tylko od czasu do czasu za­
glądam... Panie, jaka to wygoda — wszystko na miejscu.
A. dobrze leczą, to i rzadziej teraz ludzie chorują i dzieci
zdrowe — nie tak. jak dawniej...

Babcia się rozgadała bo też ma co opowiadać. Mówi o tym
jak .to wieś dawniej „nieuleczalne” choroby nawiedzały,
i o przeprawach jakie trzeba było furmanką albo saniami
z Raby Wyżnej do Nowego Targu pokonywać z chorym, któ­
remu już tylko świeczka i ksiądz były potrzebne, i o roba­
kach, które „trzymały się dzieci”, o babkach zastępujących
lekarzy, różnych specjalności. Taką wieś pamiętają obecnie
tylko jstarsi. Młodzi — tylko z ich opowiadań i z literatury.

Na Podhalu umierało kiedyś co trzecie niemowlę. Wiek
życia, aczkolwiek tu ludzie twardzi i rzadziej się ich imały
choroby niż w innych regionach kraju, rzadko przekraczał
pięćdziesiątkę. Dziś czytam w sprawozdaniu kierownika
ośrodka gminnego.

„Wydłużył się średni wiek życia kobiet do T3. * mężczyzn
do 69 Jat. Zmniejszyła się liczba powikłań u kobiet ciężar­
nych, które średnio pięć razy w okresie ciąży odisiedzają
lekarza. 99 proc, mieszkańców gminy korzysta z systema­
tycznej opieki lekarskiej. W ciągu roku przyjęto w ośrodku
ponad 13 tysięcy pacjentów, stomatologa odwiedziło 30 tys.
osób. W 1976 r. w Rabie Wyżnej zbudowano nowy ośrodek
zdrowia i trzy mieszkania dla personelu. W br. podobny
obiekt oddano do użytku w Skawie. Rozpoczęto budowę no­
wego ośrodka w Spytkowicach. Raba I Skawa mają własne

punkty apteczne”.
I sekretarz KG PZPR Zdzisław Nowak uzupełni tę infor­

mację.
Opieka lekarska w gminie Jest dobra. Marny świetnych

lekarzy. Stale pogłębiają twoją wiedzy Ojdbywają

w rabczańskim szpitalu, robią specjalizację. Szczególną o-

pieką otoczone są dzieci. Szkoły w Rabie i Spytkowicach po­
siadają własne gabinety. Jednak obecnie jeden pediatra, to
za mało na 2200 dzieci w wieku szkolnym i prawie jeszcze
raz tyle tych, które do szkoły jeszcze nie chodzą. Czynimy
starania... Budujemy mieszkania dla lekarzy, stwarzamy
warunki dalszego rozwoju poprzez możliwość częstego kon­
taktu z rabczańskim' ośrodkiem sanatoryjnym.. Ale co naj­
ważniejsze, sama wieś troszczy się dziś o swoje Zdrowie,
co w połączeniu z fachową poradą, dsje efekty. Mieszkańcy
wsi częściej odwiedzają lekarza, są więc zdrowsi niż kiedyś.

byli pracownicy nowotarskich zakładów i ich rodziny. Obec­
nie 40, 50, 60 pacjentów nie należy do rzadkości. I co naj­
ważniejsze, to ludzie pracujący na roli. Nie ma we wsi cho­
rego, który by nie mógł korzystać z naszej pomocy...

Poza neurologiem i okulistą, w gminie pracuja wszyscy po­
zostali niezbędni wsi specjaliści. Także badani? laboratoryj­
ne przeprowadzane są na miejscu. Raz w miesiącu wytraw­
niejsi specjaliści przyjeżdżają do Jabłonki z nowotarskiego
szpitala na konsultacje. Lekarz co pewien czas odwiedza w

domu ludzi chorych obłożnie i starych, pielęgniarka składa
wizyty matkom wychowującym niemowlęta. Okazuje się jed-

EDMUND PIEKARZ LEKARZ NA ORAWIE

WSI-NA ZDROWIE
Raba Wyżna nie jest wyjątkiem.
Zubrzyca Górna. Felczer Tadeusz Nosal rozpoczął Jui 26

rok służby dla orawskiej wsi.

Wszystkich zmian jakie zachodzą w zdrowiu mieszkańców
wsi, nie da się dostrzec, ale to się pamięta, to może oce­
nić tylko ten, kto przez wiele lat stykał się z nimi na co dzień.

Porównując kilkuletni okres można zauważyć te zmiany na

lepsze. A ostatnie dziesięciolecie jest tego charakterystycz­
nym przykładem. Gabinety ośrodka aczkolwiek zawsze były
otwarte dla chłopów, teraz są jakby dostępniejsze. Kiedy
za wizytę i leki trzeba było płacić sporo — jak na ówczesne
możliwości tutejszych rolników — codziennie odwiedzało
na® ni® więcej jak dziesięć, piętnaści® osób, ..Wlększośt to

nak, że matki, które cenią sobie te wizyty, nie czekają z do­
legliwościami swoich pociech.

— Jeżeli zauważą jakieś nieprawidłowości np. w jedzeniu,
czy spaniu, natychmiast biegną.do ośrodka...

. Potrzebne było wprowadzenie w życie zasad, które umo­
żliwiły objęcie całej wsi powszechną opieką lekarską. Teraz
w ślad za bezpłatną opieką , także gabinety lekarskie nie są
już tak oddalone jak kiedyś. Przynajmniej te najpotrzeb­
niejsze. Z chorobą nie czeka się więc na ostatnią chwilę, a

karetka pogotowia choćby z odległości 40 kilometrów, przy­
bywa na każde wezwanie W nagłych wypadkach jest jesz­
cze pod ręką samochód lekarza. T. Nosalowi nie raz przy-
ichodzi wstawać w nocy dla udzielenia komuś pilnej pomocy.

Nie odmawia również przewiezienia chorego do nowotarskie­
go szpitala.

—Pewnego dnia około 22. słyszę mocne stukanie do drzwi
1 wołanie o ratunek. Płacz. Wiem, że musiało się stać ccś
groźnego. Otwieram drzwi i widzę zwisającą rękę, prawie
całkowicie odciętą. Zabezpieczam przed upływem krwi. Do­
konuję pierwszego zabiegu. Jest już późno, żeby dzwonić po
karetkę, zanim przyjędzie, my będziemy już w szpitalu. Ta­
ka decyzja była konieczna. Zdążyliśmy. Ręka została urato­
wana.

Albo inny przypadek.
— Późnym wieczorem matka przybiegła z 6-miesięcznym

dzieckiem na ręku. Dziecko jest już prawie nieprzj’tomre.
Szybkie rozeznanie choroby i znów okazuje się. że karetką
można dojechać do szpitala za późno. Po niezbędnym zabie­
gu, jedziemy... Okazało się. że nierozsądna matka dała nie­
mowlęciu parę łyżeczek grzybowej zupy... Teraz na wsi nie
noże umrzeć-żadne niemowie. Kiedyś, było to na porządku
dziennym, bo „tak Bóg cheiał” — tłumaczono. A i 80-latków
sporo tutaj, mimo, że jeszcze 30 lat temu, ich ówcześni ró­
wieśnicy musieli umierać, bo o ich chorobie lekarz dowia­
dywał się zbyt późno.

— Dziś właściwie nie ma już różnicy między opieką le­
karską w mieście i ua wsi. Nawet my jesteśmy zawsze bli­
żej chorego i szybciej do niego docieramy. Tylko po niektó­
re lekarstwa i w skomplikowanych przypadkach, trzeba jeź­
dzić do Nowego Targu...

Mieszkańcy Orawy do neurologa mają jeszcze daleko. Raz
trzeba pokonać 80 kilometrów tam i z powrotem, żeby do­
wiedzieć się, kiedy ten lekarz będzie mógł przyjąć chorego.
Innym razem jedzie się już z wizytą do specjalisty. Gdyby
tak przyjmowanie zgłoszeń usprawnić? Wszystkie Orawskie
wsie mają telefony, może pośredniczyłyby w tym miejscowe
ośrodki zdrowia?

Zapewne nie jest to Jedyny mankament wiejskiej służby
zdrowia w tym rejonie. Sądząc z dotychczasowych jej dzia­
łań — swą pracę usprawnia z każdym rokiem. Jedno jest pe­
wne: objęcie opieką lekarską całej pracującej wsi — wyszła
tej wsi na zdrowie.
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Cerpol” Bochnia .

ANNA MEHŻYK

Pracuję jako kontrolerka jakości w bo-
eheńskteh Zakładach Naczyń Kamionko­
wych ,,Cerpol”. Ale jestem przede wszyst­
kim kobietą i matką i dlatego chciałabym
mówić o warunkach w jakich rozpoczynają
życie ludzie młodzi. A jest ich w Bochni co­
raz więcej. Marzy mi się, że wszystkie mło­
de małżeństwa otrzymają własne mieszka­
nia będące podstawą ich szczęścia. 'Wierć,

że jest to niemożliwe, bo
chociaż program budowni­
ctwa jest ogromny, to wciąż
potrzeby są większe od mo­
żliwości ekonomicznych i
budowlanych. Wiadomo też,
że młodzi będą mieli dzieci,
dobrze więc, iż obecnie od­
dawane mieszkania, są wię­
ksze. Nie mogę jednak zro­
zumieć dlaczego oddaje się
mieszkania w stanie suro­
wym? Zamysł jest z pew­
nością słuszny i konieczny,
ale w praktyce bywa róż­
nie. Zaczyna się . bowiem
kołowrót z wykańczaniem
wnętrzS, co wyraźnie mąci
radość z otrzymania kluczy.
I jeszcze ó sprawie przy­
działu mieszkań. Nie zaw­
sze otrzymują je ludzie najr-
bardziej potrzebujący, i
później widzi się niezane-
dlonę lokale...

Chcę też powiedzieć o

konieczności przyspieszenia
tempa budowy żłobków i
przedszkoli na nowych o-

siedlach. W ostatnich la­
tach w Tarnowskiem. zro­
biono w tym względzie bar­
dzo dużo. Cóż jednak po­
cząć, skoro narastają wciąż
nowe potrzeby.

KAZłMłERZ KORUS ~ 1 dębickiego „Stomilu”.

'

Prawdę mówiąc to tę placówkę x po­
wodzeniem można nazywać kombina­
tem wychowawczym — powiedział o

kierowanym przez siebie od 25 lat, tj.
od samego początku Pałacu Młodzieży
jego dyrektor Józef Skubaja.

W roku 1954, kiedy to J. Skubaja
mianowany został dyrektorem placów­
ka była skromna, mało dochodowa.
Młodzież do niej nie uczęszczała, a na­
zywana się przecież Domem Harcerza.
Posiadała jedno pomieszczenie: salę
gimnastyczno—teatralną, w której od­
bywać się miało wszystko a w sumie
nie odbywało się nic.

Nowy dyrektor działalność, rozpoczął
i dd... remontu. Metodą, adaptacji zagos-
! podarował 6 pomieszczeń i dopiero

wtedy przystąpiono w Domu Harce­
rza do pracy. Najpierw zorganizowano
zajęcia plastyczne, a instruktorką zos­
tała znana dziś i ceniona nie tylko
w Tarnowie, -malarka pani Drwal. Jej
mąż — rzeźbiarz — udzielał młodzieży
lekcji, pracując w Domu społecznie.

Te zajęcia przyciągnęły sporą ilość
młodzieży. Znaleźli się chętni do. zorga­
nizowania teatrzyku Już w 1956 .r. na­
stępuje uroczysta prapremiera sztuki
„DWIE MARYSIE”, w której główną
rolę — właśnie Marysi — odegrała...
Urszula Popiel. Potem przyszłą kolej na

naukę muzyki. Pierwszym
tern, na którym uczyła się
dzież był akordeon.

Szliśmy wtedy na rozwój
ci artystycznej — powie dyrektor Sku-

,baja — bo to była najlejsza metoda na

szybkie wejście w środowisko. Spekta­
kle teatralne, występy zespołu tanecz­
nego, wystawy prac plastycznych na­
szych wychowanków nie tylko ściągały
widzów, ale przede wszystkim dalszych
uczestników. Nasz dom, pęczniał i już
powoli pękał w szwach, bo chętnych
przybywało, nie przybywało natomiast
izb.

Dyrektor nie miał tak zwanego za­
kresu obowiązków. Pracował nie w ok-

instrumen-
grać mło-

działalnoś-

reśionyeh godzinach, ale wtedy, gdy
było trzeba. Wzory? Wzorów było nie­
wiele. Dużą pomoc uzyskał’ tarnowski
Dom Harcerza od działaczy z krakow­
skiego MDK. Indywidualne wypady
dyrektora do Żywca, gdzie działał naj­
lepszy bodaj w tych czasach DK też da­
wały bogaty plon. Ale
byli ludzie; dobry zespół
znających się na rzeczy
ców i instruktorów.

W 1956 r. Dom Harcerza
kie zasługi i .tak był znany w środowis­
ku, że przemianowano go na Dom Kul-

najważniejsi
chętnych i

wyebowaw-

miał już ta-

ELŻBIETA BOREK

Dom, to powiedziane bardzo szumnie.
Tak naprawdę Dom Kultury Dzieci
i Młodzieży otrzymał do własnej dys­
pozycji jedno pomieszczenie, z przezna­
czeniem na pracownię kroju i szycia.
Taką z-prawdziwego zdarzenia. Pozos-

‘ tale pomieszczenia w budynku zajęte
były przez... 52 lokatorów. Trzeba ich
było wykwaterować, dając oczywiście
w zamian inny lokal.

Tymczasem czeka na swoją kolejkę
sekcja sportowa, turystyka, technika.
Sprawa wykwaterowania stała się naj­
pilniejszą potrzebą. Dzięki sprawnemu

Pałac młodzieży

się jeszcze młodych pracowników przy-
wszędzie roztacza się nad nimi należytą

na

Pracuję w straży prze­
mysłowej, więc chciałbym
zwrócić uwagę na sprawy
niegospodarności, marno­
trawstwa • materiałów i
energii, braku dyscypliny
w pracy. Problemy nie do­
tyczą tylko „Stomilu” ale
również innych zakładów
Tarnowskiego. Z pozycji
strażnika można dużo zo­
baczyć. Pełnię służbę i wi­
dzę, jak wywozi się
śmietnik całe tony odpa­
dów produkcyjnych —?
niby nikomu niepotrzeb­
nych. Tymczasem na śmiet­
niku ludzie zbierają te od­
padki. Myślę sobie: im się
przydają, to dlaczego fa­
bryka nie może ich wyko­
rzystać...? W za'kładach
chemicznych jest to pro­
blem nadzwyczaj istotny,
gdyż odpadów produkcyj­
nych pozostaje bardzo dużo.

Zbyt margiftalnie traktuje
chodzących do zakładu. Nie
opiekę. A przecież na co dzień trzeba ich uczyć poszanowania mienia
społecznego, ofiarności, uczciwości i odpowiedzialności.

Postulowałbym także usprawnienie kontroli społecznych i zawodowych,
których przecież nie brakuje we wszystkich dziedzinach życia. Lecz
ich skuteczność jest niewystarczająca, nadal słyszy się o częstych przy­
padkach łapówkarstwa, sprzedawania spod lady i protekcjach. To jest
bardzo denerwujące dla przeciętnego, uczciwego obywatela.

tury Dzieci i Młodzieży. Nadał jednak
młodzież spotykała się w sześciu sal­
kach, organizując zespoły żywego sło­
wa, instrumentów piórkowych, choreo­
graficzny, fotograficzny. W salkach,
gdzie wygodnie mieściło się 6 osób,
z trudem — 12, siedziało po dwudzie­
stu kursantów.

W roku. 1958 dostaliśmy, dzięki ów­
czesnemu przewodniczącemu prezy­
dium. MRN (dziś funkcja odpowiadają­
ca prezydentowi miasta) — wspomina
dyrektor Skubaja — dom przy ul. Jan­
ka Kra3ic.kie.go, w którym działamy do
dziś. Przewodniczący Prezydium MRN,
Józef Klose uwierzył tq nas, zrozumiał,
że młodzież można przyciągnąć tylko
wtedy, gdy jej się coś zaoferuje. A ja
powiedziałem mu wtedy: zrobiłem spo­
ro, gdy były bardzo złe warunki, kiedy
więc będą dobre, zrobię jeszcze więcej.
I właśnie dzięki niemu otrzymaliśmy
ten dom...

działaniu wszystkich pracowników pla­
cówki już w 1962 r. w domu nie ma

ani jednego lokatora,— dla wszystkich
znaleziono inne mieszJtania.

W rok 1959 wkracza ośrodek młodzie­
żowy już z nową nazwą: Młodzieżowy
Dom Kultury. To był ogromny awans,
bo takich domów działało na terenie
kraju może 25?.

Młodzież „Wali” drzwiami i oknami.
Rozpoczyna się era sportu. Piłka ręczna
mężczyzn to największa chluba i oczko
w głowie Tarnowa. Wygrali w sumie
ponad 15 turniejów zagranicznych,
przywieźli 60 pucharów. Nic dziwnego.
Laury zdobywają piłkarze dzięki trene­
rowi. Ich trenerem jest Stanisław Ma­
jorek, były trener kadry polskiej. Po-
wstaje też sekcja piłki ręcznej dam­
skiej. W 1971 r. MDK otrzymuje ogro­
mną salę gimnastyczną przy ul. Gumni-
skiej Powstaje całe mnóstwo, przeróż­
nych sekcji sportowych. Ich uczestnicy

wyjeżdżają na zawody zagranietma,
prawie zawsze przywożąc puchary i dy­
plomy. Tworzą się nowe sekcje. MDK ■
przemianowany zost&je na Pałac Mło- -

dzieży stając się pierwszym tego typu .

wśród miast powiatowych, a piątyrri
w całym kraju.

Tyle historia. A co obecnie?
W tej chwili do Pałacu Młodzieży na- .

leży ok. 4 tysięcy uczestników. Działa­
ją i pracują na rzecz przyszłych sukce­
sów w 10 salach gimnastycznych i 15.
obiektach na terenie miasta. Istnieją-
wszystkie właściwie sekcje, jakie sobie
tylko można wyobrazić, począwszy od
lekcji języków obcych, poprzez sekcje
judo i szermierki, a skończywszy na

wyspecjalizowanych grupach modela­
rzy. Młodzi z Pałacu Młodzieży zwieźli;
już z zawodów ponad 160 pucharów,;
wystawiali swoje prace plastyczne’w 25

krajach, reprezentowali Tarnów -na

krajowych festiwalach piosenki. Obec­
nie telewizja krakowska kręci film
z robotem „Jasiem”, wykonanym właś­
nie przez młodzież, z Pałacu w Tarno- .

wie. A z początkiem ubiegłego roku,
w budynku Ministerstwa Oświaty
i Wychowania w Warszawie przedsta­
wiana była wystawa twórczości tech­
nicznej dzieci z Pałacu, która wzbudzi­
ła powszechny zachwyt i zainteresować
nie wszystkich. ...

• Czego bym teraz chciał najbore
dziej? — zastaniawia się dyrektor. —•

Postawić- na nogi koszykówkę damską.
Zęby stanęła co naimniej na wysokości
Ii-ligowych toyników. I sprawa sekcji,
gokartów. Są chętni, mamy sprzęt,,
a nie ma drogi. Potrzeba nam tylko ,

metrów asfaltowej ścieżki i nikt w Tar­
nowie nie chce się podjąć tego zadania.
12 gokartów stoi w garażu.

Znając zaangażowanie i prężność kie­
rownictwa tarnowskiego Pałacu Mło­
dzieży można mieć nadzieję, że zarów­
no to, Jak i wszystkie inne ambitne
zamierzenia spełnią się w najbliższej .

przyszłości.

Doktor Maria Jenderek nie chce wprowadzać mnie iv tę ogromne znaczenie gospodarcze. Po prostu o kilkanaście dni
zawiłą matematykę genetyczną — w, setki krzyżówek, ty­
siące doświadczeń, które wraz z zespołem badaczy prze­
prowadziła w ciągu ostatnich czterech lat. To zresztą za­
wsze pozostaje „słodką” tajemnicą badacza, która wyna­
gradza mii wieloletni trud żmudnych, codziennych drob­
nych zabiegów, składających się na końcowy sukces. W tym
wypadku sukces może być ogromny — powstanie pierwszej
polskiej Odmiany pomidora szklarniowego.

Zespól naukowców pracowni hodowli Warzywniczego
Zakładu Doświadczalnego w Przyborowie w woj. tarnow­
skim, organizacyjnie podporządkowany Instytutowi Wa­
rzywnictwa w Skierniewicach, może wpisać się do rejestru
polskich oryginalnych roślin uprawnych, prowadzonego
przez Ministerstwo Rolnictwa. O wszystkim jednak zade­
cydują roczne badania porównawcze, które przeprowadzi
się w 11 stacjach doświadczalnych na terenie całego kra­
ju. Przyborowska odmiana pomidora szklarniowego kon- sionaęh, sprowadzanych, za dewizy z zagranicy. Dlatego wy-
kurować tutaj będzie z najlepszymi zagranicznymi odmia- sitek naukowców z Przyborowa i ich ewentualny sukces,
nami., pomidorów, Naukowcy —

' "
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twierdzą, iż posiada ogromne szanse.

Nie są to przypuszczenia gołosłowne. Na miejscu, w prży-
borowskim Zakładzie cztery, wyselekcjonowane z kilku- '

dziesięciu doświadczalnych odmian pomidorów osiągnęły
'

plon jak najlepsza z uprawianych obecnie odmian — holen­
derska „Reuermun”,- przy czym każda z nich posiada od- '

porność na wirusa mozaiki tytoniowej, a niektóre także na ,
-Prace badawcze nad

brunatną plamistość liści pomidorów. Są to najczęstsze nadal. Chodzi teraz o
_

choroby pomidorów szklarniowych. Bardzo dobre wytyki wadzenie np.wych sposobów odporności na choroby, przy
osiągają natomiast jeśli idzie o wczesność plonowania, ęoźjna ^ikeszęr^-Se, panowania itp'. - ■;■;;

wcześniej na wiosnę te pomidory będą mogły pojawić się w

sklepach i na naszych stołach. Owoce wyhodowanych w

Przyborowie pomidorów są dorodniejsze, bardziej kształ- nnT\/nr\nnuis ...

tne, lepiej .ubarwione, co także podnosi ich walory handlo-.£, PRZYBOROWA W SlOrlAT
we i użytkowe. Są też smaczniejsze.

Wszystkie te walory nie przekreślają jednak obaw twór­
ców, mgr mgr Wacławy Pudło, Iwony Flis, Janiny Bary-,

■'łeckiej oraz zespołu techniczno-pomocniczego. Jest to wszak
drugie „podejście” z polską odmianą. Poprzednie, wykony­
wane przez badaczy ze Skierniewic przed 5 laty, okazało się
niewypałem. Zaproponowana wówczas odmiana nie speł­
niła pokładanych w niej nadziei i została wycofana.

Powstanie polskiej odmiany pomidorów szklarniowych,
która nie odbiegałaby swoimi walorami od zagranicznych,
ma ogromny walor gospodarczy. Wszystkie bowiem upra­
wiane w polskich szklarniach pomidory hodowane są na na-

POMI
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badacze z Przyborowa który jest już bardzo bliski, ma tak ogromne znaczenie.
Oszczędności byłyby poważne, jako że warzywnictwo szklar­
niowe rozwija się w kraju, co najlepiej widać na przykła­
dzie woj. tarnowskiego, w tempie nie spotykanym, Z tego
też powodu potrzebna jest nam w kraju własna odmiana po­
midorów, ogórków, a

drożałyby kosztów ich
tąkże innych warzyw, które nie ko­
produkcji o zagraniczne zakupy.
doskonaleniem, nowej odmiany trwają
dalsze podniesienie plenności, wpro-

PO
POLSKU
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Zawód trenera pływania nie należy u nas do zajęć zbyt wdzięcznych. Przede wszystkim
z tego powodu, że już na starcie, na początku swej pracy trzeba się pożegnać z marzeniami
o międzynarodowych sukcesach swych podopiecznych, o zdobyciu przez nich tytułów mistrzów
świata czy olimpiad. Trener, który nie rezygnuje jednak z tych celów, przypomina trochę
Don Kichota. Jest tak dlatego, że polskie pływanie pozostaje od wielu lat daleko w tjNc za

światową czy nawet europejską czołówką. Dystans jest zbyt duży, by można go było szybko
zniwelować. Trwa jednak nieustająca pogoń za najlepszymi. Dzięki olbrzymiemu wysiłkowi
szkoleniowców i zawodników polskie pływanie poczyniło ostatnio spore postępy, czego naj­
lepszym dowodem dwa medale zdobyte podczas ubiegłorocznego Pucharu Świata. Może
więc przestaniemy być Kopciuszkiem i będziemy pływać znacznie szybciej?

Trener pływaków tarnowskiej Unii i zarazem

jeden z najlepszych szkoleniowców w kraju
tej dyscyplinie sportu — Andrzej Kiełbusiewicz
nie wątpi w to. Basenów mamy przecież coraz

więcej, stosuje się coraz' lepsze metody szkole­
niowe, utalentowanej młodzieży też nie brakuje.
Pogoń za światową czołówką trwa i nikt z tre­
nerów i zawodników nie traci nadziei, że za­
kończy się ona powodzeniem. Może w końcu
przestaną ich nazywać Don Kichotami?

Andrzej Kiełbusiewicz ma 38 lat, a z pływa­
niem związany jest od lat 26. Zaczynał jako za­
wodnik, zdobył 15 medali na mistrzostwach Pol­
ski (w. tym dwa złote), 20 razy występował w

reprezentacji kraju. W sumie 15 lat kariery za­
wodniczej ukoronowanej przyznaniem mu ty-

.tułu Mistrza Sportu. W końcu trzeba było' ustą­
pić miejsca młodszym i wycofać się z czynnego,
życia sportowego. Nie zamierzał się jednak roz­
stać ze swą ulubioną dyscypliną sportu. Ukoń­
czył studia krakowskiej Akademii Wychowania
Fizycznego, gdzie zdobył też uprawnienia tre­
nerskie.

W roku 1969 tarnowska Unia zakończyła bu­
dowę krytego basenu i poszukiwała trenera do

-po-wstającej sekcji pływackiej. Andrzej Kiełbu­
siewicz nie zastanawiał się zbyt długo, pojechał
do Tarnowa i pozostał tu do dziś. Przez pier­
wsze miesiące pracował jako ratownik na ba­
senie, czuwał, aby-nikt się nie utopił i jednocze­
śnie obserwował młodzież. Tym, którzy wyda­
wali mu się najbardziej predysponowani do

uprawiania pływania, proponował wstąpienie do
sekcji. Była to więc z konieczności selekcja bar­
dzo pobieżna i mało precyzyjna. Skompletował

końcu władze, miejskie przeznaeżyły na ten po­
żyteczny przecież cel odpowiednią sumę i można

było zaprosić maluchy na basen. Udało się tak­
że stworzyć, klasy sportowe ze specjalizacją .w.

pływaniu i w fen sposób powstało już spore za­
plecze dla klubowej sekcji. Teraz było w czym
wybierać, można było przeprowadzać właściwą
selekcję. W tym czasie pływanie stało się w

Tarnowie modne, atrakcyjne, było bowiem dla
tutejszych mieszkańców nowym -sportem. Ro­
dzice więc chętnie przyprowadził swe pocie­
chy na treningi. Przychodziło tylu chętnych do
sekcji, że basen nie mógł wszystkich pomieścić.

Andrzej Kiełbuśiewica miał .więc coraz więcej
pracy, sam bowiem prowadził naukę pływania,
sam prowadził zajęcia z grupą najlepszych. Do-

TADEUSZ GÓRSKI

Łowienie talentów
w ten sposób grupę 40 dziewcząt i chłopców, za­
czynając z nimi regularne treningi.

Andrzej Kiełbusiewicz zdawał sobie sprawę,
że z tej pierwszej grupy po pewnymi czasie zo­
stanie niewielu, że tylko nieliczni mają szanse

na odniesienie większych sukcesów- — na skalę
okręgu, w najlepszym razie na skalę kraju.
Przecież była to młodzież z reguły starsza,
czternasto- a nawet piętnastoletnia. Ich rówie­
śnicy w NRD czy USA bili już rekordy świata,-
zdobywali medale olimpijskie.

Następnym etapem pracy trenera było poszu­
kiwanie narybku w szkołach. Andrzej Kiełbu­
siewicz podjął starania, by w szkołach podsta­
wowych w najmłodszych klasach wprowadzić
obowiązkową naukę pływania. Początkowo nikt
nie chciał sfinansować tego przedsięwzięcia. W

piero w trzy lata później przyjęto do sekcji dru­
giego trenera J. Kacerę, a ostatnio powiększył
kadrę szkoleniową P. Czabańsk. Kiełbusie­
wicz nie oszczędzał się, pracował w pocie czo­
ła, bo chciał, aby jak najszybciej jego podopie­
czni zaczęli odnosić sukcesj'. Postanowił bowiem

wszystkich przekonać o tym, że Unię, mogą roz­
sławić nie tylko piłkarze czy żużlowcy, ale tak­
ie pływacy. I tak też się stało.

Dość szybko -kilka jego zawodniczek zaczęło
bić rekordy krajowe, zdobywać medale na mi­
strzostwach Polski. Przysporzyły chwały kl.ubo-
wi. O tarnowskiej Unii było coraz głośniej w

kraju, właściwie dzięki .pływaczkom.
Dwa łata temu utworzono w Raciborzu pier­

wszą w kraju pływacką Szkołę Mistrzostwa
Sportowego. Najlepszym zawodniczkom zapro-

ponowano wstąpienie do niej. Między innymi
wychowankom Andrzeja Kiełbusiewicza: Sus­
kiej, Słoninie i Wojnowskiej. Przyszły do tre­
nera po radę. Co mają dalej robić: pozostać w

Tarnowie czy jechać do Raciborza? Trener po­
wiedział— jechać. Z żalem rozstawał się ze swy­
mi najlepszymi pływaczkami, ale podjął taką
decyzję głównie w interesie samych zawodni­
czek. Mógł, jak . robili to inni szkoleniowcy, z

powodzeniem zniechęcić dziewczyny do wyja­
zdu. Nie zfobił jednak tego, bo wiedział, że w

Raciborzu znajdą lepsze warunki do rozwijania
swego talentu. Co prawda Unia ma dobrą bazę:
kryty basen oraz pływalnię otwartą; 50-metrową,
z podgrzewaną wodą, ale w Szkole Mistrzostwa
Sportowego łatwiej im będzie pogodzić naukę
z wyczynem. Tam w jednym obiekcie mieści się
basen 1 szkoła, treningi nie kolidują z lekcjami,
więcej czasu będą mogły poświęcić na pływa­
nie, na odnowę biologiczną.

Pozostał więc Andrzej Kiełbusiewicz bez
swych najlepszych zawodniczek i przyszło mu

teraz, tak jak przed jedenastoma laty, rozpoczy­
nać pracę od nowa, to znaczy — od selekcji. W
Tarnowie młodzież klas najmłodszych objęto po­
wszechną nauką pływania, W Szkołach Podsta­
wowych nr 17 i 20 działają klasy sportowe. Wy­
dawać by się . więc mogło, że kłopotów z Zaple­
czem i zarażeni naborem do sekcji nie powinno
być. A jednak są trudności. I to duże. Pływanie
straciło już bowiem na atrakcyjności w Tarno­
wie. Rodzice naczytali się w. licznych publika­
cjach prasowych o ciężkiej, morderczej pracy,
jaką muszą podjąć młodzi zawodnicy, by osiąg­
nąć dobre wyniki. I nie pozwalają swym pocie­
chom na wstąpienie do sekcji.i rozpoczęcie sy-

. stęmątycznych treningów. Z trudem udało się
skompletować dwie nowe klasy sportowe po kil­
kanaście osób każda. I coraz trudniej wyłowić
wielkie talenty pływackie.

Taki choćby jak 12-letnia Małgorzata Rataj.
Bij.e rekordy krajowe w swej kategorii wieko­
wej o kilka, a nawet kilkanaście sekund, zdo­
bywa medale. I nikt nie chce wierzyć Andrze­
jowi Kiełbusiewiczowi, że Małgosia trenowała

do niedawną zaledwie osiem razy w tygodniu,
przepływając dziennie tylko 3 km. Teraz ma ju« .

nieco większe obciążenia (9 X w tygodniu tre­
ning i do 5 kni dziennie). Trener pływaków tar­
nowskiej Unii uważa bowiem, że nie należy
młodzieży zbytnio eksploatować w początkowym
okresie szkoleniowym. Trzeba wyrobić w niej
najpierw, nawyk treningowy i dopiero potem
stopniowo zwiększać intensywność ćwiczeń.
Nadmierne obciążenia treningowe powodują bo­
wiem najczęściej zbyt wczesną eksploatację
młodych organizmów. I dlatego właśnie w nie­
których klubach mają świetnych juniorów, któ-

rzy^późńiej nie liczą się zupełnie w seniorach. ■
■Andrzej Kiełbusiewicz nie traci optymizmu t

.nadziei, że uda mu się w końcu wyszkolić za­
wodnika czy Zawodniczkę europejskiej klasy.
Przede wszystkim'trzeba znaleźć wielki talent...
Może właśnie Małgorzata Rataj, jeśli nie zabra-.
knie jej wytrwałości,
która spełni nadzieje
siewieźa?

• będzie tą zawodniczką,
trenera Andrzeja Kiełbu-

Fot. ArchJwam

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 i 4)

DĘBICA. Wytwórnia Osobowych Opon Radialnych w „3TOMIL-«". Fot. Sądecki

PAŹDZIERNIK
• Wojewódzka narada aktywu partyjno-gospodarczcgo z udziałem sekretarza KC

PZPR Zdzisława Żandarmiskiego inauguruje tarnowską debatę nad Wytycznymi na

VIII Zjazd. O Plenum KW PZPR rozpatruje sytuację w służbie zdrowia i opiece
zdrowotnej. Zrobiono bardzo dużo, lecz potrzeby są nadal pokaźne. • Uroczystości
50-lecia sprowadzenia do Tarnowa prochów gen. Józefa Bema. • Trzy dni trwaja
„'t arnowskie spotkania literackie" — nowa inicjatywa kulturalna. • Teatr z Stbiu z

wizytą w .Tarnowie. • W zakładach pracy sprawozdawczo-wyborcze zebrania par­
tyjne. O Uruchomienie schroniska w Rozdztelu w gm. Żegocina.

SIERPIEŃ
• Kampania przetwórcza w pełni: urodzaj ogórków, brzeska „Blaszanka”

nadąża z puszkami. © Pierwsza tuczarnia pod folią uruchomiona w Żukowicach
Nowych. » Filmowcy kręcą w Tarnowie film o Janie Sobieskim — „Ojciec królowej".
• Dziesięć atrakcyjnych prem.er zapowiada dyrektor teatru R. Smożewski na nowy
sezon. Wraca do łask klasyka. • Trzy tarnowskie klubv sportowe osiągające mierne
wyniki, połączyły się w jeden silny organizm — MZKS „Tarnoyia”.

LISTOPAD

• Nad perspektywami rozwoju Tarnowa zastanawiają się radni WRN. Zakłada «ię,
że miasto osiągnie w 1990 r. 150—160 tys. mieszkańców. • Obradują miejskie i gmin­

ne konferencje partyjne. • Uroczystości 35-lecia ZSL z udziałem S. Gucwy. •

,,.Stomil’’ udekorowany przez członka Biura Politycznego KC PZPR Władysława
Kruczka Orderem Sztandaru Pracy II Klasy. • Utworzono Wojewódzki Fundusz
Ochrony Zabytków. • O 48 min zł przemysł tarnowski przekroczył zadania trzech
kwartałów. • Nowy tygodnik „Temi” w kioskach województwa. 9 Na zamku w

Dębnie Janusz Majewski kręci film-„Królowa Bona". O Delegacja z Żytomierza go­
ścinnie podejmowana w Tarnowie i Dębicy. Podpisanie umowy o współpracy. ♦

Najlepszym obiektem inwentarskim w .konkursie „Złóta Wiecha” okazała się obora
Stanisława Grzecha z Dulczy Wielkiej.

GRUDZIEŃWRZESIEŃ
• Wielki antywo.ieny wiec przed dworcem PKP, gdzie 40 lat temu hitlerowcy do­

konali akcji dywersyjnej. & 120 tys. dzieci i młodzieży rozpoczęło nowy rok szkolny.
Nowe szkoły otwarto w Ciężkowicach, Biadolinach Radlowskieh i Łapanowie. 9
Delegacja z rumuńskiego okręgu Arges gości w Tarnowskiem. & 100-iecie szkoły
podstawowej im. M. Konopnickiej w Tarnowie. 9 75.4 tys. osób wzięło udział w czy­
nie partyjnym. 9 600-tysięcznym mieszkańcem województwa okazał się Arkadiusz
Maciej Kriipa (urodzony 19 września w s .pi ..ilu tarnowskim) syn nauczycielki z

Trzemeśnej Krystyny i Eugeniusza. 9- 50-lecie tarnowskich Zakładów Mięsnych.

• Licząca 47,5 tys. członków wojewódzka organizacja ZS.MP ns> swej Konferencji
nakreśliła kierunki na nowa kadencję. • Opracowano projekt przywrócenia Tarno­
wowi linii tramwajowej. • Order Sztandaru Pracy II Masy dla „Ponaru". • „Iglo-
opol” jako pierwszy w województwie wykonał rcc::ne zadania. • W Dębicy otwarto
oddział psychiatryczny szpitala wojewódzkiego, a w Tarnowie trzy przychodnie spe­
cjalistyczne. • ■

Opracował: JERZY SĄDECKI
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KUBA

astronomami
. Zespół dużych pieczar na północno-wschod­

nim ■krańcu Kuby od dawna interesuje ar­
cheologów. Zbadano ściany jaskiń pokryte
zagadkowymi rysunkami i stwierdzono, że 22
•marca — w dzień zrównania wiosennego, pro­
mień słoneczny przenika przez szpary w głąb
jaskini i pada na irodek okrągłego kamienia
znajdującego stę w niewielkiej mszy. To zwró­
ciło uwagą specjalistów na astronomiczne
znaczenie pieczary.

i Ściany głównej jaskini pokryte są rysunka­
mi, których dominującym motywem są kon­
centryczne kręgi — wyrysowane bardzo do­
kładnie jak gdyby za pomocą cyrkla. Motyw
ten powtarza się także w innych pieczarach
t — zdaniem archeologów — symbolizuje
Słońce. W kilku' kręgach znajduje się rysu­
nek krzyża, którego ramiona wskazują strony
świata.

Archeolodzy kubańscy uważają, że jaskinia
spełniała rolę obserwatorium astronomiczne­
go, a rysunki przedstawiały najbardziej cha­
rakterystyczne gwiazdozbiory oraz model na­
szego Układu Słonecznego. W rysunkach —

głównie w liniach i kręgach występuje pew­
na cykliczność, w regularnych odstępach pow­
tarzają się grupy barw i linii. Dominuje licz­
ba 28— czyli 28 dni i nocy miesiąca księży­
cowego. W innych figurach złożonych z 13

czarnych, koncentrycznych kręgów doszukano
się także elementów kalendarzowych — 13
miesięcy w roku obliczanym według cyklu
księżycowego. Inne znaki mają symbolizować
główną punkty, słonecznej orbity oraz fazy
Księżyca.

Dawni mieszkańcy Kuby odkryli szczególną
przydatność położenia jaskini do prowadzenia
obliczeń astronomicżńyćh. W okresie od 22
marca do 22 września, czyli od zrównania
wiosennego do jesiennego, wschodzące Słońce
oświetlą stale. te same grupy rysunków na

jednej ze ścian jaskini.
Układ szczelin — nie wiadomo czy natu- -

ralnych, czy też sztucznie zrobionych — po­
zwala nocą śledzić fazy Księżyca oraz nie­
które gwiazdy. Inne szczeliny odpowiadają o-

kreilonym położeniom planet: Jowisza, Mar­
sa i Wenus. Tak więc widać wyraźnie, astro­
nomiczną rolę jaskini. Spełniała ona funkcję
obserwatorium astronomicznego, umożliwia­
jącego badania nad położeniem gwiazd i pla­
net. Jednocześnie układ szczelin i rysunków
ułatwia obserwacje związane z astronomiczną
rachubą czasu. Rok obliczano zarówno we­
dług cyklu księżycowego, jak też — cyklu
słonecznego. Świadczy to o dobrej znajomoś­
ci astronomii przez mieszkańców Kuby w e-

poce prekolumbijskiej.

PRZECZY

TAJCIE!

ZNACIE?

\ KONIEC KARIATYD
f Kamienne postacie 6 karia-
ł tyd zdobią Akropol w Ate-
? nach od 2400 lat. Niestety
/ słynne rzeźby będą musiały,
1 być umieszczone w muzeum.

) Pozostawianie ich nadal na

k powietrzu, zawierającym zna-
l czne stężenie gazów spalino-
( wyćh, grozi im całkowitym
r zniszczeniem. W miejsce ory-
J ainałów zostaną umieszczone
1-na Akropolu ich kopie.

( MAPA HOMERA
f Naukowcy z RFN doszli
( do wniosku, że Homer pi-
) sząc „Odyseję” musiał pc-
) sługiwać się mapą, bowiem
| zbyt dokładnie opisał on.

C różne rejony Morza Sród-
( ziemnego. Dotychczas utrzy-
r mywał się pogląd, że pierw-
f sza mapa tego regionu uka-
) rała się ponad 200 lat póż-
) niej. Na jej podstawie filo-

) zof grecki Anazimandros—
y około 600 lat przed naszą
( erą, jako pierwszy czło-
t wiek wykonał „obraz świa-
f ta”, który’ wyrył w brązie.

) POGODA —

Ś PRZYCZYNĄ ZAWAŁOM
( W różnych krajach po-
l dejmawane są badania .*
/ zakresu biometeorologii.
) Uczeni francuscy intereśu-
} Ją się m. in. Wpływem
) czynników meteoroiogicz-
l; nych na różnego rodza-
( ju schorzenia. Statystyki
( wskazują, że większość za-

f wałów serca ma miejsce
) podczas gwałtownych

•

decyzji Jana Pawła II, decyzji dotyczącej przecież spraw
ściśle wewnątrzkościelnych? — Nie wchodząc w meritum
rozbieżności między poglądami KOńga i oficjalną doktry­
ną katolicką, należy przypomnieć, że sprawa profesora
z Tiibingen ciągnie, się już z górą 12 lat. Pierwsze docho­
dzenie w jego sprawie wszczęła Kongregacja Doktryny
Wiary w roku 1967 .w rezultacie wydania przez Klinga
książki „Die Kirche” („Kościół”). Kolejne — w .1971 r.-po
ukazaniu się jego głośnej, krytykującej dogmat o nieomyl­
ności pracy pt. „Unfehlbar? Eine Anfrage” („Nieomylny?
Oto pytanie”).

Szczególnie ta ostatnia praca zirytowała koła watykań­
skie. Z inicjatywy papieża Pawła VI Kongregacja Doktry­
ny Wiary opublikowała na łamach „Osseruątore Romano”
(6 iipca 1973 r.) dokument „Mysterium Ęcclesiae”, czyli
„Deklarację w sprawie obrony katolickiej nauki o Ko­
ściele przed niektórymi współczesnymi błędami”, po­
święconą problemowi nieomylności Kościoła i papieża.
Wprawdzie w samej Deklaracji nazwisko Klinga nie zo­
stało wymienione, jednakże — aby nie było pomyłki co

do adresata — tegoż dnia na specjalnie zwołanej konfe­
rencji prasowej bp J. Schroeffer, sekretarz Kongregacji
Nauczania Katolickiego zapoznał dziennikarzy z treścią
oficjalnego komentarza do Deklaracji, potwierdzającego,
przypuszczenia, że skierowana ona była przeciwko .poglą­
dom głoszonym . przez teologa z Tiibingen. Biskup
Schroeffer stwierdził wówczas, że „uznanie treści Dekla-

/ zmian pogody. Wyróżnia
) się tu dwa krytycznć okre-
Vsy —■wiosenne i jesienne
( zmiany pogody — gwalto-
( wne skoki ciśnienia, zmia-
/ ny temperatury i wilgotno­

ści. Stwierdzono również
) zależność pomiędzy zmia­

nami pogody, a wzrostem

liczby zapalenia żył.

Japonia ma uzasadnioną reputację
kraju, w którym uczciwość jest cnotą
narodową. Ale chociaż policja jest nie­
przekupna. a obywatele — w przytła­
czającej większości — są skrupulatnie
uczciwi, to Obyczaje świata interesów i

polityki mogą, wręcz przeciwnie, zastar
nawiać — pisał „Le Monde”. — Od 26
listopada uh. r. parlament musi zajmo­
wać się nowym skandalem, a mianowi­
cie aferą Towarzystwa Międzynarodo­
wej Telegrafii i Telefonii (w skrócie —

KDD), przedsiębiorstwa na poły pu­
blicznego. o charakterze .monopolu 1
podległego kurateli Ministerstwa Poczt
i Telekomunikacji.

KDD jest winne tego, że w 1978 r. roz­
chodowało.10 min dolarów na wydatki
reprezentacyjne członków swojego kie­
rownictwa i na podarki przeznaczone
dla polityków. .

Jak pisze w dalszym ciągu dziennik
paryski Wśród osobistości ze świata po­
litycznego, które ponoć otrzymały „po­
darki” o’d KDD, znajdują się w szcze­
gólności: minister spraw zagranicznych
w ostatnim gabinecie Ohiry, Sonoda I

były minister poczt i telekomunikacji.
Hattori. Opozycja też się tego nie u-

strzegła, ponieważ jeden z deputowa­
nych socjalistycznych korzystał jakoby
również ze szczodrości KDD. „Hołubie­
nie” polityków miało na celu skłonić
ich, żeby przymykali oczy na sposób o-

bliczariia opłat telekomunikacyjnych. W

każdym bądź' razie poparcie ze strony
polityków pozwalało KDD stawiać przez
długi czas opór wobec nacisków na

rzecz redukcji (niezwykle zawyżonych)
opłat.

Skandal wybuchł w sposób całkiem
przypadkowy, gdy dwóch pracowników
KDD przyłapano podczas odprawy cel­
nej na lotnisku Narita z walizami peł­
nymi podarków (zegarków szwajcar­
skich, artykułów luksusowych itd.), któ­
re miały zasilić dyrektorski „fundusz
kształtowania stosunków z opinią pu­
bliczną”. Po przeprowadzonym docho­
dzeniu okazało się, że KDD w taki sam

sposób.zaniedbało zgłosić władzom cel­
nym około 4 tys. przedmiotów, zakupio­
nych za granicą. Owe inne „dary”, z

jakich , skorzystały osobistości politycz­
ne, to obrazy i dzieła sztuki, które przed
wręczeniem przechowywano tymczaso­
wo w pomieszczeniach KDD. Partycy­
powało ono na dużą skalę również w

„przyjęciach” (przedwyborczych itp.),
organizowanych przez osobistości poli­
tyczne.;

Chwalcy Japonii będą argumentować’
„Cóż może być bardziej normalnego w

kraju „omiage”, w kraju dawania po­
darków?” Nie wnikając w zawiłości
kultury japońskiej —, fakt, iż owe „po­
darki” zakupiono z zysków, jakich po­
zbawiono, abonentów, zdaje się być
czymś przynajmniej kontrowersyjnym
w kraju, który chce uchodzić za demo­

kratyczny. Tak sam® można zastana­
wiać się nad owym drugim zwyczajem
narodowym, którego KDD nieco naduży­
ło, a mianowicie zwyczajem „roz­
rywek” (obiadów, wieczorów w ba­
rach, partii golfa, itd.). Według władz
skarbowych, w roku 1977. wydano ofi­
cjalnie 10,9 min dolarów na tego rodza­
ju rozrywki, bez których podobno nie
można by ubijać interesów. ‘

Kwoty, jakie w ten sposób przepadły,
są dwukrotnie większe niż te, jakie wy­
dało państwo w tym samym roku na

szkolnictwo.
Japończycy, którzy wiedzą, co dzieje

się za uchylonymi drzwiami domów
gejsz („sypie się tam złotem” — jak
ma wiają .ludzie), są tym- razem może
nieco więcej niż zazwyczaj oburzeni,
gdyż dwa dni przed aferą KDD wy-

JAPONIA

bucht inny skandal, który ukazał raz

jeszcze, że to oni są „płatnikami ra­
chunków” za uciechy swojej klasy rzą­
dzącej. Chodzi tu o aferę Towarzystwa'
Budowy Kolei Państwowych. Zostało
ono założone w 1964 r. przez ówczesne­
go sekretarza generalnego Partii Libe­
ralno-Demokratycznej, Tanakę (były
premier, skompromitowany w aferze
Lockheeda).

Od czasu swojego powstania Towa­
rzystwo zbudowało 35 nowych linii ko­
lejowych. Jego bilans jest deficytowy;
ale otrzymuje ono subwencje od mini­
sterstwa transportu. Wprawdzie cha­
rakter użyteczności publicznej tego
przedsiębiorstwa nie jest oczywisty, ale
jasne jest, że służyło ono taktyce wy­
borczej Partii Liberalno-Demokratycz­
nej, ponieważ pozwalało na budowanie
linii kolejowych (coś, co zawsze pozy­
skuje głosy wyborców) tam, gdzie nie
zawsze było to konieczne. Towarzystwo
umożliwiło również „instytucjonaliza­
cję” (jeśli wolno tak rzec) spekulacji
terenami budowlanymi, w której Tana-
ka okazał się mistrzem.

Towarzystwo Budowy Kolei jest dziś
na cenzurowanym, ponieważ w ciągu 16
miesięcy wydało ponad 2 min dolarów
ńa premie dla swoich pracowników, na

rozrywki swojej dyrekcji i na. fundusze
dyspozycyjne polityków, całkiem po

prostu fałszując rachunki kosztów. Dd
najbardziej aktywnych w tej działalno­
ści należało biuro regionalne Towarzy­
stwa w Niigata, okręgu wybprczyną
Tanaki.

Jeśli — jak to czyni prasa japońska
— zsumuje się różnorakie malwersacje
urzędnicze za okres jednego roku, to
można uznać, że te zwyczaje admini­
stracji kosztują podatników ponad 100
min dolarów. Pewne jest, że spędzanie
wieczorów na Ginzie czy Akasaka
(dwóch dzielnicach „nocnego życia” w

Tokio) kosztuje drogo. A co wieczór
długie sznury czarnych limuzyn usta­
wiają się przed mniej więcej trzydzie­
stoma restauracjami -w Akasaka. W tej
czy innej z owych restauracji z łatwo­
ścią wydaje się od 250 do 300 dolarów
od osoby za — niewątpliwie bardzo
wyszukany--posiłek.

Na ogół wieczór rozpoczyna się od

poważnych „interesów”, omawianych
na osobności. Potem następuje kolacja,
którą często uprzyjemnia obecność
gejsz. Ten, kto wydaje przyjęcie, naj­
częściej daje podarki tym, których za­
prosił. Portier w jednej z takich restau­
racji stwierdza: „Niekiedy bagażnik sa­
mochodowy jest cały załadowany po­
darkami”.

Prezes KDD musiał podać się do dy­
misji pod presją ministerstwa. Nie od­
szedł z pustymi rękami. Za jego „lojal­
ną” szesnastoletnią służbę przekazano
mu podarek: 710 000 dolarów,

Czy skandale te wywołają reakcję !

spowodują zmianę stanu rzeczy? Jest
bardzo prawdopodobne, że nie. Takie
praktyki są zbyt silnie zakorzenione,
żeby mogły szybko zniknąć.

-4..—
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grudnia ub. roku pozbawiająca profesora uniwer­
sytetu w Tiibingen ks. Hansa Klinga misji ka­
nonicznej, czyli prawa nauczania doktryny kato­
lickiej ze względu na „podstawowe sprzeczności
między niektórymi twierdzeniami zawartymi w

jego książkach a doktryną katolicką’4 wywołała
prawdziwą burzę protestów i krytycznych wy­
powiedzi ze strony licznych teologów 1 części
prasy katolickiej.

. Główne ostrze krytyki i, niejednokrotnie bardzo-gwał­
townych ataków, kierowane jest przeciwko papieżowi,
który zatwierdzając postanowienie Kongregacji, nadał jej
tym samym charakter ostatecznego i nieodwołalnego wy­
roku.

Głosy ostrego protestu podniosły się nie tylko w RFN
i w Szwajcarii, gdzie prof. Kling, autor wielu prac z dzie­
dziny teologii cieszył się największą powagą i popular-
...nością, ale również w wielu, innych , ośrodkach myśli teo-

’

logicznej.
Oświadczenie w tej sprawie wyrażające obaw* o wol­

ność badań teologicznych i biorące w obronę Klinga pod­
pisało mi in. dziesięciu jego kolegów z Tiibingen. Dekla­
rację. Kongregacji skrytykował ostro także inny znany
teolog zachodnioniemiecki,. prof. Johannes Metz, wyjęła- .

dowca teologii na uniwersytecie w Munster. List otwarty
przeciwko decyzji Watykanu opublikowało 50 teologów w

Hiszpanii. W liście tym, zamieszczonym przez większość
. dzienników hiszpańskich, teologowie żądają’ ,,prawa do

wolności badań, mającego podstawowe znaczenie dla. teo­
logii” oraz wskazują na „sprzeczność zachodząca między
głoszeniem przez władze kościelne praw ludzkich, w społe­
czeństwie, a oczywistym gwałceniem tych praw w Koście­
le”. Również w Stanach Zjednoczonych, na łamach „Na­
tional Catholic Herald”, organu Konferencji Episkopatu
USA 80 teologów. amerykańskich opublikowało zaadreso­
wany do papieża list protestacyjny.

, „Kościół hierarchiczny chce zamknąć się w sobie, zbu­
rzyć wszystkie wolności istniejące to jego łonie” —

pisał na łamach „La Republica
’ włoski teolog ks. Orten-

sio de Spinoteli.
Charakteryzując nastroje panujące w REN, kardynał

Ratzinger miał oświadczyć, że krytyka papieża, w tym
kraju „wkracza w dramatyczne stadium”.

Episkopat RFN, który od lat toczy wojnę z KUngiem,
poparł decyzję Kongregacji Doktryny Wiary, ale w sze­
regu innych krajów, m. in. we Francji, w Holandii nawet

część biskupów bardzo chłodno przyjęła jej werdykt. .

Wydaje się, że Watykan nie spodziewał się tak gwałtom
wnej i szerokiej reakcji. Tym też pewnie należy-tłuma­
czyć fakt, że papież zgodził się przyjąć 28 grudnia dęle-

gację episkopatu zachodnioniemieckiego, która — j&k
twierdzono — udała się do Rzymu z misją mediacyjną.

Rozmowy papieża ź delegacją,'w której udział wzięli
m. in. przewodniczący Konferencji Episkopatu RFN, kar­
dynał Joseph Hoeffner, arcybiskup Monachium, kardynał
Ratzinger oraz.. biskup Stuttgartu, Georg Mpser — ten

sam, który już po oświadczeniu Kongregacji usiłował
Skłonić Klinga do zajęcia bardziej pojednawczego stano­
wiska — otoczone były ścisłą tajemnicą. 30 grudnia opu­
blikowano w Watykanie wspólne oświadczenie papieża 1
hierarchów zachodniońiemieckich. Podtrzymało ono de­
cyzję Kongregacji, wyrażając jednocześnie nadzieję, że

prof. H. Kting zmieni swe obecne stanowisko, co z

umożliwiłoby Kościołowi przywrócenie mu misji kano­
nicznej.

Czym należy tłumaczyć tak gwałtoymą — podjętą rów­
nież przez prasę niekonfesyjną na Zachodzie.— krytykę'■ .■v ''

WIESŁAW MERCIK

BUNT TEOLOGÓW

racji przez profesor*
. Klinga zakończyłoby postępowanie,

które jest w toku”.
Jednakże Klińg nie myślał się ugiąć. Przeciwnie. Na ła­

mach paryskiego dziennika „Le Monde” wystąpił z bar­
dzo, ostrą krytyką inkwizytorskich, jak to określił, pra­
ktyk Kongregacji. Już sam tytuł jego polemicznego wy­
stąpienia, trawersujący znane powiedzenie — nie „Roma
loeuta causa finita” (Rrzym powiedział sprawa zamknię­
ta) a „Roma loeuta causa aperta” (Rzym powiedział, spra­
wa otwarta) był kolejnym Wobec Watykanu wyzwaniem.

W środowiskach teologicznych sprawa Kiiiiga nabrała
rozgłosu, który nie słabł i w. latach następnych, tym bar­
dziej, że spór profesora z Kongregacją trwał nadal.

28. II. 74- r. ukazuje się kolejna deklaracja Kongrega­
cji 'zarzucająca Kflngowi, że mimo szeregu upomnień pod­
trzymuję „poglądy sprzeczne z doktryną katolicką” i w

imieniu papieża napominająca go, aby zaniechał głosze-

nią owych poglądów. Z krytyką spotyka się tei jego ko­
lejna praca „Christ tein” („Być chrześcijaninem”). W rok

później Kongregacja ponownie wydaje oświadczenie na­
pominające Klinga (w którego obronę wcześniej zaanga­
żowali się biskupi szwajcarscy). Także tym razem Kung
nie. pozostał dłużny, oświadczając, że deklaracje Kongre­
gacji „nie obaliły żadnego z jego twierdzeń teologicz-

. nych”.
Ostatnim wystąpieniem Kiinga był, opublikowany w

październiku ub. r. na łamach „Frankfurter Allgemeine
Zeitung” artykuł, krytykujący ostro Jank Pawła II i

przyjęty przezeń kierunek. ■
Czy list ów przesądził ostatecznie decyzję o zakończe­

niu trwającej od 12 lat „sprawy Kiinga”, czy też mieściła
się ona w ogólnym kierunku nowego pontyfikatu zmie­
rzającego — jak pisał Reuter — do „przytłumienia głosów
reformistów kościelnych i wproumdzenia surowszej dy­
scypliny w Kościele”— trudno rozstrzygnąć. W każdym
razie niezwykły rozgłos nadany decyzji, dotyczącej jak ■
by nie było kwęstii wewnątrzkościelnych zmusza do za-

stahowienia.
Lektura artykułów i komentarzy do^ „sprawy Kiinga”.

zamieszczanych przez prasę zachodnią, zarówno katolicką
jak i niekonfesyjną, - skłania do wniosku, że ma ona

kilka --. i to hie zawsze kościelnych — aspektów.
Gwałtowne, a zarazem liczne protesty ze strony środo-,

wisk teologicznych dowodzą, że nurt liberalny-jest w nim

® wiele silniejszy niż można było przypuszczać. Ostatnie
posunięcie Watykanu skierowane przeciwko przedstawi­
cielom tego nurtu zaostrzyły trwający ad lat, choć często
kamuflowany względnie celowo wyciszany, spór dotyczą­
cy wzajemnego stosunku teologów i Magisterium Kościo­
ła oraz pytania, gdzie leżą granice zainicjowanych przez
II Sobór Watykański reform w Kościele. Napięcie stało
się szczególnie wyraźne, gdy po ostrożnym Pawle VI przy­
szedł Jan Paweł II zdecydowany ostro przeciwstawić się
próbom kwestionowanią. .tradycyjnej nauki Kościoła 1
autorytetu papiestwa oraz kontynuowaniu tych reform w

Kościele, które — jego zdaniem — idą'zbyt daleko.

Niewątpliwie .,sprawa Klinga” jest przejawem konflik­
tu między dążącą do umocnienia swej władzy administra­
cją kościelną, a stającymi w obronie wolności badań in­
telektualistami katolickimi obawiającymi się, że za kiin-

giern „mogą pójść inni”;., .Niewątpliwie na co -zwra­
cają uwagę niektórzy obserwatorzy—może ona przyczy­
nić się do zahamowania dialogu ekumenicznego z Ko­
ściołami protestanckimi. Istnieją jednak pewne podstawy
do przypuszczenia, że są na Zachodzie ośrodki, próbując®
wykorzystać ów spór doktrynalny dla swych włas-

• nych, pólitycznych celów.
_

.-Świadczy o tym fakt,' że głosy oskarżające papieża
konserwatyzm w sprawach doktryna1nych; pocho­
dzą rńejednókrbthie ze środowisk społecznie konser­
watywnych. Z Kół mających triu za złe jego krytykę wy­
naturzeń kapitalizmu, czy stanowisko w sorawie nakręca­
nego przez zachodnie monopole wyścigu zbrojeń.

Paradoksem, ale*
pozornym Daradoksem, potwierdzają­

cym założenie, że „sprawa Klinga” ma podteksty poli­
tyczne są z kolei próby tendencyjnego wykórzystywąpia
jej przez skrajną .prawicę w Hiszpanii, głoszącą, te sta­
nowisko papieża w sprawach doktrynalnych jest przeja­
wem jego rzekomych sympatii dla ideologii społecznie
konserwatywnej.

Niektóre pisma, zwłaszcza w krajach anglosaskich oraz

w RFN, gdzie papież już od dłuższego czasu jest przed­
miotem krytyki, usiłują wygrywać „sprawę Kiinga” dla
swych własnych, 'nacjonalistycznych celów pisząc o „niż­
szości" formacji katolickiej w Polsce. czv o kulturalnej
„wyższości” Zachodu nad światem słowiańskim. Anty­
polskich akcentów nie ustrzegł się i Kung w swym arty-.
kule na łamach „FAZ”.

Jak z tego widać, sprawa Kiinga jest hardziej złożona
t „wielowarstwowi”, niż by się to z pozoru wydawać mo­
gło, choć niewątpliwie spór o wolność badań stanowi jej
dominantę.

Niezależnie od tego, trzeba Stwierdzić, że sytuacja, w

jakiej w związku z tą sprawą znalńzł się Jan Paweł II
może utrudnić mu podjęcie jednoznacznych decyzji na —

zapowiedzianym na 14- stycznia — specjalnym synodzie .

biskupów holenderskich. Synod ów m-.ał wypowiedzieć się
w kwestiach, od lat dzielących Kościół w‘Holandii, nb. .

nie mniej delikatnych niż te, które określono „sprawą
Klinga”

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„PZL—KRAKÓW"
ul. WROCŁAWSKA 53 telefon 318-55

zatrudni zaraz:
s TOKARZY

@ FREZERÓW
ŚLUSARZY

do obsługi w pełni zautomatyzowanych centrów

obróbczych i obrabiarek sterowanych numerycznie.

Zakład zapewnia wysokie wynagrodzenie, zgodnie 9
Układem Zbiorowym Procy Pracowników Przemyślu Ma­
szynowego, oraz wszelkie świadczenia przysługujące pra­
cownikom zatrudnionym w przedsiębiorstwach państwo­
wych.

Wytwórnia posiada liczne ośrodki wypoczynkowe m.ln.
w Rabce, Gródku n. Dunajcem I w Bułgarii oraz bufety

I stołówkę pracowniczą.- Zapewnia się możliwość pod­
noszenia kwalifikacji w systemie szkolnym (własna szko-’

ła) oraz pozaszkolnym (kursy specjalistyczne itp.),
Zgłoszenia przyjmuje I Informacji udziela:

— Dział Kadr i Szkolenia Wytwórni, telefon nr

318-55 wewn. 337.

Dojazd z Dworca Głównego PKP autobusem linii 13Q.

PRZEDSIĘBIORSTWO PROJEKTOWANIA i WYPOSAŻANIA ODLEWNI

„PRODLEW”

KRAKÓW, ul. MOGILSKA 43 telefon 181-11, wewn. 132, 164

ogłasza konkurs
na stmislo GlOWNEGO KSIĘGOWEGO

Kandydaci winni posiadać wymagane na to stanowisko kwalifikacje
I praktykę zawodową. — Warunki płacy i pracy do uzgodnienia.

Różne

15 MILIONÓWzłotych

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o treści:
LEK.- MED. JAN KO­
WALSKI 32-825 BORZĘ­
CIN 583 t TA 373 tel. 9a.

g-12043

OSZCZĘDZISZ drewno,
czas i robociznę, gdy zai­
zolujesz od razu lepikiem
fundamenty, .stosując pu­
staki osłonowe produkejl
Klimczaka — Barcice.

MlO-polOOOOOzl 1 70»



PIĄ1EK, SOBOTA, NIEDZIELA 11, 12, 13 STYCZNIA 1980 R. — NR 9 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 9

(kanad. 18 lat) »*/«» — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Asy przestworzy (ang. 15 lat) **/■
«« - 15, 17.15, 19.30. UCIECHA

i PIATETC I (Boh, Stalingradu 16): Rój (USA
: 12 lat) */0oo

_ to, 12.15, 15.45. 18,
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha l), 20.15. UGOREK (os.

"

- J. Słowacki: Mazepa — 19.15 Gwiezdne wojny (USA
STARY (ul Jagiellońska t) - 15, 17, 19.

p. Wasserman: Lot nad kukuł- (Waryńskiego 5): Coralgol i cudo-

czym gniazdem - 19.15, (a- wna walizka (poi b.o.) - 12.30,
bonamenty nieważne). SCENA Śmierć człowieka skorumpowane-
FORUM, p. Hack. Rozmowa w go (fr 18 lat) ***/oooo

_ 10, 15.30
domu państwa Stein o nieobec- 18. 20.15 WARSZAWA (Stradom
nym panu von Goethe - 17 (abo- 15): Konwój (USA 15 lat) »**/ooo
nam nieważne), KAMERALNY (u) - 19, 12.15. 15.45, 18, 20 15 WOt-
Boh. Stalingradu 21). .1 . p . Ga NOSC (18 Stycznia 1)- imperium
wlik Egzamin 19 15, BAGATE- namiętności (jap 18 tat) »»/=» -

la (ul. Karmelicka 6) Darto Fo: 10. 12.15. 15.45. 18. 20.15 WRZOS

Przypadkowa śmierć anarchisty - (Zamojskiego 50): Okupacja w 26
19.30 (premiera prasowa), LUDO- obrazach (jug. 18 lat) „/oooo _

WY (os. Teatralne 34) l Rydel 13.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
Betlejem polskie 19 15, niedz. - (Grzegórzecka 71) Dzień weselny
15.30 i .19.15, 81UZYCZNY (ul. Lu- (USA 15 lat) ***:ooo

_ 15.45, 20.15.
bicz 48). O Nedbal Polska krew DKF Niebieskie kołnierzyki' (USA
— 19.15, GROTESKA (ul Skarbo- Przedpremierowy) — 18
wa 2) L. Carroll Alicja w krai- DOBCZYCE - Raba: Niezamęż­
nie czarów - 10, 17 (widowisko o na kobieta (USA 18 lat) ***/°°»

godz. 17 zamkn ), .JAMA MICHA- i GDÓW — Promyk: Wendeta (fr
LIKA (Floriańska 45) Kabaret. 15 lat) */<*>. sob. ~ niecz., niedz

„Diabli nadali” - 22. niedz. - - jak w oiąt. KRZESZOWICE —

niecz., KAWIARNIA „RATUSZO- Nowości: Przygodv Picassa (Szw.
WA” (Rynek Gł. 1). Kabaret „Ku- 15 lat) »»/»" MYSLENICF — Wi-
rierek” - „Ani mi się śni" - 22. sła; Czas przeszły (fr. (fr. 15 lat)
niedz - niecz, FILHARMONIA NIFPOŁOMICF — Baika:

(Zwierzyniecka 1) Koncert symf Dzięki Bogu już oiatek (USA 15

pod dyr. Stefana Marczyka z udz. lat) **■0000 SKAWINA — Hutnik:
Urszuli Trawlńskiej-Moroz (so- Julia (USA 14 lat) sob -

prań), w
‘

.

spirowane
M. Ravela
niecz

Pozostałe

Ugorek):
12 lat)

WANDA

programie utwory in- niecz. SŁOMNIKI — Czar: Bilet
walcem J. Straussa 1 powrotny (poi. 18 lat) **/°°«. WI^-
— 19.30, sob., niedz. — LICZKA — Górnik: Niezamężna

] kobieta (USA 18 lat) ***/oooe

Pozostałe kina nieczynne.teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO J Racine: Bry-

tanik - 19.15, MINIATURA: S.
Mrożek: Policjanci - 19.30, STA­
RY: W Gombrowicz: Iwona; księ­
żniczka Burgunda — 1915, SCE­
NA FORUM: Wieczory poetyckie
Starego Teatru - 19.30, KAME­
RALNY: S. Mrożek: Garbus —

19.15. BAGATELA: J Tuwim: Cu­
da 1 dziwy — 16 (przedst zamkn.),
Dario Fo:

anarchisty
L. Carroll:
rów—10I
16 zamkn.),
lipa 6): ,,Szopka’
ZALIPIANEK”:

„RATUSZOWA”:
Pozostałe teatry jak w piątek.

Przypadkowa śmierć
- 19.30, GROTESKA:

Alicja w krainie cza-

16 (widowisko o godz.
REGIONALNY (ul. Fi-

i” — 16i18,„U
„Herody” — 17,
Szopka — 21 .

SOBOTA
KIJÓW: Przeminęło z wiatrem

cz. I i II - 9.30. 15.30, 19.45. KUL­
TURA: Niewinne — 8, 10.15, 18,
20, Historią żółtej ciżemki (poi.
b.o.) »*/<*>

_

12 .15. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Terror'

Mechagorizilli (jap. b.o.) ł/ow -

W. 18. SZTUKA:

(USA)
Sokół

________ ______

ŚWIT MAŁA SALA: Miłość Adeli
H.

27): Sędzia Fayard zwany szery­
fem (fr. 15 Tat) **ł/°oo

_ 17, to

UGOREK: Gwiezdne
17. 19. ZWIĄZKOWIEC:
selny — 15.45, 18, 20.15.

Pozostałe kina jak w

Rio
- 10.15, 12.30. 15.45,
maltański (USA) -

Conchos
20.15.

18

15. 17 . 19. TĘCZA (Praska

wojny —

Dzień we-

piątek.

CO GDZIE KIEDY ?
1311980R. HONORATY, BENEDYKTA, WERONIK! j

zeum” piątek, sobota, niedziela

(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41) Portrety dzieci
Jana Matejki piąt (12—18, wstęp
wolny), sob (10-16). niedz (9—15)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 r piąt., sob., niedz

(10 16). NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1) Wyst czasowa ..Polaków

portret własny” piąt , sob., nipdz.
(10-16) ZBIORY
KICH (Pijarska 8)
cvdzieł ze zbiorów

piat sob (10 -16)
MUZ. FTNOGRAFICZNF (pl Wol
nica 1) piąt.. sob. niedz (10-18)
MUZEUM HISTORYCZCE (Jana
12): piąt. (10-17). sob, (10—16).
niedz (9-14) FRANCISZKAŃSKA
4: piątek. sobota, niedz.iela

(nieczvnne) GALERIA ODDZIA­
ŁU TEATRALNEGO (Szpitalna 21)
piąt sob. niedz (niecz ) ODDZ.
TEATRALNY (Szpitalna 211. piąt.,
sob., niedz. (niecz.) KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł 35) Wystawa
Tradycje krakowskie - piąt . sob
niedz (1O—14) MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystąwa:
.. Sztuka neolitu środkowej Euro

py- V—IJ tys p.n.e.” — piąt.. niedz.

(10—14). sob. (14-18)
LENINA (Topolowa
stawa stała: LENIN
SCE oraz wystawa:

cznej — piąt. (10—15), sob. niedz.

.(10—13). MDK: Wyst. rysunków
dziecięcych „Moje miasto, moja
wieś” — piąt-, sob. (8—15), niedz.

(niecz.).
PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

r

CZARTORYS-

Wy.stawa ar-

Czartoryskich
niedz (9-15)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO. Odon von Hor-

vath; Opowieści Lasku Wiedeil-

skiego — 19.15 (przedstaw, dla do­
rosłych). MINIATURA: St. Ignacy
Witkiewicz W małym dworku —

19.30, BAGATELA: J. Tuwim: Cu­
da i dziwy — 11, 15, 18 (przedstaw
o 11 i 15 zamkn ), MUZYCŹNY
(Scena Operowa w Teatrze im. J.

Słowackiego). B. Pawłowski: Kró­
lewną Śnieżka - 14, GROTESKA:
L. Carroll. Alicja w krainie cza­
rów-12i17.

Pozostałe teatry jak w piątek
i sobotę.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz

Szczęki 2 (USA 15 lat) */°°°

15.45, 18. Żołnierze wolności (radź.
12 lat) **/ooo

_

20.15. KULTURA!
Niewinne - 13, 20, MASKOTKA:

Bajki dla dzieci 11,
na do dziecka — 15,30,
czerwonych butach —

MŁODA GWARDIA:
cudowna walizka (poi.
popołudn. jak w piąt.,

48):

"Bna1
PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Prze­
minęło z wiatrem cz. I i II (USA
12 lat) **/oooo

_ 15.30, 19.45. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Niewinne
(wł. 18 lat) **/oo

_ g, u.15. 13,30,
15.45, 18, 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Dziewczyna do
dziecka (wl. 18 lat) ***/odo

_ 15.30,
Kobieta w czerwonych butach (fr,
18 lat,) **/oo - U . 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Superekspres w niebezpieczeń­
stwie (jap. 15 lat) */o<x> — 15, 17.15,
19.30. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/oooo

_ 15.45, 18, 20.15, sob. -

jak w piąt., niedz. — 11, 15.45, 18,
20.15. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka 1 Lolka - 10, 11. 14, 15,
Przełomy Missouri (USA 15 lat)
****/°°o — 12 . 16, Inny mężczyzna
— inna szansa (fr. 15 lat) ***/ooo
— 18. 20. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF UJ „Filmy Daniela Olbrych­
skiego” — Małżeństwo z rozsąd- :

ku (poi. 15 lat) »/©oo - 16, Wszy- j
stko na sprzedaż (poi. 15 lat) ♦♦*/
ooa — 18. Życie rodzinne (poi, 15

lat) ***/oo
_ 20, Polowanie na mu­

chy (poi. 15 lat) **/o« - 22, sob.,
niedz. - nieczynne. SFINKS (os.
Górali): Bitwa o Midway (USA
12 lat) **/qooo _

i5i i7f sob<
_

16>

18. 20. SZTUKa (Jana 4): Mysz,
która ryknęła (ang.) - 10.15, 12.30,
15.45. 18. 20.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Król Cyganów
(USA 18 lat) **/oo - 15.45. 18, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Miłość A-

deli H. (fr. 15 Jat) — 15, 17,
Miłość godzinach nadliczbo­
wych (ang. 15 lat) **/oo — 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Milczący wspólnik I

Dziewczy-
Kobieta w

17 30, 19.30.

Coralgol i

b.o.) - 12,
. . , sob. - PA­

SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
i Lolka — 10. 11. 12, 13,
Przełomy Misspuri — 16,
mężczyzna, inna szansa —

PODWAWELSKIE: Bajki dla dzie­
ci — 11.15, 12.15, Terror Mechago-
dzilll (jap. b .o .) — 14, 16, 18
SFINKS: Bajki dla dzieci — 11,
12, 13. oopołudn jak w sob.
SZTUKA: Perri (USA) — 10.15,
12.30, Rio Conchos — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA: Podróż kota

w butach (,1ap. b.o.) **/ooo — 13

oopołudn. jak w sob. ŚWIATO­
WID' DUŻA SALA:
szkieterowie (panam.

— 13, popołudn.
UGOREK: Bajki dla
13, popołudn, jak w

DA: Coralgol i cudowna walizka
— 10. 12, Śmierć człowieka sko-

20.15.

b.o.)
10. 12, popołudn. jak w

14, 15,
Inny

18. 20

Czterej mu-

12 lat) *♦*/
lak w

dzieci

piąt. WAN-

sob.
■ 12,

rumpowanego — 15.18,
WOLNOŚĆ:- Zorro (wl.-fr.
*/oooo

sob. WRZOS: Bajki dla dzieci —

11. 12, Na tropie sokoła (NRD 12

lat) — 13.15, popołudn. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Nowe szaty ce­
sarza (widowisko filmowo-sceni-
ózne dla dzieci) — 18, Dzień we­
selny — 20.

SKAWINA — Hutnik: Mroczny
przedmiot pożądania (fr. 18 lat)
****/0OO.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WYSTAWY

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL - KOMNATY

ŁEWSKIE: piąt (12-18),
niedz. (10-15) SKARB KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt sob niedz.

(10-15.30), Wyst. WAWEL ZA­
GINIONY: piąt., sob., niedz (nie­
czynne) GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt.,

- .iedz (9—15.30). MUZEUM
RODOWE — SUKIENNICE:
stawa czasowa „Narodziny

krO-
sob..

sob.,
NA-

Wy-
Mu-

MUZFTTM

9): Wy
W POL-
Krakow-

1 scy współpracownicy Lenina — S

Bogacki 1 J Harecki
' 18. wst wol.). sob

wol.). niedz (10—15
MUZ. MŁ . POLSKI
KA” (Tetmajera 28).
podkrakow piąt sob , niedz (11
— 14) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKAI.F (Ojców) piąt . sob niedz

(10—16) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) Fauna pol­
ska - Ptaki piat sob . niedz (9—
13. wst wol ) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

piat., sob. (9—14).
KOPALNIA SOLI:
— 11). niedz. (8—16)
(Boh Stalingradu
międzynarodowa Venus 79 pt Akt
i portret piąt., sob niedz (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY RWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa
Konrada Srzednickiego, wyst. au­
torska Stanisława Kuskowskiego
— piąt. (13—20), sob. (niecz.),
niedziela (11 — 18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malar­
stwa Edwarda Kierlinga piąt. (13
—20). sob (niecz ). niedz. (11—18).
GALERIA (Kanonicza 5): Wysta­
wa prac grafik Piotra Sz.neidera

piąt (13—20). sob (niecz.), niedz.

(11-18) PAŁAC . SZTUKI (pl
Szczepański 4): Wystawa retro­
spektywna 7 okazji jubileuszu 50-
lecia pracy artystycznej Carlotty
Bologna — piąt., sob.,
(10—17). SALON
Huta al. Róż

poplenerowa „Piwniczna 78” piąt.,
sob., niedz. (11—18). GALERIA
DESA (Jana 3): piątek (11

— 19), sobota, niedziela (niecz.).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
piąt (10—18), sob., niedz (niecz.)

.GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa fotografii 1906- 1976 piąt.,
sob. (10—18), niedz. (10-14). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3).
Wystawa grafik Renato Alpegianl
7 Włoch piat... sob (10 -18). niedz

(niecz.) GALERIA SZTUK!
WSPÓŁCZESNEJ - KRAMY DO-
MINIKANSKIF (Stolarska 8/10)
Wystawa malarstwa Barbary Mi­
gdał - Batko: piątek sobota

(11 — 19), niedziela (nieczynne.)
PAŁAC POD BARANAMI (Rvnek
Gł . 27): Wystawa . .Akademickie

Konfrontacje Twórcze — Gorlice
79” — piąt., sob . niedz (14—20),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4);
CZYTELNIA; piąt., sob (10—20).
niedz. (11—15) GALERIA: Wysta­
wa prac Edwarda Dwurnika z

Warszawy - piąt otwarcie — 18,
sobota (11—19), niedziela (11—15)
KLUB MPiK (pl Centralny) CZY­
TELNIA: piąt (10—20), sob., nied2

»(1T—15)
' GALERIA:

kątu Konferencji Genewskiej -

piąt., (10—20), sob (11—15), niedz

(niecz.). DWOREK
Krzesławioach

9) piąt , śob , niedz (9- 14 30)
MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­

LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Zastaw-
niak i grafiki Joanny Barańskiej-
Bober - piąt.. sob., niPdz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa wnętrż miesz­
czańskich 1 ekspozycji etnografi-

- piąt (9—
(10—19, wsf

wst wol.)
„RYDI.ÓW-
Folklor wsi

niedz. (9—19).
piąt , sob. (8

GALERIA KTF

13)- Wystawa

niedż.
TPSP (Nowa
3): Wystawa

Wystawa pla-

,1. MATEJKI w

(Kruczkowskiego
niedz

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
CHIRURGICZNY; Kopernika 21,

sob. — Trynitarska 11, niedz. —

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIEC.

piąt., niedz. — Prokocim, sob

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, sob., niedz. —

Grzegórzecka 18. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, sob,
niedz. Prądnicka 35. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, sob., niedz.
— Wilkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: — tel 205 11 (czynny cała

dobę)
DYŻURNE. PORADNIE MIĘ

DZYREJONOWE. internistyczna
pediatryczna, stomatologiczna ga
binet. zabiegowy (18—21). sobota,
niedziela (8—14). zgłoszenia wizyt
domowych (18—20), sobota. nie­
dziela (8—13). porady stomatolo­
giczne (w przypadkach nagłych)
— Pogotowie Ratunkowe, ul Ła­
zarza 120—7). sob., niedz. (14—7).

Dla SrODMIFŚCIA (al Pokoju
4) tel 181-80 183-96

NOWEJ HUTY (os Jaglelloń
Skie bl 1) tel 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35

PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4)
— tel 618-55, 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA (l REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych ora?

przyjmują wizyty domowe w za

kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji)

35.

POGOTOWIE 4>

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
t.n/av7a 14, wypadki tel 99, ?.a

chorowania i przewozy —238-33

informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 238-00 Rynek Podgór
skj 2. 625-50, Lotnisko ~ Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417 70
Krzeszowice 9 22 Jerzmanowice
48, Proszowice 9 Myślenice 999.
Skawina 9. Wieliczka 9. 333 -54

Niepołomice 198

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107 65 (czynnv 8- 15)
42. pl Wolności 7,
94 Długa 88, Wa-

Rynek Podgórski
Centrum A, bl.

6.

9,
3

Rynek Gł

Pstrowskiego
ryńskiego 24.
Nowa Huta

(tlen). Centrum C, bl
MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. Warszawy

121
SKAWINA (SłDwacklego 5).

w INNE:|
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR-

DIOGRAFICZNY (Reja 11) - za­
mawianie wizyt domowych tel.
325-66 i 295 78 piąt., sob (13—23.30),
niedz. (nieczynne)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel 225-66 i
295-78 (od 16 dn 23 30)

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(Ul Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71

(8 18)
OŚRODEK IN FORM. USŁUGO

WUSP „GROMADA" (Flo-
271-30, 228-90

(os Zgody 7)

WEJ
riańska 20) — tel

(7 — 18) Nowa Huta
tel 447-31 (8 18)

POGOTOWIE
„POLMOZBYT* (al
tel. 800 84 (czynne (

TECHNICZNE

Pokoju 81) —

całą dobę),

inmiiuimiiiimniiiiniminnimiiHniiiiminiiiiiiiiiiiiiiiinimiHnnimsnHminimHiiiiiiniEiiiimmni!^^

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Zastosowanie pozna­
wczych praw w praktyce che­
micznej.

6.30 TTR, Hodowla zwierząt,
sem. l. Powtórzenie materiału
i przygotowanie do egzaminu

11.05. Dla szkół: program
dla kl. 1—2 — w mieście

12.00 Dla szkół: wychowanie
obywatelskie, kl. 8 — Handel
zagraniczny

12.55 Dla szkół: geografia kl.
5 — Wulkany i człowiek

13.25 TTR, RTSS — mate­
matyka, sem. 3. Przygotowa­
nie do egzaminu cz. 2

13.55 TTR. RTSS — biolo­
gia, sem. 3. Czym zajmuje się
sozologia?

15 10 Redakcja szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika

— Problemy kultury w kształ­
ceniu nauczycieli cz. 3

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste (kol.)
16.55 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.25 Domy i my (kol.)
17.40 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.05 „Saga rodu Rius” —

ode. II film fab. TV hiszpań­
skiej (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)

20.30 Magazyn Studia Ga­
ma

20.35 „Klaudiusz” — wid.
rozr. z

21.25 „Fonogama” — maga­
zyn akt. muz. rozr.

22.00 Recital zespołu wło­
skiego „Daniel Sentacruz”

22.45 Dziennik
23.00 D. c. magazynu Studia

Gama — Rewia sylwestrowa

PROGRAM II

13.15 Studio Sport (powt. z

10. 01. br.)
13.55 Pegaz (powt. z 10. 01.

br.)
14.40 Skarbiec (powt. z 10.

01. br.)
15.05 Patrol (powt. z 10. 01.

br.)
15.30 Program dnia
15.35 Język francuski — kurs

podstawowy, lekcja 13 (kol.)
16.05 Mam pomysł — pro­

gram publicystyczny (kol.)
16.35 Studio Sport — Po­

radnik Turysty (kol-)
17.05 Dla dzieci- Złote wro­

ta — program TV CSRS (kol.)
17.55 Poradnik Wędkarski —

Taaaka ryba (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama — Big . Band Toshiko
Akiyoshf i f,ewh Tabackina w

Warszawie (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20-30 Teatr Wspomnień —

1969 — Jerzy Jurandot — Ta­
kie czasy, reż. Mariusz Dmo­
chowski,

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Sprawozdanie z Woje­

wódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo- Wyborczej PZPR
w Tarnowie.

SOBOTA

z PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — matema­
tyka, sem 3. Przygotowanie do
egzaminu cz. 2

6.30 TTR. RTSS — biologia,
sem. 3. Czym zajmuje się so­
zologia?

7.00 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 1. Podsumowanie i utr­
walenie wiadomości

7.30 TTR. RTSŚ — biologia
sem. 1. Przygotowanie do e-

gzaminu
8.55 Program dnia
9.00 Front wyzwolenia —

wojskowy film dokumentalny
10.05 Poranek z kulturą

(kol.)
11.35 Rytm czasu (kol.)
11.55 Człowiek, Ziemia, Kos­

mos — program prowadzi
ppłk. Mirosław Hermaszewski

(kol.)
12.25 Ostatni rok Birkuta —

radziecki film fabularny (kol.)
13.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.00 Studio 2 — zapowiedź

programu
14.05 Sukces i co dalej 1 —

Renata Danel
14.20 Fono Foto — program

Ryszarda Wójcika
14 35 Teatr japoński
14.50 Sukces i co dalej 2 —

Bronisław Cieślak i Wojciech
Marczew

15.05 Betty Dorsey — recital
15.20 Sukces i co dalej 3 —

czyli jaśniej i taniej
15.35 l udzie i megawaty —

film K. Przysieckiego
1610.5 Gwiazdy futbolu —

Trevor Brooking

13.00 Kom. energet
świata. 13.20 Parada

13.40 Kącik
St. Gama.

1.00,

Roln.
13.01

jazzu
melo-

14.20 St.
15.05 Ko

15 10

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

12.25 Moz. poi mel. 12.45
kwadr.
Przeb

tradycyjnego,
mana 14.00
Relaks. 14 .25 St. Gama

respondencja z zagranicy.
St Gama 16 00—18.25 Tu Jedynka
17.30—18.00 Radiokurier, 18.00 Tu

Jedynka 18,25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzeń. 19.00
Dziennik wieczorny. 19.15 Warsz
Ork PR i TV p/d Jana Pruszaka
z udziałem M Wojnickiego. 20.00
.Wiad i inf dla kierowców. 20.05
Wirtuozi różnych Instrumentów
20.30 Mel.,
wracamy.

21.15 . Kom.

Utwory St. Moniuszki,
kraju i ze świata. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Mag. kultural­
ny programu I. 23.00

Polska.

do których
21.05 Kronika

Total Sport

chętnie
sport

21.18
22.00 Z

PROGRAM

na fali 219 m czyli
oraz UKF 67,67

Wita Was

II

1368 MHz
MHz

5.30, 6.30,
13.30, 21.30,

10.30 . Ęlla
i Oscar Peterson. 10.40

słowo.
IE.

Postęp
spod

wód. 12.05 Muz. dawnej
12.25 A, Dworzak —

11.00 Grają K

Stefańska-Luko-
w gospod. dom

strzechy, 11.55

DZIENNIKI: 4.30,
7.30, 8.30, 11.30,
23.30.

8.35 Dialogi i zbliżenia. 9 .30 My 80
— aud St. Młodych. 9 .40 Wróbelki

zimą — aud. dla przedszkoli.
10.00 Biografie niezwykle — „Teo­
dor Tomasz Jeż”.

Fitzgerald
Partyjne.
Moszyński
wicz. 11 .35
11.45 Muz.

Komost

Warszawy.
Koncert skrzypcowy — a-moll op

53 12.55 Grają Warszawskie smy­
czki 13.00 Wokół spraw naszego
stołu. 13.15 R Leoncavallo — fr

opery „Pajace”. 13.30 Wiad i
dla górników. 13.36 Ze wsi i o wsi
13.51 Utwory K. Szymanowskie­

go. 14.10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej. 14.25 Tu Radid — Moskwa
14.45 Muz, Haydna. 15 20 Popoł
dziewcząt I chłopców, 16.00 Prze­
boje filmowe. 16.10 Konc. życzeń
miłośników muzyki, 16.40 Syno­
wie słońca — fr. pow. 17.00 Co

się wam w tej audycji najbar­
dziej podoba. 17 .20 Moje fascy­
nacje literackie. 17.40 Z cyklu:
„Mój zawód — moja pasja” —

„Inżynierowie”. 18.00 Nowiny i

nowinki muzyczne 18.25 Plebi­
scyt St. Gama. 18.30 Echa dnia

18.40 Klub Entuzjastów Nowo­
czesności. 19.05 Poezja i muz. 19.30
Transm koncertu Wielk. Ork

Symf. PR i TV z sali Rad. Domu
Muz. Im. Grzegorza Fitelberga w

Katowicach. 20.20 Widziane z ra­
dia - Witpld Billip 22.40 D. c

koncertu. 21 .35 W. Kotoński -

„Bora" na orkiestrę, 22.00 Nie­
smaczny żart. — słuch. 23.00 Gra­
nice jazzu. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc

sku. 16.00 Kochanie ziemi — rep
W. Janickiego i T. Piotrowskiego
16>20 Muzykobranie. 16.45 Nas2

rok 80. 17 .05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Studio Nagrań. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 Ann Radcliffe

„Konfesjonał Czarnych Pokut­
ników” — ode. 4 . 19.35 Opera ty­
godnia F Schubert „Alfonso i
Estrella”. 19.50 „Przygody księ­
dza Browna” — 28 ode pow. G
Chestertona. 20.00 Interradio
aktualności. 20.40 „Moja galeria

i moi malarze”. 21.00 Właśnie ro­
dzina — śpiewa Dee Bridgewater.
21.20 Z rękami na klawiaturze
22.00 Fakt} dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — J J. Cale
22.15 Trzy kwadranse jazzu — dy­
skografie., 23.00 Album poezji
Bogdana Ostromęckiego (1). 23.05

'Między dniem a snem. 0 .50 Wia­
domości.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00. 16.40, 22.55.

9,00 Dla kl IV: wych. muz. „Za­
gadki muzyczne" — Tomka i Ka­
si 9.20 Podróże muz. po kraju.
9.40 Dla przedszkoli — Wróbelki

zimą 10.00 Dla kl VIII: wych
obywat — „Jak powstaje do

chód narodowy” 10 30 Estrada'

przyjaźni. 11.00 Dla szkół śre
dnich: wych. muz — „Poloneżo
we arie ?. óper . Moniuszki” 1130
N.'Marriner prowadzi uwertury
Rossiniego '(STEREO), 12.05 Duże

sprawy małych ludzi (Kr). 12 .25

Sprawozdanie z konferencji wo

jewódzkicj PZPR w Tarnowie
13.00 26 lek. Jęz. rosyjskiego. 13 15

Me), z musicali 13.25 Nie tylko
dla słuchaczy w mundurach. 13.50
Tu St. stereo (STEREO). 14 .00

Naukowcy rolnikom 14.15 Tu St.
Stereo (STEREO) 14.45 Tańce lud
Włoch. 15.05 Niezłomny polemi
sta 15.40 Książki do których
wracamy. 16.05 20 lek. jęz łaciń­
skiego. 16.25 Z dala od utartych
szlaków. 16.40 Wiad znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.45 Feniks -

mag. poświęcony odnowie za

bvtków (Kr). 17.05 Gwiazdy I

gwiazdki estrady (STEREO). 17 .25

Konsternacje z przydżwiękiem
(Ki). 17 .40 W rytmie sport. (Kr)
17.55 Muz. rozrywkowa (STEREO)
18.09 Lecą wiórka lecą (Kr). 18.24

Pogoda (Kr). 18.25 Kalejdoskop
nauki. 19.00 Gospodarskim okiem
19.15 28 lek. jęz. angielskiego 19 30

Transmisja z sali Filh 'Naród —

Konc. Ork. Symf Filh Naród

pod dyr. Dixego Massona

(STEREO). 21.30 Muz. poważna
21.47 Sprawozdanie r konferencji
'wojewódzkiej PZPR w Tarnowie
22.15 Jacy jesteśmy - jacy bę­
dziemy. 22 .35 Kobiety różnych
epok.-

Spotkanie z folklorem. 14 .10 Wię­
cej, lepiej nowocześniej. 14.30 Ha­
mak — aud. dla dzieci. 14 .50 Cza­
ta — mag wojskowy. 15.05 Mu2

Haydna 15.20 Popoł dziewcząt i

chłopców. 16.00 Przeboje z filmu

„Gorączka sobotniej nocy”. 16.10

Przekrój muzyczny tygodnia. 16.40

Czy znasz tę książkę? 17.00 Z ar­
chiwum jazzu, 17.20 Sądy nie-
ostateczne — czyli niepoeci o

poezji i poetach 17.40 Między
drugą a trzecią po południu. 18.00
Muz Archiwum Polskiego Radia
18.25 Plebiscyt St. Gama. 18.30
Echa dnia 18.40 Czas i ludzie 19.00

„Matysiakowie”. 19.30 Po premie­
rze „Wesele Figara” ^Mozarta w

Państwowej Operze i Operetce
w Bydgoszczy 20.00 Notatnik

kulturalny. 20.15 XXXV Tyg. Mu?,
w Asconie 21.40 Msza chorałowa
na uroczystość Trzech Króli. 22.00

Radiokabaret. 23.00 „elemencie
Consort" z Wiednia gra renesan

sowę tańce. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
Ekspresem przez
kierownicą. 8.40 Co

„Przygody księdza
28 ode. pow G.
9.10 Druga młodość
Benko Dixieland Band
rok 80. 9.45 Kolekcja friuzyki pol­
skiej 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Supraphon 11.00 Ann Ra-
doliffo — „Konfesjonał Czarnych
Pokutników" — ode 4. 11.30

Swingowe orkiestry perkusistów.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki 13.50 „Auto­
biografia Alicji Toklas” — 14 ode.

pow G. Stein. 14.00 Wirtuozi

harfy 15.05 Kram z piosenkami.
15.30 Dym z papierosa. 16.00 Prze­
boje bez słów. 16.30 Dawnych
wspomnień czar. 16.45 Sądy i

przesądy. 17.05 .Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Nowoczesna corrida,
18 10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Koncert jakiego nie było. 19.00
Posłuchać warto. 19.15 „Będziemy
tańczyć, aż dziewczyny nie przyj­
dą do domu” — gra zespół Swing
Session 19.35 Opera tygodnia F-
Schubert. „Alfonso I Estrella”
19.50 „Przygody księdza Browna”
— 29 ode. pow, G. Chestertona.
20.00 Baw się razem z nami 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda- siedmiu
wieczorów — J . J; Cale. 22.15

Teatrzyk Zielone Oko „Mord w

świątyni w Kyoto" — słuch. 22 .45
Romanse Aleksandra Wertyń­
skiego 23.00 Album poezji Bogda­
na Ostromęckiego. 23.05 .Tam ses­
sion w Trójce. 0.50 Wiadomości.

i

15,
świat.

kto lubi. 9.00
Browna" —

Chestertona
dixielandu —

9.30 Nasz

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 8.05 Za kiero­
wnicą. 8 .40 Co kto lubi. 9.09

„Przygody księdza Browna” — 27
ode. pow. G. Ghestertona. 9.10

Druga młodość dixielandu —

Royal Rag. 9.30 Nasz rok 80. 9.45

Robert Schumann: Utwory
wiolonczelę i fortepian.
Kiermasz płyt wytwórni
ton. 11 .00, Życie rodzinne.

Antologia
niach Arta Tatuma.

nacji Trójki,
rozrywki 13.50

Alicji Toklas” — 13 ode. pow G
Stein. 14.00 Wirtuozi harfy. 15.05
Dawne i nowe nagrania zespołu
Dżamble. 15.40 Tylko po hiszpań

na

10.35

Jugo-
11.30

standardów w nagra-
12.05 W ło-

13.00 Powtórka z

„Autobiografia

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00. 10.00,
11.00. 12.05, 15.00. 19.00, 20.00
21.00. 22.00 23 00. 0.01, 1,00,2.00.
3.00, 4.00, 5.00

12.25 Moz. poi. mel. 12 .45 Roln
kwadr. 13.00 Kom energet. 13.01
Z fonoteki St. Gama. 13.20 Pia­
nistka i wokalistka Tania Maria
13.40 Kącik melomana 14.00 St
Gama. 14 .20 St. Relaks. 14.25 St
Gama. 15.05 Korespond z zagrań
15.10 St. Gama ‘16.00 Tu Jedynka
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Je“

dynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Z archiwum na­
grań radiowych 196^. 19 15 Z opol­
skiego studia 19 30 Trzecia strona

medalu — radiowy serial estrado

wy 20.35 Przeboje sprzed lat 21.05

Gwiazdy jazzu — Joe Turner
21.30 Z kraju I ze świata 215(1
Tu Radio Kierowców. 21.53 Kom
Total Sport. 21.55 Transm Z
Balu Mistrzów Sportu. 22.30 Kiel­
ce na muz. ant. 23.00 Wita Was

Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

10.40 Cena czasu. 11 .00 Konc. Cho­
pinowski — wyk. W . Maciszewski
i W. Kędra. 11.35 Publicyst
międzynar. 11 .45 Muz. spod strze­
chy. 11 .55 Kom. o’ st.. wód, 12.05

Miniat. muz. 12.25 Nowe nagrania
Wielk. Ork. Symf PR i TV w Ka­
towicach. 12 .55 Chwila pios 13.00

Mag wędkarski. 13.15 S Proko­
fiew frag. z opery „Wojna i po­
kój”. 13.36 Ze wsi i o wsi, 13.51

PROGRAM IV
UKF 68 75 MHz

DZIENNIKI 6.40, 12.00, 15.00,
16.00. 16.40, 22.55

10.30 Estrada przyjaźni. 11.00
Dla szkół średnich: wych, obywa­
telskie — Odpowiedzialność za

pracę samorządu. 11.30 Utwory
Rossiniego 12.05 Kiedy przepro­
wadzka (Kr). 12 .15 Agrochem ’inf.
— Radio-reklama (Kr). 12.25 Spra­
wozdanie z • konferencji woje­
wódzkiej PZPR w Nowym Sączu.
13.00 28 lek. jęz. angielskiego. 13.15
Muz. 13.20 Dla kl. II: matematyka
— Która -to droga?.
13.50 Tu St. Stereo
14.45 Tańce Podhala.
PR — Studio Klasyczne: „Kapry­
sy Marianny”. 16.05 Kodeks i kie­
rownica. 16.25 „Zuzannę” — śpie­
wa T. Haremza. 16 30 Rozmowy
o wychowaniu. 16.40 Wiad znad

Wisły i Dunajca (Kr) 16.45 Na
rad. ant. wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.05 Sobotni Mag
Rozrywkowy
— magazyn
KR).
18.25
19.00
19.15
19.30
TI (STEREO
z nagrań Chóru i Ork. PR I TV
w Krakowie (STEREO — KR)
21.45 Sprawozdanie z konferencji
wojewódzkiej PZPR w Nowym
Sączu? 22.10 Kosmos bliski i da­
leki,
ków.

13.40 Muz.

(STEREO).
15.05 Teatr

cz. I.

Pasje,
Czy znasz

15 lek. j
St. Dwóch

(Kr). 17 45 SI. Dwóch

Stereo (STEREO -

18.24 Pogoda (Kr)
podróże, przygody

: swoje prawo’
jęz. francuskiego

— Mleczko cz.

KR). 20 50 Konc

22.30 Rad. portrety

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00, 7.00,

10.00, 12.05, 16.00, 20.00,
23.00, 0 01, 2.00, 3.00, 4.00.

8.00,

Różne barwy pios 12.05 W

9.00.
21.00,
500

11.00
samo południe. 12.45 Pol muz po­
pularna 12.58 Ihf. dla kierow­
ców 13.00 St. Gama. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Konc życzeń-
16.05 Teatr PR — Wybieramy Pre-

mierę Roku: „Zasłużony” m

słuch. J . Hańderka. 16.50 Prze­
boje bez słów. 17.15 St. Młodych.

18.00 Kom. Total. Sport. 18.05 Inf.
dla kierowców. 18.07 Muz. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życzeń. 21.05 Wróżby ? gwiazd
czyli „To- 1 owo”. 22.00 Z płyt
Milta Jacksona. 22 .20 Moja audy­
cja muz” 23.05 Inf. sport. 23.15 Re­
wia pios. 23.45 Big Band Maynar­
da Fergussona.

PROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 KH1
oraz na UKF 67 67 MHz

DZIENNIKI 530 6.30. 7.3(1,
14.30. 18.30 21 30 23.30.

8.00—11 .57 NIEDZIELNE SPOT­
KANIA - PR . LITER AC KO-MU-
ZYCZNY. 12.05 Poranek sym­
foniczny. 13.00 Teatr PR:

„Belle Alliance” — słuch. XZ. Wik-

torczyka. 14.35 Graj gracyku —-

aud. plebiscytowa. 15.00 Radiowy
Teatr dla Młodzieży: „Ania «

Avonlea" cz. 4 . 16.00 Koncert cho­
pinowski. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18.00 Nowości
. .Polskich Nagrań". 18.35 Fel pu­
blicystyki krajowej. 18.45 Muz.
13 55 Katalog wydawniczy. 19.00
Recital. 19.20 St. Młodych — Roz­
głośnia Harcerska. 20.00 Wielcy
artyści estrady t kabaretu. 21.00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21 .30 Dzie­
ła Beethovena. 22.30 Wspomina­
my debiuty. 23.00 Arcydzieła mu­
zyki dawnej. 23.35 Publicyst,
międzynar. 23.40 Muz. na dobra­
noc.

PROGRAM IH
UKF 66.89 MHz

Goęlz. 9.00 „Przygody księdza
Browna” — 29 ode. pow. G. Cho-
stertona 9.10 Komu piosenkę. 9 .50
W stronę kultury, 9.50 Ragtimy
Jelly Roli Mortona. 10.00 60 mi­
nut na godzinę. 11.00 Ragtimy
Scotta Joplina. 11.15 Niedzielna
szkółka muzyczna, 12.00 „Szable
I rapiery” — 4 ode. 12 .25 Muzyka
z sal koncertowych. 13.20 Prze­
boje z nowych' płyt. 14.05 Pery­
skop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia. 14.30 Z muzycznego archi­
wum Programu III. 14.50 Napra­
wiacz świata. 15.20 „Kieł” — no­
wa płyta Zespołu Fleetwood hae. -

16.00 „Fragment, wiersza” — słuch.
16.43 Interpretacje „Porgy and
Bess" — Ella Fitzgerald i Louis

Armstrong. 17.00 Zapraszamy do

Trójki, 19.00 Interpretacje
„Porgy and Bees” — Miles Da-
vies 1 Gil Evans. 19.35 Opera ty­
godnia: F Schubert, „Alfonso I

Estrella". 19.50 „Przygody księdza
Browna” — 30 ode. pow. G.
Chestertona. 20.00 Jazz piano for­
te. 20.40 „Precyzja metody nauko­
wej. 21 .00 Z bliska 1 z daleka —

Marta Sosińska. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— J. J, Cale. 22.15 Jerzy Sza­
niawski „Opowieść prof. Tutki”
— Wieczór drugi, 22.30 Głosy pra­
wie zapomniane. 23.00 Album poe­
zji Bogdana Ostromęckiego. 23.05
Z warszawskich klubów, jazzo­
wych. 23.40 Między dniem a snem.

0.50 Wiadomości.

PROGRAM IV
UKF 68 75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00, 16.00.
22.55. x

Godz. 8.29 Pogoda (Kr). 8.30 Mój
głos w dyskusji — Julian Kawa­
lec (Kr). 9.40 Arie z oper Giu-.

seppe Verdiego — śpiewa Maria
Callas (STEREO). 9.00 Poranek li-

teracko-muzyczny (Kr). 9 .40 „Ło­
puszn fańskie nuty” — amat. zesp.
naszego rćgionu (Krj. 10.00 Klub

Młodych Miłośników Muzyki.
II 00 20 lekcja jęz. łacińskiego.
11.20 Fonoteka folkloru 11.35 Czy
znasz mapę świata? 12.05 Teatr

Klasyki dla Młodżleży: „Przed­
wiośnie". 13.15 Klub Olimpijczy­
ków. 13.30 Koncert z gwiazdą.
14.10 Teatr Zwierciadło epoki —

Wielcy reformatorzy. 14.40 Muz,
z jednej , płyty (STEREO). 15.00
Teatr PR - Studio Stereofonicz­
ne: „Zakład III kategorii". 16.05
St. Wawel (STEREO - KR). 17.03

Wyniki Lajkonika (Kr). 17.10 No­
we wiersze A. Warzechy (Kr).
17.20 Koncert życzeń (Kr). 18.00

Radiolatarnia. 18.25 Michaela Pon-

tiego wirtuozowskie zabawy na

klawiaturze. 18.30 Między fanta­
zją a nauką. 19.00 G . Rossini —

„Cyrulik sewilski” — opera w 2
aktach (STEREO). 22 .11 Krak,
ąktualn sport. (Kr). 22.21 Hol­
land Festiwal 1979 — Igor Stra­
wiński — „Pulcinella”.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM
TELEWIZJI

16.25 Sukces i co dalej 4 —

Leszek Lipka — przedst. J. Ci­
szewski

16.35 Sukces i co dalej 5 —

gdzie to jest — Niewiadów?
16.55 Najeźdźcy ż kosmosu

— film TV USA ode. pt. „Nie­
przyjaciel”

17.45 Gdzie diabeł nie może
— rep. U. Michałowskiej

18.05 Muppet Show — pro­
gram rozrywkowy

18.35 1979 rok — przeboje
Studia 2

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.35 Lola — franc. film fab.
22.00 Sukces i bo dalej ? —

O biciu serca — rozmowa z

prof. G Gryglewskim
22.15 Sport w Studio 2
22.30 Program rozrywkowy

'

22.55 Dziennik TP

23105 Bayreuth — festiwale
i skandale — opowiada Bogu­
sław Kaczyński

23 25 Ulice San Francisco —

film fab. TV USA (kryminal­
ny) ode. pt. Pułapka

0.15 Tomasz Stańko — kon­
cert solo

15.10 Magazyn Motoryzacyj­
ny (powt. z 11.01. br.)

15.4(1 Estrada folkloru —w

programie występy zespołu
„Gacoki”, „Gronie” i zespołu
z Brzeska (kol.)

16.10 Dla młodych widzów:
Sekrety kina (kol.)

16.40 Dla młodych widzów:
Latający Holender

17.10 Popołudnie wiedzy i
fantazji (kol.)

18.10 „Noce i dnie” — ode. 2
pt. Piotruś i Teresa — film fa-/
bularny TP wg powieści Ma­
rii Dąbrowskiej (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Opera miesiąca —

Wolfgang Amadeus Mozart —

Cosi fan Tutte (cz. 2) (kol.)
21.30 Z Naną Mouskouri

(cz. 1) — program estradowy
(kol.)

22.15 Sprawozd z Woj.
Konf. Sprawozd.-Wyborcz. w

Nowym Sączu
23.15 Nad Juksą — film

radź. ode. 2

NŁED.ZIELA

PROGRAM II

11.55 Program dnia
12.25 Ostatni rok Birkuta —■

radź, film

14.90 Taaka ryba (powt. z

11.01 br.)
14.30 Klub Jazzowy Studia

Gama (powt. z 11.01. br.)

PROGRAM I

6.40 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 1. Podsumowanie i u-

trwalenie wiadomości
7.10 TTR. RTSŚ — biologia,

sem. 1. Przygotowanie do egza­
minu

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 TeJewizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Tcle^anek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców oraz

film ,TV angielskiej Dick Tur-
pin — ode. pt. „Zasadzka”
(kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Czas odnaleziony —

ode. 1 pt. „Podróż w prze­
szłość” — film dokumentalny
TV japońskiej (kol.)

11 40 Dziennik (kol.)
11.50 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.30 Piórkiem 1 węglem —

Zmienność krajobraz.u (kol.)
Tylko w niedzielę

12.55 Omówienie programu
13.00 Na narty w Beskidy

(1) — program o szansach i
możliwościach turystycznego
zagospodarowania Beskidu
Żywieckiego

13 10 Helrotrop — film do­
kumentalny o rewelacyjnym
aparacie konstrukcji polskich
inżynierów dla niewidomych

13.25 Ńa narty w Beskidy (2)
13.35 Prawdv i legendy —

Kostka Napierski
14.10 Na narty w Beskidy (3)
14.20 Centkiewiczowie —

film dokumentalny o słynnym
małżeństwie polarników i pi­
sarzy

15.10 Losowanie Dużego Lo­
tka

15.25 William Szekspir —

film fabularny TV angielskiej
— ode. pt. „Pociecha”

16.15 „... między ostrzami
dwóch wielkich szermierzy” —

teleturniej szekspirowski
16.45 Postawy — O życiu

godziwym z prof. Bogdanem
Suchodolskim rozmawia Ale­
ksander Jerzy Wieczorkowski

17.00 Dzień w PWST (1) —

Tajniki z kulis PWST w War­
szawie. W programie biorą u-

dział wybitni aktorzy, studen­
ci i absolwenci szkoły

17 15 Decydujący front —

„Zwycięstwo pod Stalingra­
dem" — film dokumentalny
TV radzieckiej

18.05 Dzień w PWST (2)
18.15’Jak bym to teraz zno­

wu zrobił — czyli o twórczo­
ści Andrzeja Wajdy

18.45 Dzień w PWST (3)
19.05 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Nie do obrony — an­

gielski film fabularny
. 22.10 Dzień w PWST (4) —

Opera komiczna Mozarta
22.30 Wiadomości sportowe

1 22.45 Violetta Villas w wiel­
kiej rewii w „Syrenie”

PROGRAM II

' 9.05 Program dnia
9.10 Teatr Telewizji — Jan

Kochanowski: Odprawa po­
słów greckich (powt. z 7.01 br.)
(kol.)

10.05 Poranek z kulturą
(powt. z 12.0.1 br.)

11.35 Życiu przywrócona —

program wojskowy
12.05 Interstudio przedsta­

wia — spotkanie w ośrodku
kultury CSRS

12.55 Tylko w niedzielę
12.55 Omówienie programu

• 13.00 „Potop” na sprzedaż —

relacja z wielkiej aukcji ko­
stiumów Łódzkiej Wytwórni
Filmów Fabularnych połączo­
nej z.ukaza'niem jej kulis

13.20 Kto się śmieje ostatni
— jugosłowiański film fabu­
larny (satyra na pewne mod­
ne i snobistyczne kierunki w

sztuce)
15.05 W Teatrze Jednego Ak­

tora — film dokumentalny o

Andrzeju Stopce, wybitnym
scenografie i karykaturzyście ,

j 15.30 Lekcja polskiego —

prbgram o spojrzeniach róż­
nych pokoleń na poezję miło-,
sną naszych epok.

16.00 Słownik animacji —•

Daniel Szczechurą cz. 1
16.10 Początek wieku — fe­

lieton montażowy ze .starych
kronik filmowych z początku
stulecia

16.45 Ring — reportaż z.

warszawskiego pchlego targu,
który ma być zlikwidowany

17.25 Sportowa niedziela —

Puchar Świata w slalomie
oraz I liga siatkówki męż­
czyzn , .

18.20 Słownik animacji —

Daniel Szczechurą (2)
18.30 Teatr Telewizji: Roz­

mowy zmarłych, Bernarda de
Fontanelle’a — humoreski fi­
lozoficzne. których bohaterami
są postacie historyczne — m.

in.- Safona, Elźłęieta I, Ale­
ksander Wielki, reż. — Igor
Przegrodzki

19.30 Dziennik telewizyjny .

(kol.)
20.35 Piosenki ze spotkań z

balladą
21.15 Słownik animacji —

Danie] Szczechurą (3)
21.25 Mój koncert — pro­

gram słowno-muzyczny
22.05 Przekleństwo Fran­

kensteina — angielski film fa­
bularny (horror) reż. — Teren-
ce Fischer, w rolach głównych
— Peter Cushing i Cristopher
Lee

GA7FTA POłtlPNIOWĄ
— D7IFNNIK POłSKir.l
Z.IEf»NOC70NE.I PARTU
ROROTNIC7F.I Adres re-

dakcf)- «l 072 Kraków, ul.

Wlclopote 1 III p Nr In­
deksu 35.015. Wyd A
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OJCIEC upomina 10-letniego syn­
ka: — Tyle razy ci mówiłem, nie
baw się zapałkami.

— Przecież ja się nimi nie bawię.
— A co robisz?
— Zapalam papierosa...

*

— CÓŻ TO za termometry pan
mi oferuje, że jeden z nich wskazu­
je 25 st., drugi 17, a trzeci 22 st.

— Proszę się nie dziwić — spokoj-
. nie odpowiada sprzedawca. — każdy

z nich pochodzi z innej firmy...

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR. Biologia.
— powt. mater. — cz.

13.25 TTR. Hodowla
rząt sem. .3 — powt. mater. i

przygot. do egzam.
15.25 ~

15.30
16.00
16.20
16.30
16.55

rodziny (k.)
17.25 10 minut — teleturniej
.)
17.35 „Dziewczyna ja

cżech. f. fab. (k.)
19.00 Dobranoc (k.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik TV (k.)

20.30 Teatr TV — Jan Drda
— „Igraszki z diabłem” (k.)

22.05 Śledztwo zostało wzno­
wione (k.)

22.55

sem. 3
1

zwie-

Program dnia
NURT
Obiektyw
Dziennik (k.)
Dla dzieci Zwierzyniec
Dzień dobry w kręgu

Dziennik (k.)

ty*

12.45
13.15

PROGRAM II

Program wojskowy
Interstudio przedst®-

miesięcy” (CSRS) „Szczygie-
łek” (Rumunia). „Klucker”
(RFN) (k.)

17.30
18.00

(k.)
18.30

Dróg, morski
19.10
19.30

20.30

21.30

Poradnia zaufanie
Ocalić od zapomnienia

Droga do Indii

KRONIKA (Kr.)
Dziennik TV (k.)
Wtorek melomana (k.)
Mistrzowie sprzed lat

— Ring wolny i czwarta run­
da”

21.55 24 godziny (k.)
22.05 Premiera w Dwójce

Ingmar Bergman — „Obrzęd”
(k.)

16.00 Obiektyw
16.30 Dziennik (k.)

16.35 Dla młodych widzówt
Czwartek TDC oraz t. fab. ,

TP „Szaleństwo Majki Sko­
wron” ode. pt. Zasadzka” (k.)

17.30 „Skarbiec" — Tygod­
nik historyczny (k.)

17.55 ..Dzień dobry, w kręgu
rodzinv” (k.)

„Poligon” (k.)
Radzimv rolnikom (k.)
Dobranoc (k.)
Siódemka
Dziennik TV

„Dom” ode.. 1 pt. „Cd

18.25
18.50

19.00
19.10
19.30

20.30 ..

ty tu robisz człowieku” film
fab. (k.)
’■

PROGRAM I

6.00 TTR. BioL, aem. > —

Powt. wiad.
6.30 TTR. Mechanizacja rol­

nictwa, sem. 3 — Przygot. do

egzam.
11.05 Dla szkół; historia, kl.

V — W starożytnym Rzymie
12.00 Dla szkół- Chemia, kl.

VIII — Substancje o budowie

jonowej i niejonowej
14.30 „W drodze do nowego”
15.25 Program dnia

22.20
23.05

,,Pegaz”
Dziennik (k.)

PROGRAM H

„Szuflada”
„Wszystko Już było”

zdrowego

13.35
13.55

14.30 „Klinika
człowieka”

15.00 „Ekran reporterów"
16.00 Antyczny świat prof.

Krawczuka
16.35
16.40
16.55

14 (k.)
17.25

(k.)
17.55

próg, ekonom, (k.)

tijtjn/lii i<m tj

Program dnia

;,Dom i my”
J. franc. — 4. pod., Ł

J. ros. — k. pod., 1. 1/

„Tak czy inaczej”

Z Doliwą, Prusem,
Ze Starym Koniem—
Oto krzyk mody,
Lud walczy o nie!

W SĄDZIE; Udowodniono
wam, że nazwaliście powoda zło­
dziejem i lumpem, czy chcecie coś
do tego dodać?

— Przy tylu świadkach...

— WYSZEDŁEŚ z gospody o godz.
9, teraz jest godz. 11, , stamtąd do
nas są tylko dwie krótkie uliczki —

zastanawia się żona.
— Krótkie, krótkie, ale jakie sze­

rokie.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

rogram
elewizji

14.00„Sportowa niedziela" (
14.55 Program dnia
15.00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
15.30 J. niem. - k. pod. 1. 14
16.00 Dla młodych widzów:

Co dalej maturzysto (k.)
16.30 Echo stadionu fk.)

W świecie * o świecie
17.00 Informacja encyklope­

dyczna o Afryce na tle map
17.05 Poezja i sztuka czarnej

Afryki — omówienie sztuki na

tle oryginalnych eksponatów i

recytacja wierszy afrykańskich
17.30 W naszych sercach tęt­

nią bębny — reportaż
17.40 Jelczem przez Afrykę

1 cześć filmu dokumentalnego
18.00 Dyskusja w studio
13.15 Jelczem przez Afrykę

cz. 2
18.40 Poezja afrykańska —

recytuje Leszek Herdegen
18.50 —

'

.

-

.

Bissa
19 10
19.30
20.30

dyczna o Afryce
20.35 ~

'

20.55
portaż

21-15
film dokumentalny

22.05 Płomienie nad czar­
nym punktem —- reportaż

22.25 Dyskusja w studio

Występ zespołu Ossi-

18.25 „Na stadionach kraju
świata (k.)
19.10
19.30
20.30
21.00

Liczby
21.30
22.00
22.10
fab.

i
KRONIKA (Kr.)
Dziennik TV (k.)
NURT
NURT. Matem., ki. IIT

niewymierne
NURT
24 godziny (k.)
„Nad luksą” ode. 3 —<

TV ZSRR (k.)

Program lokalny
Dziennik telewizyjny
Informacja encyklope-

Małego

ZNACZKI
♦ Misno najbogatszego tematycznie waloru poczto­

wego zyska niewątpliwie aerogram, wydany przez
pocztę Wielkiej Brytanii dla propagowania Światowej
Wystawy Filatelistycznej Londyn 1980. Znalazły się na

nim ni mniej ni więcej; reprodukcje listu ze stemplem
z 6.V.1840 r. medalu królowej Wiktorii, pierwszego zna­
czka brytyjskiego, portret twórcy pierwszego znaczka
na świecie sir Rowlanda Hilla oraz napis zapraszający
do zwiedzenia wystawy, *

♦ W siedmioznaczkrowej emisji, wprowadzonej do

obiegu w październiku ub. roku przez pocztę Watyka­
nu dla upamiętnienia półwiecza Państwa Watykań­
skiego, znalazł się znaczek z podobizną Jana Pawła II.

♦ Okazuje się, że nie zawsze znaczki, emitowane z

okazji imprez filatelistycznych muszą przedstawiać
motywy pocztowe lub filatelistyczne. Dowiodła tego
Brazylia, na której trzech znaczkach „Intcramerykań-
ska Wystawa Filatelistyki Klasycznej” pokazano za­
bytkowe... studnie.

♦ Koty domowe dość często pojawiają się na zna­
czkach pocztowych. Natomiast Mongolia sięgnęła po
dzikie koty przedstawiając na siedmiu znaczkach róż­
ne gatunki kotów — od rysia do lw’a.

♦ Dwutygodnik „Filatelista” w ostatnim numerze

ubiegłorocznym ogłosił plebiscyt na trzy najładniejsze
karty pocztowe wrydane przez Pocztę Polską w latach
1944—’ (ZG)

f.

15.30 NURT. Matematyka,
kl. V — Przybliżanie liczb

niewymiernych liczbami wy­
miernymi

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (k.j
16.30 Dla dzieci: „Skakan-

ka” (k.)
16.55 Losowanie

Lotka (k.)
17.05 „Dom i my” (k.)
17.20 „Klinika zdrowego

człowieka” (k.)
17.50 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (k.)
18.15 „Za co mi płacą” —

cz. 1 — Program publicysty­
czny (k.)

18.35 ~

— „W
tusów”

19.00

19.10
19.30

20.30 ,

fab. TP
21.55 „Kto z nim wygra” ez.

1 — Teleturniej
22.15 „Trybuna

próg. pub. (k.)
-22.55

Ale na (wiecie
Tak się już dzieje,
Ze krew od herbu
Nie zbłękitnieje,

Z lipnego herbu
Profit jest mały,
Szlachetność większej
Doda ci chwały!

Choćbyś miał nawet

Herb Czarnieckiego,
Nie będziesz wodzem,
Drogi kolego!

— MARECZKU, przywitaj się ład­
nie i ucałuj ciocię.

— Ale dlaczego, tatusiu, przecież
cały dzień byłem grzeczny.

★
— PANIE doktorze, proszę mi po­

wiedzieć prawdę, nawet gdyby była,
przykra, czy po tym wypadku, mąż
będzie mógł zmywać naczynia?

Kto żyw uprawia
To dziwne hobby,
Aby zadziwić
Inne osobby!

Pewien badylarz,
Jako wieść niesie,
Kupił sygnecik
Herbowy w „Desie”,

Marząc, że kiedyś
Klient powie doń:
Mości Bańduło,
Herbu Stary Koń!,

Dyskusja w. studio
Etiopia Tigdem — re-

Co to jest Ujamaa —

WTOREK

PIĄTEK

— POWIADAM wam, sąsiadko,
jak ja dzisiaj jestem przepracowa­
na!

— Nie wierzę, proszę pokazać ję­
zyk...

W SZKOLE:
rozwiązywał ci

— Nikt inny

★
— Znowu dziadek

zadanie?
nie miał czasu...

POZIOMO: 4. nomada, 5. pochodzenie So­
kratesa, 7. zarost nastolatka, 10. żołnierz wy­
borowej piechoty tureckiej tworzonej z jeńców,
12. czyści wodę, 14 , leśne kępki o liliowych
kwiatkach, 15. panuje w wojsku, 17. pułapka
na zwierza, 18. odbija pismo, 19. siła nie do
pokonania, 20.,okrawki przy obróbce jakiegoś
surowca, 24. mąci rozum, 23. jar, 24 państwo
Odyseusza, 26. do rozbijania muru, twardej
ziemi, 28. płaszczyzna wystąpień międzynaro­
dowych, 29. rzecznik grupy, 31. sztuczka, pod­
stęp, 32. romantyzm mierzył ją na zamiary,
33. kontroluje pracę instytucji i zakładu.

PIONOWO: 1. do podróżowania, 2. o świę­
cie!, 3 ocenia smak wina, 5. na bucie z filcuj
6. potrzebny żeglarzowi, 7. dziedzina czarno­
księżnika, 8. żona Zeusa, 9. w przenośni — coś

nieczytelnego, 11. miejscowo znieczula, 13.
mała tarcza’ z godłem noszona przez rycerzy,
14. materiał na sweter, 16. siedziba Arian tzw.

„polskie Ateny”, 17. z Krokwi, 21. dzielić
wspólny los jadąc z kimś na jednym, 22.

dźwigał sklepienie nieba, 23. Gdynia, 25. ope-
, rowy, utwór solowy, 27. niewygodna droga,

29. utożsamiana z grecką Artemidą, 30. drugi
kosmonauta świata z radzieckiego statku

„Wostok II”.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 18. I. 1980 r. (decyduje datą stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 2”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 52

POZIOMO: 3. pasjans, 6. tango, 8. Razin,
raba, 11. salut, 12. kolce, 14. piernat, 17. kaszta,
9. blotka, 20. kontestator, 23. stacja, 24, orlica,

10,

25 glazura, 26. ikona, 28. gazda, 29. pycha, 31.
aorta 32. ramka, 33. Palafox.

PIONOWO; 1. gawot, 2. lndra, 4. gnat, 5. szok,
6. Tuluza, 7. Dąbrowszczacy, 9 Nelson, 11. spa­
ghetti, 13 eskalacja, 15. ichtiol, 16. armator, 18.
aloza, 19 błoto. 21. ochota, 22. blizna, 27. Akra,
28. guma, 29. pajac, 30. argon.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 52, z 29/30 XII 1979 r. książki otrzymu­
ją: S. Gajewska, M. Redych, P. Luty, K, Za-
łęska,’ 3. Klimczak, A. Grzyw* — Kraków, W.
Moskwa — Bochnia, T. Cyza — Tuchów , S,
Czarnecka — Rabka, K. Urbanik — Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NUMERU

ŚWIĄTECZNEGO „GP”
POZIOMO: 3. wieczerza, 6 tapicerka, 11. rad­

io, 12. krzyżak, 14. zebra, 15 żart, 16. rasa, 17.
cykle, 19. zakalec, 20. Rosja, 22. lak, 23. typ, 25.
Antek, 27. kasza, 30. Bismark, 31. starter, 32.
kiks, 33. miał, 36. projekt, 39 pelikan, 41. esauł,
43. balon, 44. rum, 46. PIW. 47. cesja, 50. Simo­
now, 52. Manru, 54. seks, 55. data, 56. nalot, 57.
Atatiirk, 58. zawór (wspak), 59. kantyczka, 60.
obowiązek.

PIONOWO: 1. Czartak, 2. kabaret, 3. wyrocz­
nia, 4. endek, 5. złoże, 7. Cezar, 8. rebus, 9. ala­
baster, 10. ryba, 12. krzak, 13. kacyk, 18. Lena,
21. Olza, 22. lek. 24. pas, 25. ambicje, 26. traszka,
28. stempel, 29. arianin, 34. przecinek. 35. pastu­
szek, 37. esej. 38. tur, 39. paw. 40. lora, 42. łuska,
43. biwak, 45. mistyka, 46. podroby, 48. salon, 49.
astry, 51. osty. 52. marki, 53. nawóz.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce świątecznej, z 24/25/26 XII 1979 r. nagrodę —

■ “y Ą# RADIOODBIORNIK STEREO wylosował Tadeusz
I Krynica, Rewolucji Październikowej

żów
NAGRODĘ ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

7/25. KSIĄŻKI otrzymują; A. Toczko, J. Kubas,
' T. Pęchalską, J. Siepracka, Z. Żwańska — Kra-
■ków, B. Pęcak — Sokół, H. Nawacka — Tarnów,

D. Krupa — Nowy Sącz, W. Łysa — Krzeszowi­
ce, B. Śarota — Czerna.

PROGRAMI

6.00 TTR. Biologia, sem.
— powt. mater. — cz. 1

6.30 TTR, Hodowla zwierząt
Isem. 3 — powt.

przygot, do egzam.
11.05 Dla szkół:

II lic. — Juliusz
„Balladyna”

12.00 Dla
kl. VIII
hitler.

12.45 TTR. Biologia sem. 3
— Powt. wiadomości z sem. 3.

13.25 TTR, Mechanizacja
rolnictwa, sem. 3 — Przygot.
do egzam.

15.25
15.30

niora
16.00

16.20
16.30

Magazyn szkolny (k.)
17.00 Szuflada (k.)
17.20 Sonda — Czwarty ży­

wno! (k.)
17.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (k.)
18.25 „Królik Bugs przel-

stawia” —ameryk. film anim.

3

mater. i

J. poi. kl.
Słowacki

— ode. 2
szkół: Historia,

Polska pod okupacją
t

Program dnia

Telewizyjny Klub Se-

Obiektyw
Dziennik (k.)
Studio TV młodych —-

Radzimy rolnikom
Dobranoc (k.)
Siódemka

Dziennik TV (k.)
„Zielona miłość”

film fab.

(k.)

„W teatrze przyrody”
krainie ptaków i kak-
f, dok. TV kanad. (k.)
Dobranoc (k.)
Siódemka
Dziennik TV (k.)
„Godzina W” —

Dziennik

film

(k.)
literacka” —

(k.)

PROGRAM H

„Wtorek melomana”

„Sonda”
„Camerata”
„Ocalić od zapomnie-

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Nie żałują, że wybrałem się na premierę operetki Oska­
ra Nedbala „Polska krew”, którą wystawia właśnie Kra­
kowski Teatr. Muzyczny w reżyserii Józefa Słotwińskiego,
znanego najbardziej chyba z realizacji kryminałów Joe
Alexa, czyli Macieja Słomczyńskiego — w „Kobrze” Te­
lewizji Polskiej Na temat walorów głosowych nieznisz­
czalnej Iwony Borowickiej wypowiadać się nie będę, sko­
ro na widowni byli i Jerzy Parzyński, i Leszek Polony, i
nawet Olgierd Jędrzejczyk, który jednak — pragnę do­
nieść — opuści! salę przed wręczaniem kwiatów artystom,
choć to wcale nie dowodzi, że Olgierd Jędrzejczyk kwia­
tów ąie lubi. Na pewno spieszył się, by obejrzeć w Tele­

wizji Polskiej Wojciecha Fibaka, który wydał nam

wszystkim wielką uczię.
Nikt o Wojciechu Fibaku nie powie: głupi, próżny,

rozpustny, gdyż Wojciech Fibak jawi się w świecie jako
człowiek inteligentny, sympatyczny, pracowity. Tylko jak
dotąd o Wojtku Fibaku nie pisano sztuk teatralnych, na­
tomiast Polak we wszelkiej twórczości — także w „Pol­
skiej krwi” — przedstawiał się zwykle' jako nicpoń, dureń
i obibok. Taki był i hrabia Bolo Barański, bohater libretta
Leo Steina w utworze „Polska krew”: hulaka, utracjusz,
dziwkarz. Nie uważam, że Polak powinien dla innych być

jeno, wzorem herosa i geniusza, ale też nie uważam, że
nasza krew bywała aż tak obrzydliwa. Temat nienowy
do rozmyślań, choć niekiedy przykry i gorzki.

„Bracia, to Polska krew, to Polska krew,
co w żyłach wre i wciąż się burzy.
Nieczuła jest na obcy zew

Losowi złemu zawsze wbrew.

Polskiemu sercu tvszak, polskiemu sercu wszak

od wieków wiernie służy”.

Tak śpiewa sobie z kolesiami Jan Wilga jako
hrabia Bolo Barański, ale słowa te pochodzą już nie od
Lec Steina, ale od któregoś z tych oto autorów: Andrzeja
Jareckiego, Ziemowita Fedeckiego, Józefa Słotwiaskiego.
Mając świadomość, że ul nowych warunkach społeczno-
politycznych teksty Leo Steina są parszywe, autorzy po-

18.50
19.00
19.10
19.30

20.30
. „Iwona'

poi. (k.)
22.05 Camerata (k.)
22.30 I liga hokeja na lodzie

Naprzód — Podhale
23.05 Dziennik (k.)

odc.
TV

13.00

14.00
14.30

14.55
nia”

15.25
15.30

(k.)
le.oo

„Kino obieżyświat” (k.)
16.30 J. ang. — k. pod., 1. 14
17.00 Sprawy młodych

„Ostatnia szansa” — film fab.
ZSRR (k.)

18.25 Antyczny świat prof.
Krawczuka — „O prawach”
(k.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik TV (k.)
20.30 „Ekran reporterów” —

„Faszyści — czy są jeszcze?”
(k.)

21.30 24 godziny (k.)
21.40 ..Wszystko już było”

„Horoskopy” — p. pub. (k.)
22.15 „Bez recept” — Pro­

gram dla rodziców (k.)

Program dnia

J. ros. —k. pod., 1. 14

Dla młodych widzów:

CZWARTEK

PROGRAM II

13.30 Wojskowy film> dok.
' 14.35 Popołudnie wiedzy

fantazji
15.35

nieć
16.00

16.05
16.35
17.00

próg. m. in. filmy „Dwanaście

i

Dla dzieci — Zwier :y-

Program dnia
J. ang. — k. pod, 1. 14
J.niem. — k.pod.1.14
Kino ■TV najmłodi w

stanowdi honorowo oddać trochę twojej krwi by i lud
uczcić. Teraz bohaterem nie jest już Bolo Barański, teraz
bohaterką jest Helena Zarębianka, córka ubogiego ra­
czej ziemianina. Mądra, wykształcona, urocza dziewucha.
Ma to być hołd — jak pisze Józej Słotwiński — oddany
polskiej kobiecie, co jest, słuszne — cytuję — i prawdziwe
nie tylko w operetkowej wersji. I od razu dodajmy: jest
to banalne, naiwne. Nawet bym powiedział żadne jeśli
zważymy, że spółka ma aspiracje satyryczne.

Tak więc tylko muzyka Oskara Nedbala — pogodna i

barwną — wyznacza rangę artystyczną tej „Polskiej krwi”.
Może krzywdzę, ale nigdy n!e przepadałem za tym gatun­
kiem scenicznym nawet jeśli libretto tworzy Andrzej Ja­
recki dyrektor Teatru Rozmaitości w Warszawie, w któ­
rego gabinecie wraz z Henrykiem Cyganikiem piłem sma­
czną herbatę i który angażuje mego wielkiego przyjaciela
znakomitego reżysera Romana Kordzińskiego ~ Poznania.
Najbardziej już ubawiłem się kiedy od Kazia Rogowskiego
— legendy tej sceny — dowiedziałem się, że on też nie

przepada za intrygą z operetki.
I tak mimo woli wypada powiedzieć coś o artystach,

których niestety obfitości nie ma w teatrach muzycznych.
Mysią oczywiście o artystach tej miary co powiedzmy Ja­
dwiga Romańska, Teresa Zylis-Gara, Kazimierz Pustelak,
czy Wiesław Ochman. No, ale na „Polskiej krwi" zostałem
sympatycznie zaskoczony. Nim jeszcze odsłoniła się kur­
tyna

’

zabrzmiął potężny dźwięk z tuby Eugeniusza Kani,
który już nikomu nie ufa, że kiedyś dostanie mieszkanie

PROGRAM I

szkół. Biol, kl. VI

rośliny nagozaląż-

szkół: J.

Inscenizacja
poi., kl.
teatral-

11.05 Dla
Poznajemy
kowe (k.)

12.00 Dla
II lic. •

na (k.)
12.55 Dla szkól: J. po]., kl.-

IV lic. — Polska poezja współ­
czesna

15.25 Program dnia

15.30 Dla młodych widzów:
„Decyzje piętnastolatków” (k.)

PROGRAM I

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie, kl. VII —

uczeń w szkole
12.00 Dla szkół: Geogr., kl.,

VII — Francja (k.)'
12.55 Dla szkół: Geogr., kl.

VIII — Antarktyda (k.)
15.10 Redakcja szkolna’ za­

powiada (k.)
15.25
15.30
16.00
16.20

16.30
Pankracym" (k.)

16.55 „Magazyn motoryza­
cyjny” (k.) _

17.25 „Dzień dobry, w kręgu
rodziny (k.)

, 18.00 „Saga rodu Rius” •—

ode. XII — f. fab. TV hiszp.
(k.)

19.00
19.10
19.30

20.30 „Spotkanie w mroku”
ode. III f. fab. TV franc. (k.)

21.30 „Koncert WOSPRiT”
w program.: Johannes Brahms

(k.)
22.20 „świat, ludzie. Idee”

próg. pub. międzynarod. (k.)
22.50 Dziennik (k.)

Program dnia
NURT

Obiektyw
Dziennik (k.)
Dla dzieci: „Piątek »

Dobranoc (k.)
Siódemka
Dziennik TV (k.)

PROGRAM II

13.35 „Ną stadionach kraju
świata'1

14.15
14.40

15.05
15.50
15.55

14 (k.)
16.25

ny
16.55

techniki — „Lider” (k.)
17.25 „Słowa za słowa” —

Program pub. (k.)
17.55 „Poradnik działkowca”
18.25 „Kub jazzowy Studia

Gania”, zespół „Swings
workshop” i „Old timers” (k.)

19.10
19.30 Dziennik TV (k.)
20.30 Teatr wspomnień —

1970 — „Z ruin powstała” —

cz. 1, „Księżyc w ruinach” ,cz.
2 „Światło dnia”

21.15 24 godziny fk.)
21.25 Wieczór filmowy.

i

„Skarbiec.”
„Poligon”
„Pegaz”
Program dnia
J. franc. — k. pod., 1.

Informator turystyez-

Młodzieżowy magazyn

KRONIKA (Kr.)

w Krakowie mimo niezliczonych obietnic prezesa Woj­
ciecha Szlagiewicza z Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej i mimo deklaracji, że gotów jest rozbierać się pu­
blicznie do naga. No więc byłem zaskoczony, bo-do pro­
gramu „Polskiej krwi” dołączono ulotkę — debiuty w

Krakowskim Teatrze Muzycznym, debiuty polecamy ży­
czliwości publiki: Antonina Malarz, i Grażyna Mytych —

studentki V roku Wydziału Wokalnego Akademii Mu­
zycznej w Krdkowie. Tę świetne panny, jeżeli są panna­
mi — Grażyna Mytych i Antonina Malarz to ogromne talen­
ty, ale mnie cieszy, że znalazł się kto ś, kto odważył się
i zaryzykował pokazać je w całej krasie.

Kto? Tym śmiałkiem okazał się nowo mianowany dy­
rektor Krakourskiego Teatru Muzycznego, niedawno na­
czelny redaktor Programów Rozrywkowych Telewizji
Polskiej Jan Krzyżanowski, który równie dobrze bywa re­
żyserem co i politykiem. Mam pewność, że jeszcze nieraz
głaskać będę tego Jana Krzyżanowskiego, bo to człowiek
piekielnie zdolny, i ambitny, choć zestawianie obok siebie

tych dwóch cech, dla mnie przynajmniej, brzmi zawsze po­
dejrzanie.

Tak czy inaczej powiem Wam na koniec, że małżonką
Jana Krzyżanowskiego jest znakomita piosenkarka Sława

Przybylska. Nasze żony — mawia Witold Filier — są na­
szą najlepszą rekomendacją. Podpisuję się pod tym..


